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M ło d z ie ż o w a  b r y g a d a  I e e s .  M . l$uczk«&
•

È Fabryki Samochodów Osobowych na Żeraniu 
p r a c u je  Już n a  p o c z e t I I  k w a r t a łu  1953 r<

M łodzież z FSO na Ż eran iu  w 
ciągu całego roku  osiągała po­
ważne sukcesy; przekraczała 
p lany p rodukcy jne , podnosiła 
w ydajność pracy, zastosowała 
na w ie lu  odcinkach nowoczesne 
m etody p racy ja k  metodę K o ­
w a low a i  inne.

W  ciągu tego roku  do ruchu 
w spółzaw odn ictw a w łączy ło  sic. 
ponad 1000 m łodych ro b o tn i­
ków , k tó rz y  w  pa trio tycznym  
w y s iłk u  zaoszczędzili d la  k ra ju  
1.330.262 z!.

Na czoło w  te j szlachetnej 
walce o p lan wysunę ła się b ry ­
gada m łodych  w zórcarzy im . 
M . Buczka k ie row ana przez 
tow . A r  hasze wskiego. Brygada 
ta w yko na ła  zadania p lanu rocz 
nego ju ż  w  dn iu  9 października 
b.r. A  do 25 lis topada w ykona ła  
ona zadania pierwszego k w a rta ­
łu  1953 r. Dziś p racu je  ona w 
d rug im  k w a rta le  53 r. Ta przo­
dująca brygada zawdzięcza swe 
osiągnięcia stałemu podnosze­
niu  k w a lif ik a c ji zawodowych 
przez je j członków, k tó rzy  są 
dziś doskonałym i fachowcam i.

A le  W FSO są także złe, choć 
nie liczne b rygady nie  w y k o n u ­
jące p lanów , ja k  brygada im. 
M at rasowa z w ydz ia łu  rem on­
towego.

Pr»ed całą m łodzieżą Żerania 
w  nadchodzącym. 1953. r  «tar>ą 
jeszcze poważniejsze i« t ru d n ie j­
sze ale zaszczytne zadania w  
walce o rozbudowę fab ryk i. 
M łodzież tym  zadaniom sprosta 
je ś li będzie pracować tak ja k  
pracowała m. in. bryg. im . M. 
Buczka.

(H.B.)

W I OWz. iediaalcznysn 
Ursusa jest już 15 stycznia

O statnie n iem al godziny p ra ­
cy w  s tarym  1952 roku. A le  dla 
załogi Z akładów  M echanicz­
nych „Ursus.“  jest to ty lk o  zw y­
k ła  kalendarzowa formalność. 
„U rsus“  bowiem  ju ż  od 21 g ru ­
dnia w kro czy ł w now y rok p ro ­
dukcy jny . A tacy, ja k  Książek, 
czy też Parandowski K azim ierz

| z brygady szturm ow ej przekro- 
j czy li naw et 1955 rok.

Zresztą n ie  odb ieg li oni dale- 
i ko  od swych współtowarzyszy, 
i Przecież coraz m niejszą liczbę 
i roboczogodzin, zaplanowanych 

Sześciolatce zapisuje bryga­
dzista koło nazw iska Eugeniusza 
T a tk i, k tó ry  ju ż  niedługo będzie 
obchodzić swoje osobiste św ię­
to w ykonan ia  zadań Planu 
(3-let.niego w g obow. norm .

Trzeba p rzy tym  wiedzieć, że 
T a tko  jest członkiem  m łodzie­
żowej brygady szturm ow ej w 
oddziale m echanicznym  I. Jest 
to w łaśnie oddział, k tó ry  szczyci 

i się tym , że m łodzież, s la nowi?.- 
• ca tu ta j 70 proc. załogi, w y w ią - 
! zała się ze swego zobowią- 
1 zainia — oddzia ł m echaniczny I 
z rea lizow a ł p lan roczny 15.12. 
1952 r., ja ko  d ru g i w  Zakładach 
„U rsus“ .

J,est w łaśnie dzień 30 g rudn ia  
1952 r. —  15 dzień p racy m ło ­
dzieży z mechanicznego w  no ­
w ym  roku  ich  własnego ka len­
darza. Coraz szybsze stają się 
ob ro ty  toka rek, obsługiw anych 
przez chłopców i  dziewczęta z 
brygądy szturm ow ej N ow a­
kowskiego, O szybkości tokarek, 
o sprawności lu d z i w p ra w ia ją ­
cych je w ruch świadczą liczby 
m ówiące o przekroczeniu norm  
k tó re  brygadzista  N ow akow ski 
w p isu je  na tab licy , wiszącej 

j  pt% / p ierw szym  stanow iska ze­
społu. Poczynając od nazwiska 
T a tk i, Parandowskiego, a koń­
cząc na dziewczętach Łazar­
sk ie j i R us ińsk ie j, wśród 10 
cz łonków  b rygady nie ma m nie j 
szego w y n ik u , ja k  200, 300 pro­
cent norm y.

D zięk i czemu m łodzież z me­
chanicznego osiąga ta k ie  w y n i­
k i?  S tałe uspraw nia  organiza­
cję pracy, stara się skrócić czas 
potrzebny na poszczególne ope­
racje, dokonuje drobnych, ale 
w  sumie da jących znaczne re ­
zu lta ty , uspraw nień.

I dlatego też m ło dz ie j z od­
dzia łu  mechanicznego I  w ita  
now y, rok pro jektem  zorganizo­
wania brygady fa c jo n a liz a to r- 
skie j, pro jektem , ’k tó ry  zamie­
n iony w  czyn pozwoli je j jesz­

cze szybciej zrywać k a r tk i z 
kalendarza 1953 roku.

(T. S.)

Wykona’! plany roczna
C entra lny Zarząd Przemysłu 

B a rw n ikó w  i Półproduktów  za­
m eldował w dn iu 29 bm. o w y ­
konan iu rocznego planu pro­
d u kc ji.

W  bież. roku zakłady tego 
przem ysłu dostarczyły dla róż­
nych gałęzi gospodarki w iele 
pó łp roduktów  i gotowych a rty ­
ku łów , zwiększając m. in. swój 
w k ład  w  pianowe zaopatrzenie 
w  b a rw n ik i i e lim inu jąc  w  po­
ważnym  stopniu im port.

W iele zakładów przemysłu 
b a rw n ików  i pó łproduktów  
prze łam ało trudności w ykonu­
jąc roczne plany przed te rm i­

nem, ja k  np. jeden z czołowych 
zakładów tego przemysłu „B o ­
ru ta “  w Zgierzu, którego zało­
ga w ykona ła  ‘ plan roczny już 
16 grudnia.

O przedterm inow ej rea lizacji [ 
rocznego*planu w  dniu 29 btn.4 
m eldu je załoga jednych z na j- i 
Większych w k ra ju  zakładów j 
w łókienniczych — ZPB im . Fe- j 
liksa Dzierżyńskiego w  Łodzi.

Rębacz Franciszek Korki 
zaaieiiiowa) o wykonaniu 

6 norni rocznych
Z miesiąca na miesiąc zw ię­

kszają się w w oj. krakow skim
szeregi czołowych przodowni­
ków  pracy, którzy zrea lizowali 
już przypadające na nich wg 
obowiązujących norm  zadania

G lat. Do kadry najlepszych 
spośród załóg dołączają się 
wciąż now i robotnicy.

Wśród górn ików  krakowskie­
go zagłębia węglowego przodu­
je rębacz chodnikowy Franci­
szek Korbel, k tó ry  zameldował 
już  o wykonaniu 6 norm rocz­
nych. Ten doświadczony rębacz 
od k ilkunastu  la t pracuje w  
górnictw ie, a sukces swój zaw­
dzięcza m. in. pełnemu w yko­
rzystaniu urządzeń mechanicz­
nych. K orbel w ykonu je obecnie 
ponad 200 proc. norm y.

*  .
W Zakładach Budowy Ma­

szyn i A pa ra tu ry  im . Szadkow­
skiego, 6-let’nie zadania zrea li­
zowało już 11 robotn ików . Na­
leży do nich heblarz Zygm unt 
Lew ińsk i, w ykonu jący obecnie 
około 240 proc. norm y. Le w iń ­
ski to znany rac jona liza to r w 
Zakładach. Opracował on już 
6 w n iosków  nowatorskich.

Drutj! rok wspólnego gospodarowania
przyniósł spółdzielcom z Lubrzy o 87 proc. większe dochody

Uroczyście św ięc ili dzień po 
w  ciągu br. członkow ie spóldz 
madzie Lubrza w  powiecie Pr

Spółdzie ln ia  w  Lubrzy, k tó ra  
roku i skup ia dziś 78 członków 
m i, ju ż  po dwu latach stała się 
gw aran tu jącym  duże dochody

Dokonując oceny całorocznej 
pracy spółdzielcy z dumą s tw ie r­
dz ili, iż drug i rok  zespołowe­
go gospodarowania przyniósł 
poważne sukcesy j o 67 proc. 
większe dochody od uzyska­
nych w  pierwszym  roku.

Osiągnięcia te na jlep ie j ilu ­
s tru je  fa k t, że o ile  w  roku 
1951 zb iory pszenicy z ha w y ­
nosiły  przeciętn ie £2 o, to w  ro­
ku bież. wzrosty do 29 a z ha. 
Jęczm ienia browarnego zebra­
no w  ub. roku 16,3 q z ha, zaś 
w roku  bież. 37 q z ha. Wyso­
k ie  w y n ik i osiągnęli spółdziel­
cy w  upraw ie  owsa. zbierając 
przeciętn ie z ha 40 q, podczas 
gdy w  roku ub. zb io ry  owsa 
w ynos iły  18,2 q z ha.

Poważny sukces odnieśli spół­
dzielcy w  upraw ie buraka cu­
krowego, którego zebrano prze­
cię tn ie z ha 322 q, toteż 14- 
bektarow a plantacja buraka cu-

dzia iu dochodu osiągniętego 
io ln i p rodukcy jne j „Ś w it“  w  gro- 
udn ick im  na Opolszczyźnie. 
rozpoczęła pracę w  jesien i 1950 

gospodarujących na 353 ha zie- 
wzorowym  gospodarstwem, 

je j członkom.
| krowTego przyniosła spółdzw lni 
: przeszło 76 tysięcy zi dochodu.

Znaczne dochody przyniosła 
spółdzielni hodowla.

Dzieląc plony całorocznej pra­
cy spółdzielcy z Lubrzy z r a ­
dością i dumą s tw ie rdz ili, że 
drug i rok  wspólnego gospoda­
row ania przyniósł im  dc że do-

Artykuł Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

A. Zawadzkiego w „Prawdzie“
W „P raw dz ie " z fln. ‘10 gru- 

dn ia  br. ukazał się a rty k u ł 
Przewodniczącego Rady Pań­
stwa P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j A leksandra Zawadz­
kiego pt. „Pochodnia wolności, i

pokoju i postępu“ . A r ty k u ł na­
pisany został z okaz ji 30 rocz­
n icy u tw orzen ia Zw iązku So­
c ja listycznych Republik Ra­
dzieckich.

chody, k tóre pozwolą im  żyć 
jeszcze zamożniej niż dotąd. Tak 
np. ch lew m istrz  Franciszek G ie­
rat, k tó ry  w ypracował 632 
dn iów k i, zarobił w  tym  roku 
51 q zboża, ponad 79 q ziemnia­
ków , b lisko 400 kg cukru oraz 
w gotówce 6.328 zł.

P raw ie tak i sam dochód uzys­
kało w  tym  roku w ie le  rodzin 
spółdzielców, m. in. rodzina 
Jana Karczm arzyka, W awrzyna 
Ostrowskicgę, S tan isława Ja­
kubka, Franciszka Jam rozika, 
Czesława Maciaszka 1 w ie le 
innych.

A  na jba rdz ie j cieszą się dzieci™

O trzym ane w prezencie nowe, wspaniałe g ry  zyskują pełne uznanie

Dzieci i młodzież 
radośnie witajg Nowy Rok

Dzieci I m łodzież radośnie 
w ita ją  Nowy Rok na obchodach 
tradycy jnych  choinek.

Około 2 tysięcy w y ró żn ia ją ­
cych się w nauce dzieci ze szkól 
warszawskich I podw arszaw­
skich, PGR-ów, spółdzielń pro­
dukcy jnych  i wsi przybywa co­
dziennie na zabawy noworocz­

ne organizowane w nowym  gmn 
chu szkoły TPD  na M uranow ie .
Do dnia 8 stycznia 1953 r. w  
zabawach cho inkow ych o rgan i­
zowanych lu  weźmie udzia ł ok. 
20 tys. dzieci. P ięknie udekoro­
wane sale szkoły rozbrzm iew a­
ją gwarem  i śpiewem radośnie 
i beztrosko bawiących się. U- 
czestnicy zabaw podz iw ia ją  w y­
stępy reprezentacyjnego zespo­

łu  W ojska Polskiego 1 b io rą  ży­
w y udzia ł w a trakcy jnych  grach.

Wesoło baw iący się ucznio­
w ie  szkół warszawskich zgoto­
w a li serdeczne przy jęc ie  przy­
by łe j na zabawę grupie dzieci 
koreańskich, w ita jąc  ją  gorącą 
m anifestacją na cześć wodza 
narodu koreańskiego K lm -Ir -  
Sena.

Dla jasnej, dobre j przyszłości rośnie kom binat N ow ej H u ty , 
w ie lk ie j budow li Sześciolatki. Nowy rok przyniesie nowe osią­
gnięcia w walce o plan.

Spółdzielnie p rodukcy jne  kończą rok  ob rachunkow y Przodująca spółdzielnia w W ionczeminie, 
w  pow Gostynin, p rzystąp iła  pierwsza ta pow iecie warszawskim  do podziału dochodów, JózeJ 
W itko w sk i z rodziną w ita  N ow y Rok zadowolony. W górach sezon narciarski w pełni. Jakże przyjemnie spędzi się dzień noworoczny na nartadi
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t u i  poza nam i rok 1932 —
ro k  K o n s ty tu c ji, rok Z lotu 
M łodych P rzodow ników , rok 
wspaniałego zw ycięstw a F ro n ­
tu  Narodowego w  w yborach  do 
Sejmu.

R ok 1932 b y ł w ie lk ą  zw y­
cięską w iosną jedności naro­
dowej. W  tym  ro k u  jedność 
narodu, rosnącą i  pogłębiającą 
się od dn i w a lk i z h it le ro w ­
sk im  okupantem , w  pracy nad 
odbudową ru in , nad zbudo­
w aniem  nowego ustro ju , w  
w alce z w ro g a m i w  k ra ju  — 
u ja w n iła  się tak  s iln ie , ja k  n ig ­
dy  w  h is to r ii,

Z  radością z jaką  w ita  się 
w iechę nad sklepieniem  no­
wego domu. p o w ita ł naród za­
pisanie sw o ich  osiągnięć, praw 
i  obow iązków  w  K on s ty tu c ji 
P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u ­
dowej. S e tk i tys ięcy  Polaków 
b ra ły  udz ia ł w  dysku s ji nad 
p ro je k te m  K o n s ty tu c ji — set­
k i tysięcy rob o tn ików , chłopów 
i in te lig en tó w  w yra z iło  swe 
gorące poparcie dla K onsty tu ­
c ji n ie  ty lk o  s łow am i, ale także 
wzm ożoną pracą w  przem yśle 
na wsi, w  szkołach. Razem z 
ro b o tn ika m i pode jm ow a ły  zo­
bow iązan ia szerokie w a rs tw y  
in te lig e n c ji tw ó rcze j — in ż y ­
n ie rów , naukow ców , działaczy 
k u l tu r y  ł  sz tuk i.

Gorąca tę tn ią c * m iłośc ią
O jczyzny i n ienaw iścią do w ro  
gów była dyskusja nad p ro ­
jektem  K on s ty tu c ji. W zięło w 
n ie j udz ia ł z górą 11 m ilion ów  
uczestników, w tej liczb ie  3.600 
tys. m ieszkańców wsi i oko ło 
2.700 tys. uczestników narad 
organizow anych przez m ło ­
dzież. Nie była to dyskusja  o 
m rzonkach i obiecankach ale 
o tym . co zostało ju ż  zrobione 
w spólnym  w ys iłk ie m  narodu 
— o tym . co m ów iło  na jszer­
szym masom narodu p ra k tycz ­
ne doświadczenie la t pow o jen­
nych A  doświadczenie m ów i­
ło, że w ie lk ie  osiągnięcia na 
po lu gospodarki, ośw iaty i k u l­
tu ry  oraz szerokie dem okra­
tyczne prawa obyw ate li, nie 
znane w żadnym państw ie k a ­
p ita lis tycznym , b y ły  m ożliwe 
jedynie dz ięk i obaleniu ustro ­
ju kap ita iis tyczno - obszarni- 
czego w k ra ju , w yzw olonym  
spod h itle ro w s k ie j okupac ji 
przez A rm ię  Radziecką, Do­
świadczenie uczyło m iłości dla 
p rzew odniczk i narodu Polsk ie j 
Z jednoczonej P a rtii R obotn i­
cze ! o rgan iza to rk i wszystkich 
zw ycięstw  — do je j p rzyw ód­
cy, tw ó rcy  p ro je k tu  K on s ty ­
tu c ji  — Bolesława B ie ru ta . Do­
św iadczenie to  uczyło gorącej 
m iłośc i do Z w iązku  Radziec­
k iego  i  do przyw ódcy m iędzy­

narodowego ruchu robotnicze­
go Józefa S ta lina , niezłomnego 
orędownika p raw dz iw e j n ie ­
podległości Polski i całości na­
szych narodowych granic, cho­
rążego pokoju na świecie.

Dyskusja nad p ro jektem  
K o n s ty tu c ji była dowodem, że 
naród polski — pod k ie ro w n i­
ctwem  klasy robotniczej sta­
je się coraz bardzie j św ia­
domy po lityczn ie, zgodny 
ca łkow ic ie  we wspólnych dą­
żeniach do zabezpieczenia n ie­
podległości i pokoju, że jest 
zjednoczony w walce o w yko - 
nanie P lanu 6-letniego, k tó ry  
jest w a lką  o nieznany w dzie­
jach ro z k w it O jczyzny — o 
wzm ocnienie Polsk ie j Rzeczy­
pospolite j Ludow e j, ja k o  je d ­
nej z brygad szturm ow ych 
św iatowego obozu pokoju, de­
m okra c ji i socjalizm u.

Potężną m an ifestac ją  entuz­
jazmu i  zapału rozpalonego w 
masach m łodzieży w ie lk im i o- 
s iągnięciam i narodu, b y ł Z lot 
M łodych P rzodow ników  — 
Budow niczych Polski Ludo­
wej. na k tó ry  zjechało do 
W arszawy 250 tys ięcy na jle p ­
szych m łodych pa trio tów  
chłopców i dziewcząt z m iast 
i wsi ca łe j Polski. N ie było 
m iejsca na z iem i po lskie j, 
gdzie nie pod ję łaby czynu Z lo ­
towego młodzież. W spółzawod­
n ic tw o  m łodzieży w  zakładach

pracy ob ję ło  b lisko 600.000 
m łodych rob o tn ików  i  robo t­
n ic  i  da ło  ponadplanową p ro ­
dukc ję  w artośc i b lisko  350 m i­
lionów  zł. Podwoiła  się n iem al 
liczba m łodzieżowych brygad 
p rodukcy jnych , z k tó ry c h  1.200 
powstało na wsi. O ponad 
2.200 zw iększyła się liczba ze­
społów artystycznych. „K to  
kocha sw ój k ra j,  sw o ją O j­
czyznę — ten służy je j ze 
wszystkich swoich s ił i zdol­
ności“  — to hasło do ta rło  do 
m łodzieży w  na jodlegle jszych 
zakątkach k ra ju  1 tra f iło  io  
pa trio tycznych  uczuć naw et te j 
części m łodzieży, k tó rą  w róg 
us iłow a ł trzym ać z dala od po­
litycznego życia narodu. /

S rom otn ie  m usia ł słę za­
wieść w  swych rachubach 
wróg, k tó ry  dążył do rozb icia 
m łodzieży i odciągnięcia je j od 

.o fia rn e j p racy dla O jczyzny. 
Z lo t dow iódł, że pa trio tyzm  
m łodzieży w yzw ala w  n ie j n ie­
spożytą energię i gotowość do 
ca łkow itego poświęcenia się 
walce o pokój i zbudowanie 
lepszej przyszłości k ra ju , że 
m łodzież stanow i o lb rzym ią  
siłę we Froncie  N arodow ym  
k tó ra  coraz le p ie j łam ie wszel­
k ie  trudnośc i i  przeszkody, 
k tó ra  bezlitośn ie  m ie rzy we 
wroga, że m łodzież pod prze­

wodem Z M P  jest p ierwszym
pom ocnikiem  1 rezerwą P a rtii.

W zm ocniony i  wzbogacony o 
nowe doświadczenia wyszedł 
ze Z lo tu  Zw iązek M łodzieży 
Polskie j, k tó ry  odtąd n ie  usta­
je  w pracy nad skierow aniem  
całego patrio tycznego zapału 
m łodzieży do pracy na n a j­
trudn ie jszych  posterunkach 
budow y socjalizm u, nadal 
wzm acnia i  pogłębia jedność 

. m łodzieży i  w ych ow u je  ją  w 
duchu przodowania w  pracy 
dia O jczyzny, w  duchu p io ­
n iers tw a — czynnej, św iado­
m ej i  śm ia łe j postawy wobec 
życia. W ype łn ia jąc  z honorem  
słowa Ś lubow ania Zlotowego, 
złożonego O jczyźnie na ręce 
towarzysza B ie ru ta , tysiące 
chłopców i dz.iewcząt sta ją  do 
pracy tam. gdzie n a jtru d n ie j 
h a rtu ją  swoją świadomość 
wolę i odwagę, s ta ją  się p io ­
n ie ram i nowego życia narodu.

W spaniale zw ycięstw o F ro n ­
tu  Narodowego w  w yborach do 
Sejm u odniesione zostało przy 
czynnym  udziale ponad 60 ty ­
sięcy ! te renow ych K om ite tów  
F ron tu  Narodowego i  w ie lk ie j 
liczby ag ita to rów , wśród k tó ­
rych by ło  ponad pó ł m ilion a  
cz łonków  P a rt ii,  62 tysiące 
cz łonków  ZSL, 7500 członków 
SD i  ponad pó ł m ilio n a  bez­
pa rty jn ych , w  te j liczb ie  180 
tysięcy zetempowców. Z w yc ię ­
stw o F ro n tu  Narodowego w y ­

kazało, że jedność narodu 
wzm acnia i  pogłębia słę w  o- 
s tre j walce najszerszych mas 
przeciw ko wrogom  jedności — 
zdra jcom , zaprzedanym  ame­
rykańsko  -  h itle ro w s k im  pod­
żegaczom w o jennym .

Program  F ron tu  Narodowe­
go, jako  program  w iodący do 
zbudowania podstaw soc ja li­
zmu i wzm ocnienia Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej, 
w ym ierzony jes t w yraźn ie  
przeciw ko śm ie rte lnym  w ro ­
gom pokoju i niepodległości 
Polski —  am erykańsko-h itle - 
row sk im  im peria lis tom . Pro­
gram  ten jest rów n ież w ym ie ­
rzony w yraźn ie  przeciwko 
wszystkim , k tórzy  us iłu ją  
rozb ijać jedność narodu, osła­
biać państwo, podryw ać spój­
nię m iędzy m iastem  i wsią, 
siać waśnie dzie ln icowe, za­
męt, p lo tk i, szerzyć dw u lico ­
wość, dem ora lizację, osłabiać 
dyscyp linę pracy —  a w ięc 
czynnie i św iadom ie pomagać 
wrogom pokoju i n iepodległo­
ści, w rogom  O jczyzny.

K u łacy, spekulanci, św iado­
mi siewcy w ro g ie j propagan­
dy i p ła tn i agenci wroga 
lic z y li na to, że uda im  się 
w ykorzystać liczne trudności 
i bo lączki oraz odczuwane 
przez łudzi pracy rozm aite 
b rak i. Zw ycięstw o wyborcze 
rozw ia ło  te  nadzieje w rogów.

W szystkie w a rs tw y  ludności
pracującej w y ra z iły  w  w ybo­
rach swoje zaufanie do w ła ­
dzy ludow ej i poparły Pro­
gram F ron tu  Narodowego, 
k tó ry  nie daw a ł żadnych ta­
nich obiecanek, lecz otw arc ie  
m ów ił o trudnościach, bolącz­
kach i brakach. Program  ten 
wskazywał, że jedyn ie  słu­
szną, chociaż trudną  drogą do 
lepszego życia jest uporczy­
we w ykonyw an ie  planów  go­
spodarczych, um acnianie soju­
szu robotniczo-chłopskiego, 
bezlitosna w a lka  z w rogiem  i 
podnoszenie s iły  Polski w 
b ra tn im  sojuszu ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i w szystk im i k ra ­
jam i dem okracji i pokoju.

Zw ycięstw o F ron tu  Narodo­
wego, za k tó rym  padło w  w y ­
borach do Sejm u 99.8 procent 
głosów, było druzgocącym cio­
sem we w rogów  Polski Ludo­
wej, k tó rzy  okazali się bez­
s iln i wobec rosnącej jedności 
narodu, skupionego ciasno 
wokół klasy robotniczej t to­
warzysza B ieruta. Wróg do­
stał te cięgi nie ty lk o  nad u r­
ną wyborczą, ale zebrał je  od 
setek tysięcy robo tn ików , któ­
rzy dodatkow ym  w ys iłk iem  
potężnie pchnęli naprzód w y ­
konanie planów p rodukcy j­
nych, często bardzo napiętych 
i trudnych  — zebrał je  od 
chłopów, k tó rzy  znacznie

spraw n ie j n f t  w  twtasdi
głych w ykona li obow iązk i 
wobec państwa oraz dokomiH 
dalszego postępu w  rozw o ju  
spółdzielczości p rodukcy jne j,

W ogólnym  w y n ik u  żabo- 
wiązań gó rn ic tw o  węglowa 
np. w ydobyło  we w rześniu o 
359 tys. ton węgła w ięce j nłS 
w s ierpn iu. Energetyka w y - 
produkow ała ponad plan 9 
iionów  kW h. Przem ysł odzte- 
żowy zaoszczędził 9.773 m  tk a - 
nin baw ełn ianych i a r ty k u łó w  
technicznych na sumę 91.879 
złotych. W samym ty lk o  pa­
ździern iku  powstało 226 no­
wych  spó łdzie ln i p ro du kcy j- 
nych.

Rok 1952 dokonał w ie lk iego 
pogłębienia jedności narodu, 
która jest niezwyciężoną siłą 
Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej. Chwała boha te rsk ie j 
P a rtii — Polsk ie j Z jednoczo­
nej P a rtii Robotniczej —  prze­
wodniczce i organizatorce jed­
ności narodu! Chwała je j 
W odzowi —  tow arzyszow i 
B ie ru tow i —  ukochanemu na­
uczycie low i i przyw ódcy na­
rodu polskiego! Pod przewo­
dem P a rt ii i towarzysza 
B ieruta, pod sztandarem  Pro­
gram u F rontu  Narodowego 
idziem y śm ia ło w  ro k  1953, po 
nowe zwycięstwa w  budow ­
n ic tw ie  socjalizm u.

ABTUK MIĘDZ^RimO

NAP01SKE
CL no polegli w sztormach krwawych,
CL ktńsjich .szyje powrót ścisnął 
W  okmuacyjoą noe Warszawy,
W  noc ««ś ojczyzną, noc mu) Wiatą.
CL co padali patrząc w ciemność,
W  której dwanaA-ie lu f rozbłysło —
Są razem i  nami; z tobą, se mną,
Gdy wyh teramy paszą przyszłość.

Ten sam Jest wróg, eo braci snbfl.
Pożogę niósł 1 skrzyp szubienic,
I  znowu broól zbrodniczą nabił,
I  znów chce ttść ku naszej ziemi;
Ten sam Jest wróg I przeciw niema. 
Przeciw knującym  po kryjomu —
Jak celna seria erkaemu 
Bije nasz glos z każdego domu.

Przyjaźń, co wolność nam wracała 
I  niosła blask wiślanej wodzie,
To siła nasza ogniotrwała.
Duma dni naszych, pieśń na co dzień;
Bo kto buduje ziemię piękną 
Kto ma je j obraz pod powieką 
Ten w ybrał Jedność nie bezbronną 
I  wspólną drogę nleulękłą.

Na Nową Hutę, na Jaworzno,

Na lampy lśniące w  moim mieście,
Na wieś spokojną 1 zamożną,
Na prostą radość, proste szczęści«,
Na wszystko, o czym marzył niegdyś;
Lud, odgarniając z czoła troskę —
Taki jest wybór niepodległy.
Głos na socjalfizm. Głos na Polskę.
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U v v a k ,  fa d o S n c  p ra u m
Ciebie ukochał człowiek, co orał 1 zasiewał, 

dźwigał kominy fabryk, kopał węgiel ! mdy.

Ciebie troską otoczył, ciebie w  pleśniach wyśpiewał, 

ziemio moja, ogromne gospodarstwo Indu.

W iek przewalał się falą Jesieni I wiosen.

Obce praw a ciążyły plecom robotnika.

Kowal odkładał młotek. Tkacz wstawał od krosien. 

By! czas czerwonych pleśni, strajków I barykad. 

Padał, kto w ybrał wolność — stu straż zaciągało. 

Mamiono Ich blaskami, kłamstwem chciano zdobyć, 

aź Ind przełamał przemoc I ziemio, powstałaś 

w nieustającej włośnie dni Październikowych.

Lod zwala prawodawstwo ery podpalaczy.

Nad ziemią rozpościera flagę sprawiedliwą

I ustanawia prawa pokoju 1 pracy

K to  sieje — plony zbiera. I jego Jest żniwo.

Chwalę ręce m urarza. Chwalę m yśl Inżyn iera  

w cie la jącą się w  dom ów stalowe konstrukc je .

Chwalę dzień pracowity rolnika I montera 

1 malej uczennicy. Chwalę Konstytucję,

W  niej przeszłość 1 współczesność w jedno się zestraja 

Trud minionych pokoleń I nasz czas uparty.

Słowo I wola wszystkich: I moja, I twoja 

połączone w ogromnym doświadczeniu PartiL  

Ona jest dumą naszą Ona trud podnosi 

montujących dziecinne wózki I wagony.

W  niej zrównane dojarek I uczonych glosy.

W niej Jest Jutro bezpieczne młodych narzeczonych. 

Chwalę radosne prawo. Młodość naszą 1 słońce.

Dzień, co w zorzy odpływa 1 ten, eo się budzi.

Raduj się, ziemio moja —  wiosenna I kwitnąca, 

robocza republiko, ojczyzno wolnych lodzi

D n i nadchodziły  m roźne, o-
stre, ja k  kraw ędzie  szkła w y­
szczerbionego na szczycie rau- 
ru, opasującego stocznię od 
po łudn iow e j s trony, za drugą 
bramą. Z im a chw yc iła  późno, 
lecz krzepko, i  trzym a ła  ka ­
na ły  skute lodem, skostn ia łą 
ziemię i  k rysz ta łow e  pow ie­
trze z taką zawziętością, ja k ­
by już  przez d ług ie  miesiące 
puścić n ie  m ia ła . Dzień w y ­
isk rzy ł się na ksz ta łt po lero­
wanej s ta li, trzeba by ło  oczy 
p rzym ykać wychodząc na 
dwór. A  jeszcze ja k  zadął pół­
nocny w ia tr , niosąc o p iłk i 
śniegu, tnąc ostrym  sierpem 
po liczk i, rozw ilża jąc i  w ysu­
szając na m rozie nosy, tak  że 
zęby zaczynały boleć, a od­
dech św idrow ać, w tedy zda­
wało się, że n ie  podobna w y ­
trzym ać dłuże j na placu jak  
pół godziny i to grzejąc się co 
chw ila  przy żelaznych koszach 
z p łonącym  koksem. A  jednak 
pracowano pełne osiem go­
dzin i sporo po godzinach, do­
póki ciemna noc nie zabiera­
ła roboty sprzed oczu. Niebo 
było raczej pogodne, blade 
w ym arzłe , ja k  to zw yk le  prz.y 
tęg im  m rozie, zdawało się, że 
cała b ie l śniegu odb ija  się w 
jego b łę k itn y m  blasku. Po po­
łu d n iu  zb ie ra ły  się n iskie i 
chm ury, zapow iadające ocie­
plenie i  śnieg, ale dzień był 
k ró tk i,  chm u ry  zak ryw a ł m rok 
1 n iew iadom o, co się tam  z 
n im i działo, dość, że w kró tce  
ku rozczarowaniu ludzi gw iaz­
dy buzow ały na czarnym  nie­
bie  ja k  odpolerowane smerg- 
lem i m róz chw y ta ł na nowo.

G dyby ktoś szukał fan ta ­
stycznych w idoków  i scenerii, 
m óg łby chodzić po stoczni do 
upadłego, napo tyka jąc raz po 
raz cuda, k tó re  ty lk o  przypad­
kow e połączenie . skrzętnych 
w y s iłk ó w  ludzk ich  i  k a p ry ­
sów bogate j n a tu ry  tłum aczyć 
mogło. Ściany w ysok ich  hal 
ja k  ska ły  pod śniegiem p ię trzy 
ły  się czarnym i ła ta m i okien. 
M u ry  porosły  s iw ym  m chem 
zimna, szklane dachy zakw ita ­
ły  s reb rzystym i k w ia ta m i o-

stu. Rusztowania dźw igów
sta ły  się szkieletem , na k tó ­
ry m  m róz po rozp ina ł swoje 
wiszące pajęczyny. K ie d y  za­
b łys ło  słońce, gąszcz ten w y ­
g ląda ł ja k  żm udna rzeźba z 
kości słon iow ej. . Zam arznięte 
kanały, spiętrzone k rą  i  w a ­
ła m i odm iecionego śniegu, 
p rzypom ina ły  g ładk ie  tra k ty  
wśród fa lis te j b ie li terenu. 
W śród tego lodow iska  gąszcz 
kad łubów  okrę tow ych  i  barek 
zastygał f lo ty llą  uw ięzioną w 
po la rnym  porcie. Teren cały 
przecinała sieć czarnych ście­
żek, to rów  i  chodn ików , po 
k tó rych  m ro w iły  się sznury 
zm arzniętych, czerwonych, bu 
chających parą ludzi.

O żyw ienie rzeczyw iście b y ­
ło  w y ją tkow e . T ym  razem ruch 
koncen trow a ł się na szóstej 
pochyln i, k tó ra  dotychczas sta 
!a pustką, ogołocona z dźw i­
gów Na pustych etakadach 
k rę c iło  się czasem k ilk u  ludzi, 
s tuka jących m ło tka m i, sen­
nych. obo ję tnych wobec tego, 
co k ip ia ło  opodal. jW ie lk i de r- 
r ic k  ja k  wieża rad io s ta c ji swą 
ażurową, n ieruchom ą koronką  
w ieńczył opuszczenie tego 
miejsca.

Od k ilk u  dn i te ren ten  w y ­
glądał ja k b y  osiadło na n im  
nowe plem ię ludzi. Nagie po­
m osty dźw igów  na je ży ły  się 
k o n s tru kc ja m i s ta lo w ym i, po­
łysku ją cym i żywą, pom arań­
czową ba rw ą  św ieżej m in ii.  
W  m roźnym  pow ie trzu , n ib y  
w ro ny  na d ru tach  te le g ra ficz ­
nych, w is ia ły  pozaczepiane w  
pow ie trzu  w  ka rko ło m n ych  
pozycjach głow ą na dó ł sy l­
w e tk i ro b o tn ikó w  przedsię­
b io rs tw a  montażowego. P ow ie ­
trze p ru ły  ostre te rk o ty  m ło ­
tów  n ite rsk ich . B ie l by ła  tak  
jaskraw a , że p łom ien ie  p a ln i­
ków  s taw a ły  się niew idoczne, 
syczały ty lk o  p rze raź liw ie , a 
fa le  rozżarzonego pow ie trza  
m arszczyły lin ie  s ta low ych  be­
lek.

Tymczasem je d n a k  dźw ig, 
sąsiadujący z szóstą pochyln ią .

b y t w o lny . Toteż n ie  zw a l­
n ia ją c  tempa m ontażu now ych 
dźw igów  postanow iono p rzy ­
stąpić do n ito w a n ia  dna trze ­
ciego Lew anta , posługując się 
na razie p rzy  transporc ie  b la­
chy ty m  je dn ym  dźw ig iem  z 
szóstej pochy ln i. W szystkie 
pięć b rygad  n ite rs k ic h  z obu 
p ierw szych s ta tków : M a rk o w ­
skiego, O m ocha, P a liw ody, 
K rym a  i  W arkusza —; posłano 
na szóstkę. Nareszcie nad­
szedł m om ent s tw orzenia dy ­
skutow anej ju ż  przez wszyst­
k ich  wspólne j b rygady potoko 
wej, b rygady „W ic h e r“ . Tej 
brygady, k tó ra  rozpoczynała 
się w  b iu rze  k o n s tru k to ró w  i  
k a lk u la c ji,  p rzy  ra jzb re tach  i 
w yśw ie tla rkach , a bieg ła po­
przez trasem ię , kuźnię, k rę - 
gownię, spaw a ln ię  i  kad łubów  
nię, aż w p ros t na m roźny, z a - i 
śnieżony to r  pochyln i. Jedna 
w ie lka  taśma ludzka  popłynę­
ła ja k  strum ień, ja k  p raw dz i­
w y  potok przez ca ły teren 
stoczni. P rzep ływ a ła  przez 
w szystk ie  ha le i  stanowiska, 
n iosła  ja k  w zburzony n u r t 
w iosenny krę blach, p ły t i Prę­
tów , g ię ła  je, kszta łtow ała , 
podrzucała od maszyny do m a­
szyny, od rą k  do rąk, od oczu 
do oczu. P o ryw a ła  za sobą i  
w iązała w szystk ich  ludz i, in ­
żyn ie ró w  i m etalow ców , tra ­
serów i  spawaczy, uczonych 
specja lis tów  i  p rostych p ra k ­
tyka n tó w , s ta rych  ru ty n ia rz y  
i  m łodych  zapaleńców, kw aś­
nych, w yrachow anych  egoi­
s tów  i  boha te rów  współzawo­
dn ic tw a , szczęśliwych i  św ia­
dom ych, nieszczęśliwych i  śle­
pych. W iąza ła razem ich  w y ­
s iłk i i  entuzjazm , ich  wiedzę 
1 doświadczenie z ich praco­
w itośc ią  i  ka lku la c ją . W iązała 
ich  w spó lny  los, ich  wspólną 
postawę z rosnącym  kolosem 
p ro d u k c ji, staw a ła się jasnym , 
bezpośrednim  w y k ła d n ik ie m  
ekonom ii, p o lity k i,  h is to r ii.

B rązow a p ły ta  dna p rzyb ie ­
ra ła  k o lo ry  jes iennych liśc i, 
czerw ien iła  się od m in ii,  czer­
n ia ła  od wody, b łę k itn ia ła  sza­
firo w o  podgrzewana p a ln ika ­

m i spaw aczy. "Wzdłuż kręgo­
słupa nadstępki s ta ły  rozsta­
w ione co k ilk a  m e tró w  na 
d ług ie j płaszczyźnie b lach po­
dłogow ych k o c io łk i do nagrze 
w anta  n itó w . Pa len iska ulep­
szył W arkusz. Ulepszenie to 
polegało na zastosowaniu za­
słony i  sztucznego ciągu. Z a­
słona zm niejszała na m rozie 
p rom ien iow an ie  ciepła, przez 
co zyskiw ano na szybkości roz 
grzewania n itó w  i  zużywano 
m n ie j koksu. Ponadto zw ięk­
szała ona bezpieczeństwo prze­
ciwpożarowe i ch ron iła  . otocze­
nie  od is k ie r i  gorąca. Poda- 
wacze w su w a li n i ty  na dw ie 
strony, łańcuchem . W  niedź­
w iedzich, w a tow anych k u r t ­
kach, w  gum ow ych butach 
b iega li od pa len iska do o tw o­
ru , w ym achu jąc czerw onym i 
is k ra m i n itó w  w  d ług ich  
szczypcach. Trzeba by ło  się 
spieszyć —  n ity  s tyg ły  z se­
kundy na sekundę. Ś liw ka , 
M yd la rz , K la m ra ;; św iec ili 
czerw onym i, m o k ry m i od po­
tu  m askam i tw arzy, ow iew a­
n i na przem ian to żarem, to 
znowu m roźnym , w yc iska ją ­
cym kaszel z p ie rs i podm u­
chem w ia tru .

— No, ch łopy, t fu l  A lem  się 
zagrzał ja k  p ieka rz ! —  w o ła ł 
Ś liw ka  ociera jąc kap k i z no­
sa i  po rów nu jąc tem po K la m ­
ra ua.

— Jo —  m rucza ł gdańszcza­
nin* — T ak m y  n ie  ro b ili je ­
szcze!

Pod spodem, wśród gęstych 
s tap li, rozkraczen i n lte rzy  
w g ry z a li się m ło ta m i w  żelaz­
n y  brzuch sta tku. S ta l parzy ła  
mrozem, p rzy lep ia ła  się do s i­
nawych palców, je ś li przyszło 
zrzucić na ch w ilę  szmaciane 
rękaw ice. Wszyscy używ a li 
podpórek do m ło tów , a m im o 
to tępy bó l oga rn ia ł ram iona. 
M roź zdawał się przenikać 
do kości, krzep ł szpik, chrupa­
ło  w  łokc iach. M a rko w sk i, da­
le j zgarb iony Leon, łysy  O r- 
noch, w ąsaty Paliw oda, w ysu­
szony K ry m . C ichowiaa, gn». 
by  Ceynowa 1 d  na jm łods i, a

w yrośn ięc i Już 1 ogorza li: K a r- 
p iak, K ru  powieś — wszyscy 
posuw ali się gęsiego m e tr po 
metrze, od o tw o ru  do o tw ó ru  
a k iedy  zam iera li p rzy  m ło ­
tach, w y g lą d a li ja k  brązowe 
posągi, dźw igające na swych 
barach statek. Jazgot uderzeń 
b y ł ogłuszający, po nogach 
przechodziły m ró w k i od znie­
czulonych stóp do ko lan , coraz 
wyżej. Z im n y  w ia t r  liz a ł no­
gaw ki, ły d k i w yd a w a ły  się na­
gie. Czułeś ćo ch w ila  ja k b y  u - 
tierzenia m okrą  szmatą. A le  
większość m yśla ła  to samo co 
K la m ra u : „T a k  m y nie  ro b ili 
jeszcze!“

M ic h a ł b y ł dum ny, ze swoich 
ludzi. D um ny z w ychow anków , 
k tó rzy  ju ż  prześciga li nauczy­
ciela, dum ny z p rzy jac ió ł, k tó ­
rzy  m u p ie rw s i poda li rękę i  
pozostali ju ż  na zawsze ra ­
zem. Żaden nie sarka ł i  żaden 
nie k rz y w ił się, każdego ogar­
n ia ł ten sam ogień, cóż z tego, 
że chw ilo w y , że jeszcze będą 
w ą tp ić  i upadać na duchu. Raz 
zobaczyć to św ia tło  w  oczach 
ludzk ich , to zrozum ienie, ten 
entuzjazm , tę w spólnotę! Od 
tego dzień sta je  się jaśnie jszy, 
lód c iep ły , żelazo m iękk ie , łzy 
słodkie. A le  cena, cena tego 
wszystkiego!

Z K o m ite tu  Zakładowego lu  
dzie n ie  w ych od z ili praw ie. 
Sekre tarz M ok ry , nieogolony, 
w  rozp ię te j koszuli, z p ionową 
zmarszczką m iędzy b rw ia m i, 
k tó ra  n ie  zn ika ła  od w ie lu  dni, 
biegał bez p rzerw y z gór­
nej sa lk i, gdzie odbyw ały  
się kon fe renc je  i  posiedzenia 
a k tyw u , do swego po ko ju  o- 
bok sekre ta ria tu , w  k tó ry m  
nie  m ia ł czasu siąść do sto łu  
—  m usia ł odpow iadać na ty ­
siące pytań, w ys łuch iw ać rapor 
tów , sprawozdań, a la rm ów . 
Ludzie  t ło czy li się ja k  na we­
selu. W chodz ili bucha jący m ro  
zeta, czerw oni, zasapani, n ie  
zw ra ca li uw a g i na  prośby 
Sabtnki, żeby w yc ie rać  nogi.

w
z ro b ili Jedną b ło tn is tą  drogą
od progu przez czerwony, ko ­
kosowy chodn ik  aż po w ie lk i«  
ba jo ro  w  po ko ju  sekretarza. 
K a lo ry fe ry  syczały od pa ry , 
w  bu d yn ku  K o m ite tu  b y ło  
gorąco, jasno od śniegu b i ją ­
cego w  okna, świeżo od p o ­
w ie w ó w  m rpźnego powie trz «  
wpadającego przez w ie c z n ie o -  
tw a rte  d rz w i na ko ry ta rz . S*> 
b inka  lu b iła  ten ruch  i  tę  po d ­
nieconą atm osferę, ja ka  te ra *  
panowała w  Kom itec ie . N ib y  
to złościła się, la ta ła , ale oczy 
je j się śm ia ły , n u c iła  sobii» 
m iędzy je dn ym  a d ru g im  te le ­
fonem, raz po raz popraw ia ła  
k o k ie te ry jn ie  w łosy.

S ekre tarz rozm aw ia ł z łodń> 
m i stojąc, n ie  podnosząc aa 
n ich  w zroku, s z o rs tk i A le  po 
zachrypn ię tym  głokie, szybkich, 
zw ięzłych odpowiedziach, zde­
cydow anych w yb iegach aa 
ko ry ta rz  do te le fonów  i  z po­
w ro tem , w idać było, Jak barw 
dzo ży je  św iąteczną a tm osfe ­
rą stoczni, ja k  gorąco podziela 
lu dzk ie  podniecenie. N ie  b y ło  
w  tym  n ic  dziwnego. Zaczynał 
się bow iem  decydu jący egza­
m in . Po opóźnieniach, spowo­
dow anych w a lk ą  z w rog iem , 
na leżało nadrob ić zaległe te r­
m in y , rozpocząć w y ś d g  z nci« 
ka jącym  czasem. Z b liż a ł się 
21 grudn ia , na dw a tygodn ie  
przedtem  rzucono hasło ucz­
czenia siedem dziesiąte j p ie rw ­
szej roczn icy u rodz in  tow a rzy­
sza S ta lina  d ług o fa lo w ym  zo­
bow iązaniem . I  oto w  całe j 
rozciągłości stanęło przed o r­
ganizacją zadanie czuw ania 
nad rozw ojem  budow y. Na szę 
regu zebrań w stępnych us ta ­
lono p u n k t po punkcie  sposób 
zorganizow ania pracy. W yde­
legowano dwóch kom isarzy: 
M u tw ila  i  Sandlera do koo rdy  
n a c ji prac i  na tychm iastow e­
go usuwania w sze lk ich n iedo­
ciągnięć, G loger czuw ał nad 
ciągłością dostaw.

Zdecydowano, że żadna i  
b rygad  wchodzących w  po tok 
n ie  może m ieć przesto ju , a w  
w yo a d ku  opóźnien ia jedne j



Wspólnie z'm ilionami robotników i chłopów pracujących, w oparciu o rosnącą aktywność tych mas, o współudział w życiu naszego Państwa milionów męzczyzn i  kobiet, w oparciu o wspaniały entuzjazm twórczy 
milionów młodych budowniczych Polski Ludowej, w oparciu o pogłębiającą się wciąż jedność moralno - polityczną naszego narodu —  czynić będziemy wszystko, aby wytrwałą, ofiarną pracą dla Ojczyzny umacmac 
wciąż je j siły, budować wspólnym porywem naszych gorących dla niej uczuć i  codziennego dla niej wysiłku, szczęście i  wielkość Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

(Bolesław Bierut. Przemówienie na I  Sesji Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej)

*

U progu N o w e g o  Roku
Chcę hyć inżynierem w kopalni 

przyszłości
Rok 1952 postaw ił przede 

mną trudne i odpowiedzialne 
zadania, o k tó rych  w ykonan ie  
walczyłem , ja k  o sprawę ho­
noru górnieżego. Przecież to 
św ięty obowiązek wobec m oje j 
O jczyzny!

Już w  pierw szym  kw a rta le  
postanow iłem  sobie podnieść 
k w a lif ik a c je  zawodowe. Z po­
czątku. m ieszkając jeszcze w  
in te rnacie  SPP, starałem  się 
to uczynić przy pomocy pod­
ręczn ików  górniczych. A le  u- 
czenie się w  ten sposób było 
zbyt trudne a jednocześnie da­
w a ło  małe w y n ik i.  Poszedłem 
w ięc na kurs  m łodszych ręba­
czy —  no i  z tym  ty tu łe m  w ró ­
ciłem  do kopaln i.

Tu u tw orzy łem  brygadę m ło ­
dzieżową. w  okresie przedw y­
borczym osiągaliśm y ju ż  120 
proc. norm y. Uw ażaliśm y, że 
to za m ało — no a w ięcej ani 
rusz, bo m ie liśm y źle zorgani- ■ 
zowany transport, b ra k ło  nam 
m ateria łów , a co na jw a żn ie j­
sze —  .n ie k tó rzy  gó rn icy nie 
rozum ie li swoich zadań. A  ja k  
człow iek nie rozum ie swego 
zadania, to trudn o  z n im  pra­
cować. Trzeba było  łu dz i prze­
konać, dać im  p rzyk ład  w łasną 
pracą — i tak  doszliśm y do 
140 proc. norm y.

T ak i by ł m ój rok  1952.
Teraz stoim y na przełom ie 

dwóch la t. Za nam i rok  tru d ­

ny, ■ ale zwycięski, z czego je ­
steśmy dum ni —• przed nami 
też trudna  droga, ale prowa­
dząca do p iękne j przyszłości.

Dziś ja  — chłopski syn. gór­
n ik  z odznaką przodow nika na 
piersi —  śm ia ło patrzę w  
przyszłość. Czasami tak  sobie 
marzę, że w  naszej kopa ln i bę­
dą pracować kom bajny, a ja  
będę kom bajn is tą . A  może — 
strza łow ym  albo sztygarem? 
W olno m i tak  myśleć. No, bo 
czy kiedyś przyszłoby m i do 
g łowy, że będę rębaczem i 
brygadzistą? A  dziś to ju ż  jest 
rzeczywistość.

T ak ie  m arzenia dodają s ił 
w  walce.

Słyszałem, że w  przyszłości 
będą kopaln ie  bez iudzi. Tam 
nie będzie ani rębaczy, ani 
strzałowych, ani brygadzistów  
ty lk o  uczeni, inżyn ie row ie . I  to 
jest w łaśnie m oje da lekie  m a­
rzenie: gdzieś pod koniec pię­
c io la tk i zostać inżynierem . 
Przecież w  m o je j O jczyźnie 
każdy może się uczyć —- o tym  
m ów i P rogram  F ron tu  Narodo­
wego, za k tó rym  głosowałem, 
i  k tó ry  rea lizu ję .

W  czw artym  roku  Sześciolat­
k i będę jeszcze lep ie j w a lczy ł 
—  o każdą łopatę w ęgla!

K A Z . M A Z U R K IE W IC Z  
m łodszy rębacz kopa ln i 

im . S ta lina  
w  Sosnowcu

Praca nasza zmierza 
do podniesienia plonów, 

do ułatwienia wykonywania planów 
przez rolnictwo i leśnictwo

Prace naukowe prowadzone 
przeze m nie i m oich w spó łp ra­
cow ników , podobnie zresztą 
ja k  prace ośmiu innych Za­
k ładów  G leboznawstwa w  Pol­
sce, m ają  w  pierwszym  rzę­
dzie na celu scharakteryzow a­
nie w łaściw ości ważnie jszych 
naszych..gleb i zapoznanie się 
z procesami, k tó re  mogą zade­
cydować o wzroście żyzności 
tych gleb, a w ięc o m ożliwości 
uzysk iw an ia  z n ich  coraz to 
w iększych plonów  roś lin  u - 
p raw nych. D a le j zm ierzam y

do w ykonan ia  m ap glebowych 
oraz m ap klas użytkow ych 
g run tów . M apy te są niezbęd­
ne dla celów planow ania go­
spodarczego.

Zakłady G leboznawstwa w  
W arszaw ie badają przede 
w szystkim  gleby w o j. warsza­
wskiego i łódzkiego. Prace na­
sze m ają m iędzy in n y m i na 
celu u ła tw ie n ie  ro ln ic tw u  i le­
śn ic tw u w ykonyw an ie  p lanów  
— Sześcioletniego, a następnie 
pięcioletniego, zm ierzających 
do podniesienia uzyskiwanych

będzie się inne przesuwać od­
pow iedn io na gorące odcinki 
pracy, A  tu  przeszkody sypa­
ły  się ja k  z rękawa, Ludzie 
p rzychodz ili, a la rm ow a li, wpa 
da li w  panikę, denerw ow ali 
się i  w ścieka li, w idać było, 
ja k  im  uderzy ło  do głów, ja k  
ich  ogarnęło współzaw odni­
ctwo. To by ło  dobre. M o k ry  
pozw a la ł sobie wym yślać, da­
w a ł w ykrzyczeć się każdemu, 
jeże li ty lk o  w iedz ia ł, że hałas 
p ły n ie  z tro s k i o robotę. P ły ­
w a ł ja k  m ors tw a rd y , g rubo - 
skóry  i  w y trz y m a ły  'w  tym  
m orzu ludzkiego w rzasku. P ra 
cowano ju ż  teraz na dw ie  
zm ia ny  i  o ósmej jeszcze sto­
cznia ja rz y ła  się św ia tłam i, hu 
czała te rko tem  m ło tów , m igo­
ta ła  koszami płonącego koksu 
ja k  w ie lk i b iw a k  fro n to w y . 
T ym  bardzie j w  K om itec ie  za­
ta r ły  się granice dn ia  i  nocy.

Na jw ażnie jsza by ła  b itw a  o 
dźw ig i. Rozpoczęli budowę trze 
ciego Lew anta, n ie  oglądając 
się na ukończenie dźw igów, 
a le  n ie  opuszczała ich  na chw i 
lę  świadomość, że je ś li „M osto ­
s ta l“  w  w yścigu n ie  nadąży, 
albo, co gorsza, zaham ują jego 
pracę przeszkody z zewnątrz, 
ca ły  w ys iłe k  pó jdzie  na d a r­
mo, n ito w a n ie  s ta tku  trzeba 
będzie przerwać, n ie  m ając 
pom ocy dźw igu. Bez dźw igu 
nie ustaw ią grodzi. Toteż 
dzień dzisiejszy, k iedy na go­
łe j estakadzie p o ja w ił się sta­
lo w y  żuraw, b y ł początkiem  
zwycięstwa. A le  początkiem  
ty lk o . Co do tego n ie  łu d z ił 
się M ok ry . W iększym  osiągnię 
ciem  była  m ob ilizac ja  załogi,' 
to  było  .pewne, bowiem  leży w  
na turze lu dzk ie j, że im  b liże j 
ukończenia budowy, tym  w ię ­
cej za jm u je  ona m iejsca w  
m yślach i w yobraźn i.

—  A le  też tym  ba rdz ie j m o - . 
b iliz u je  w rogów ! —  do rzuc ił 
m u G loger patrząc znad o- 
k u la ró w , k ie d y  sekre tarz 
d z ie lił się z n im  sw ym i psy­
cho log icznym i spostrzeżenia­
m i. '

W po łudn ie  skończono n ito ­

wanie pasów dennych trzecie­
go Lewanta.

— No i co, Ś liw ka?  —  spy­
ta ł M ich a ł zde jm u jąc rę k a w i­
ce i  trąc  skostniałe, ściągnięte 
z zim na d łon ie  nad fio le to w y ­
m i p łom ykam i buchającego z 
kosza żaru. — P rzypom n ij im , 
ja k  d ługo przedtem  trw a ła  ta 
robota.

— Przedtem , przedtem  — 
p rycha ł O rnoch s iąka jąc no­
sem. O i lu  nas jes t w ięcej?

— A  o ile  nas w  ogóle w ię ­
cej! —  śm ia ł się Ś liw ka . —  I  
ty , i  Pa liw oda, i  stocznia... 
K tóż  jest poza nam i? O ile  je ­
steśmy s iln ie js i dzisiaj...
■ Pot s tyg ł z im nym  okładem  

na skórze. Na rusztow aniach 
s tu ka ły  po jedyńcze m ło tk i.

D n i, k tó re  się teraz prze ta ­
czały, m ia ły  w  sobie coś od­
m iennego od no rm a lnych , p ra ­
cow itych  dn i stoczni. R ozw ija  
ły  się w  sposób szczególny, 
na ras ta ły  raczej n ib y  chw ile  
oczekiwania, ja k  ko le jn e  sceny 
podniosłego dram atu , o k tó ­
ry m  każdy w ie, że ma określo­
ne rozw iązanie, a m im o to  każ 
da c h w ila  nacechowana jest 
n ieo dpa rtym  dostojeństwem, 
sta je  się sym boliczna. .Wypeł­
n ione b y ły  codzienną pracą, a 
jednocześnie przeżyw a ło się je  
ja k b y  jak ieś  św ięto.

Z ew nętrzn ie  b iorąc b y ł to 
ty ik o  okres na jspraw n ie jsze j, 
pe łnej organ izacji roboty. A le  

.sposób, w  ja k i p rzen ika ło  to 
do świadomości lu dzk ie j decy­
dował o atm osferze bo jowo- 
ści z jedne j, a egzaminu z 
d ru g ie j strony. Ludzie b y li 
przejęci, n ieczu li na m róz i 
ciężkie w a ru n k i pracy, w  każ­
dej c h w ili go tow i do w ię ­
kszych z ryw ó w  ofia rności, n ie ­
podatn i na zniechęcenie czy 
egoizm.

W alka  o dźw ig i rozpalała 
się z całą gwałtownością.

Załoga przedsiębiorstwa 
montażowego szemrała. M a ły  
Frącuś i  a k tyw iśc i tam te jsze j

w  Polsce p lonów  roś lin  up ra w ­
nych i podniesienia zdolności 
p ro du kcy jne j naszych lasów.

W  roku  1952 w  Zakładach 
G leboznawstwa w  W arszaw ie 
opracowywano następujące za­
gadn ien ia :

1) zajm owano się oznacza­
niem  w  glebach zawartości 
n iek tó rych  m ikroe lem entów , a 
w ięc ta k ich  sk ła dn ików  odżyw ­
czych, k tó rych  ro ś lin y  potrze­
bu ją  w praw dzie  bardzo mało, 
ale k tó re  są niezbędne d la  ich 
praw id łow ego rozw o ju ;

2) przeprowadzono szczegóło­
we badania gleb w o j. warsza­
wskiego i części gleb w o j. łó ­
dzkiego celem opracowania w  
n ieda lek ie j przyszłości szczegó­
łowego naukowego i p rak tycz­
nego opisu gleb w zm iankow a­
nych w o jew ództw .

Badania te ju ż  po zw o liły ;
a) scharakteryzować w łaśc i­

wości fizycz.ne gleb w o j. w a r­
szawskiego,

b) scharakteryzować zdolnoś­
ci w ażnie jszych gleb w o j. w a r­
szawskiego do pochłanian ia 
(zatrzym yw ania ) szeregu skład 
n ikó w  pokarm ow ych ro ś lin  i 
okreś lić  wytyczne pozwalające 
wnioskować, k tó re  z tych gleb 
w ym aga ją  stosowania nawo­
zów wapiennych.

3) S tw ierdzono, k tó re  z k ra ­
jow ych  w ap ien i po ich rozm ie- 
len iu  będą się n a jle p ie j nada­
w a ły  do w apnow an ia  kw aś­
nych gleb.

4) Przeprowadzono prace te­
renowe, gleboznawczo-karto- 
gra ficzne w  w o j. łódzk im  na 
obszarze 360000 ha. Prace te 
m a ją  na celu zebranie m a te ria ­
łu , na podstaw ie którego zo­
stanie w  przyszłości opracowa­
na mapa gleb oraz mapa klas 
użytkow ych g ru n tów  w o j. łódz­
kiego w  skali 1:300000.

5) P rzygotowałem  do d ruku  
„G leboznaw stw o szczegółowe“ .

x W roku 1953 
projektowane sq:

1) dalsze oznaczanie zaw arto ­
ści m ikroe lem en tów  w  glebach,

co u ła tw i ro ln iko m  w yciąga­
nie . p raktycznych w n iosków  
dotyczących potrzeby stosowa­
n ia  tych m ikroe lem en tów  pod 
poszczególne ro ś lin y  up raw ne;

2) dalsze badania połowę i 
labo ra to ry jne  w łaściw ości gleb 
w o j. warszawskiego i  łódz­
kiego celem opracowania 
szczegółowego opisu tych gleb 
i  sporządzenia m ap glebo- ' 
w ych w zm iankow anych  w o je ­
w ództw .

P lany  naszych prac nauko­
w ych  m ożemy skutecznie rea­
lizować dz ięk i opiece ja ką  Pol­
ska Ludow a otacza naukę w  
ogóle, a g leboznawstwo w  szcze 
gólności, da le j dz ięk i temu, że 
op ieram y się na przodującym  
w  św iecie gleboznawstw ie ra ­
dzieckim , gleboznawstw ie, któ  
re s tw ie rdz iło , że gleba jest u- 
tw o rem  zm iennym  i że czło­
w ie k  stosując rac jona lną go­
spodarkę jest w  stanie ta k  k ie ­
rować zachodzącymi w  n ie j 
procesami, że w ła d n y  jest uzy­
sk iw ać coraz to w iększe plo­
ny roś lin  upraw nych.

Praca naukowa gleboznaw­
ców, ta k  ja k  zresztą każda 
praca twórcza w  naszym pań­
stw ie, jest ceniona, dowodem 
czego może służyć i to, że sze­
reg gleboznawców uzyskało 
nagrody państwowe. Co się ty ­
czy m o je j osoby to pierwszą 
Nagrodę Państw ow ą zespołową 
111 stopnia o trzym ałem  w  1950 
roku za mapę gleb P o lsk i w  
ska li 1:1000000, a drugą in d y ­
w idua ln ą  Nagrodę Państwową 
I I I  stopnia dostałem w  1952 
roku  za badania nad rozm ie­
szczeniem m ikroe lem en tów  w  
glebach oraz nad dynam iką 
(zm iennością w łaściw ości) gleb.

pro f. d r  A . M U S IE R O W IC Z  
k ie row n ik. Dzia łu G leboznaw­
stw a IU N G -u  i  Zakładu G le­

boznawstwa SGGW  
w  W arszaw ie

Laurea t Nagrody Państw ow ej

rnu ję się podstawą dochodów 
i osiągnięć naszej spółdzie ln i 
—  hodow ią trzody chlewnej.

Jeszcze w  początkach roku 
1952 m oich „w ych ow a nkó w “  
by ło  niecałe 50 sztuk, a obec­
nie dochowałem  się ju ż  pełnej 
setk i p ięknych tuczn ików , m a­
c io r i prosiąt.

P racowałem  przez ca ły  rok  
solidnie, toteż dz is ia j mogę z 
radością podsumować n a jw ię ­
ksze osiągnięcie ubiegłego ro­
ku — w ypracow ałem  n a jw ię ­
cej dniowe.-» obrachunkowych, 
bo przeszło 39(1. Jestem ju ż  sta­
ry, skończyłem 65 la t, ale gdy 
patrzę, ja k  szybko rośnie i roz­
w ija  się m oje stadko, ja k ie  
w y n ik i przynosi m oja praca, 
czu ję się m łody  i rześki, żyję 
now ym  życiem, na k tó re  m u ­
siałem czekać ty le  la t.

N ie zapom inam  także o tym , 
że aby coraz lep ie j prowadzić 
hodowlę, trzeba się uczyć. 
Znam  język' rosy jsk i, przeczy­
ta łem  w ięc książkę uczonego 
radzieckiego, zoologa N ow iko - 
wa, pt. „Z oo techn ika“ . W  swo-

. je j hodow li staram  się stoso­
wać przodujące radzieckie me­
tody.

P racując w  spółdzie ln i zaro­
b iłem  około 5.000 zło tych go­
tów ką, 15 q żyta, 4 q jęczm ie­
nia, 1 ci owsa oraz około 
40 q z iem niaków . Dzieci moje 
są ju ż  dorosłe i  dz ięk i w ładzy 
lądow e j p racu ją  i  dobrze za­
rab ia ją . M ogłem  w ięc wziąć 
k red y t 20 tys. z ło tych na bu­
dowę indyw idua lnego domku.

Każdy now y rok jest lep­
szy od ubiegłego — pięknie jszy 
i bogatszy. Ja w  1953 roku  chcę 
jeszcze bardzie j rozw inąć ho­
dow lę i  powiększyć ilość trzo­
dy ch lew nej w  naszej spół­
dzie ln i.

M am  jedno w ie lk ie  pragnie­
nie. Chcę doczekać la t, k iedy 
w ieś polska przejdzie ca łkow i­
cie na gospodarkę spółdzielczą. 
Chcę w idz ieć polskiego chłopa, 
żyjącego w  dostatku w  zado­
w o len iu  i  szczęściu, ta k  ja k  ja 
jestem  obecnie szczęśliwy.

ER. A U G U S T Y N IA K  
członek spółdzie ln i prod.
K an ie  pow. Pruszków

ZBUDOWALIŚMY
Zerw a liśm y ostatnią kartkę  z kalendarza. Zakończyliśmy 

rok 1952 — rok wytężonej, trudn e j w a lk i o realizacje trze­
ciego roku Sześciolatki. W okresie m in ionych  12 miesięcy 
w ys trze liły  w niebo kom iny nowych fab ryk, rusztowania szy­
bów wyciągowych nowych kopalń... Żegnamy rok 1952 bo­
gatsi, s iln ie js i, zamożniejsi.

Spójrzm y:

Tematem mojej pracy literackiej 
będzie walka narodu polskiego 

budującego nowe życie

Życzę wszystkim chłopom 
mojego życia

M oje życie i praca są nie­
rozłącznie związane z is tn ie ­
niem  i dzia ła lnością spółdziel­
n i p ro du kcy jne j w  Kaniach, 
bo jestem je j członkiem . W  r.

1952 nasza spó łdzie ln ia  jesz­
cze bardzie j w zm ocniła  się go­
spodarczo i organizacyjn ie . 
Jest to także i m o ja  zasługa, 
dlatego, że w  spółdzielni za j-

W śród książek nagrodzonych 
w  1952 roku  nagrodą państw o­
w ą znalazła się też i  m oja 
książka „B ieg  do F raga la“ , w  
k tó re j chciałem  przedstaw ić 
w a lkę  narodu w łoskiego o po­
kó j i postęp. To w yróżn ien ie  
było dla m nie w ie lk im  zasz­
czytem. T ym  w iększym , że 
by ł to w łaśc iw ie  m ó j debiut, 
że by ła  to m oja p ierwsza ks ią­
żka drukow ana.

Radość z odniesionego suk­
cesu przyćm iew a ły  wspom nie­
nia z m łodych la t, przeznaczo­
nych n ie jako  z na tu ry  do de­
b iu tów . A le  wówczas by ło  to 
bardzo trudne  dla m nie. T y lko  
n ie licznym  udało się trudności 
te zwalczyć. Radość z odnie­
sionego sukcesu p rzyćm iew a ły 
w spom nienia ka rt, postaci, w ą­
tków , dom agających się oży­
w ien ia , ale skazanych na nie­
byt, gdyż n igdy nie m ogły 
przem ów ić do czyte ln ika  za­
czarowanym , nieziszczalnym 
dla  m nie wówczas kszta łtem  
czcionek d rukarsk ich ,

A  przecież w iedzia łem , że 
i d la  nich prze jdz ie  w yzw o le ­

n ie : przecież i  o to  w a lczy liś ­
m y. I  dlatego, gdy od czasu do 
czasu u ja w n ia  się n iem łody już  
debiutan t, należy pamiętać, że 
g in ę li z głodu i  przemocy lu ­
dzie, co odeszli ja k  n iem i, m i­
mo, że obdarzeni b y li s iłą  n a j­
szlachetniejszą: ta lentem . Ode­
szli ja k  n iem i, gdyż nie dano 
ich ta le n tow i przem ówić.

D a leko są te la ta  i  n igdy już  
nie powrócą.

Dziś m ożliw ości d la  tyrch, co 
m ają coś do powiedzenia, są 
nieograniczone. Toteż rosną Ł 
ro z w ija ją  się m łodzi poeci, p i­
sarze. N asta ł b u jn y  czas m ło­
dości p ióra. Czas te j pogody 
sprzy ja  też i  tak im , ja k  ja , któ 
rych  młodość up łynę ła  w  cza­
sach n iew o li rewolucyjnego 
słowa.

Po powrocie do k ra ju  wszy­
s tk ie  swe s iły  poświęcam pra­
cy lite ra ck ie j, k tó re j tematem 
ma być współczesna walka 
narodu polskiego budującego 
nowe życie.

J U L IA N  S T R Y JK O W S K I
Laureat Nagrody Państwowej

4 w rześnia ruszyła  petną parą  e lek trow n ia  wodna im. L u d ­
w ika  W aryiiskiego w  Dychow ie na Z iem iach Odzyskanych. 
E lektrow n ia  ta dz ięk i urządzeniom hydroenergetycznym , do­
starczonym  nam  przez Zw iązek Radziecki jest największą, 
na jba rdz ie j nowoczesną s iłow n ią  wodną w  Polsce. W ytw a ­
rzać ona będzie ty le  energii, ile  p roduku je  20 m niejszych  
e lek trow n i w  re jon ie  Je len ie j Góry.

organ izacji p a rty jn e j zachry­
p li od ag itow ania, ale n ie-
row nom ierność nasilen ia  en­
tuzjazm u na dole, na pochyl­
n i i na rusztow aniach w  po­
w ie trzu  pogłębiała się z każ­
dą chw ilą . M onte rzy o d m ów ili 
p racy po godzinach, skarży li 
się na n ie rów ne w a ru n k i
w spółzawodnictwa.

O trzec ie j M u tw il,  k tó ry  od­
g ry w a ł na pochyln iach ro lę  
zaw iadow cy czy k ie ro w n ika  
ruchu, p rzyb ieg ł do n ite rów .

—- K to  tu  jest z brygady 
M arkowskiego?

—  Wszyscy.
—  Leon, Ceynowa, C icho- 

wlas, Ś liw ka  —  p rzyw o ływ a ł 
ich ruchem  d łon i —  was pię­
ciu. I  ta k  m usicie chw ilow o  
przerwać robotę. S łuchajcie, 
tam  n ite rzy  idą do domu, nie 
chcą zostać, m ów ią , że są cho­
rzy. Zostało k ilk u , trzeba im  
pomóc...

—  Gdzie?
—  W  „M ostosta lu “ . B ierzcie 

m ło ty  i chybajc ie  na górę. Co 
będziem y czekać, aż on i za 
rok  wykończą dźw ig?

M ich a ł spo jrza ł po swoich 
ludziach. Zacisnęli usta, zer­
k a li w  górę na szarzejące ju ż  
we wczesnym m roku  ruszto­
w an ia  estakad, o k tó re  zda­
w a ły  się zaczepiać n isk ie , za­
błocone chm ury. Ś liw ka  zro­
b ił poga rd liw y  w yraz tw a ­
rzy.

—  Pokażemy zupakom, ja k  
w yg ląda praca sta linow ska —• 
m ru kn ą ł, szukając w zro ku  to­
warzyszy. W  głębi duszy nie 
b y ł pewien ich zdecydowania, 
toteż z góry próbow ał szar­
ży. A le  z całej p ią tk i n ik t  nie 
w aha ł się ani przez chw ilę .

—  A  może na ochotnika? —  
p y ta ł M u tw il.

—  Nie. Nie.
Za  ch w ilę  w sp ina li się ja k  

ke ty  po sznurow ych d ra b in ­
kach, w p lec ionych m iędzy be l­
k i. O trzy  m e try  nad ziem ią 
w ia tr  ju ż  uderzał, ja k b y  cze­
ka jąc na nich. D rab inka  za­
taczała p ijane  kręg i, gu b ili 
szczeble pod nogami. S talowe 
rusztow an ia  zaczynały dz iw ­

nie tańczyć, z iem ia pod noga­
m i bu ja ła  się ja k  na okręcie, 
pod coraz to innym  kątem  do 
chm ur. A le  nade wszystko lo­
dow aty w icher, k tó ry  ■wtła­
czał w  k rta ń  ogromne, n ie  do 
prze łkn ięc ia  b ry ły  lodu, łza­
w ił,  kaleczył oczy ostrym i 
bryzgam i.

Na ośliz łe j betce czołgał się 
m a ły  stw ór, opatu lony w  
szmaty.

—  To w y, towarzyszu M a r­
kow sk i —  piszczał w ucho 
m iędzy jednym  a d rug im  ude­
rzeniem  w ia tru . —  T rudn o  tu 
robić.

—  Gdzie macie szlauchy, 
Frącuś?

—  T u ta j. Rozstawcie się po 
kole i.

Paleniska do n itó w  p raw ie  
w ys tyg ły . Trzeba było  popra­
w ić  ciąg, w isząc z zapleciony­
m i o belkę nogami.

Z rob iło  się ciemno. Noc za­
padała ju ż  o w p ó ł ,do czwar­
te j. M arkow sk i, sunąc na sie­
dzeniu, w ędrow a ł od pa len i­
ska do w iązań, k tó re  n ito w a li. 
M io t w ypada ł ze zgrabia łych 
rąk.
\  S iedzie li ja k  w ro n y  na w ą­
sk ie j szynie terkocząc oś liz ły - 
m i od m rozu m ło tam i. Chm u­
ry  p rze la tyw a ły  szybko, potę­
gu jąc zaw ró t g łowy. Nisko, 
nisko, u stóp tych  k ilk u  ludzi 
zawieszonych w  pow ietrzu, 
ogrom ny te ren  stoczni ja rz y ł 
się św ia tłam i, huczał pracą, 
zm yw any s trum ien iam i w ich ­
ru. R e flek to ry , łu n y  i girlandy, 
isk ie r, tryska jące w  ciemno­
ściach, roz tap ia ły  zw artą  sko­
rupę mrozu, k tó ry  ja k  ciężka 
obręcz skuw a ł oddechy i m ię- 
śnip ludzkie . Zdawać by się 
mogło, że ta arm ia  ludzi w  
w atow anych kurtkach , kom ­
binezonach i drew n iakach ty ­
siącem m ło tó w  rozkuw a odT 
wieczne stalowe ka jdany i 
łańcuchy. W  podmuchu m ro ­
zu rośn ie aż hen, w  ciemną 
przestrzeń m iędzy niebem a 
ziem ią, w ypa la jąc  czerwonymi 
żelazem n itó w  zarysy swej po­
tęg i na podniebnych wieżach 
nienarodzonych jeszcze dźw i­

gów. Zawieszony w  czarnym  
m roźnym  pow ie trzu , w  smu­
gach rozhuśtanych re fle k to ­
rów , wczepiony ko lanam i i 
paznokciam i w  lepkie  żelazo, 
M ic lia ł pod ją ł och ryp łym  gło­
sem do ta k tu  m ło tó w  b iją ­
cych dokoła w  sta l:

Przeszłości ślad d łoń nasza 
zm iata

przed ciosem n iecha j ty ra n  
drży...

ruszym y z posad b ry łę
św iata,

dziś n iczym , ju tro
w szystk im  my...

W ą tły  głos jego podchw yci­
ło k ilk u  zagubionych w  ciem­
ności, słaBb, n ierówno, ale 
w kró tce  z dołu, z pochyln i 
buchnę ły głosy w yże j od h u ­
k u  m ło tó w  i  św id rów , ja k  
grzm ot rozdzierający' n iebo na 
po łowę:

Bój to jest nasz osta tn i,
k rw a w y  skończy się trud...
gdy zw iązek nasz b ra tn i
ogarnie lu d z k i ród...
O szóstej schodzili skost­

n ia li, zataczający się na zie­

mię. Po c h w ili rozgrzew ki po­
s tanow ili w róc ić  jeszcze na 
dw ie  godziny na rusztowania. 
T ra k to ry  zw oziły  bez p rzerw y 
sekcje trzeciego Lewanta, k tó ­
re, ustawione w  stosy, zapeł­
n ia ły  n ib y  rosnące na oczach 
budow le ca ły plac przy po­
chy ln i. W arkusz podszedł do 
M icha ła  zacierając dłonie.

—  Postanow iliśm y rozpo­
cząć budowę młodzieżowego 
statku. M am y ju ż  swoje b ry ­
gady na w szystk ich  w ydz ia ­
łach. Niech to będzie m ała 
jednostka, choćby k u te r czy 
ho low nik, ale ca łk iem  nasz 
w łasny, m łodzieżowy.

U  w jazdu  na pochyln ię  sta­
ła w ie lka , ośw ietlona tab lica , 
p rzybrana sośniną i czerwo­
n ym i chorągiew kam i, fu rk o ­
cącym i na w ie trz e  Pod po r­
tre tem  człow ieka osrebrzone­
go śniegiem, błyszczał ośw ie­
tlo n y  napis:

D n i pracy stalinowskiej,
(F ragm ent pow ieści pt. ^Le-

w a n ty ", k tó ra  ukaże się na ­
kładem  „C zy te ln ika ").

22 września uruchom iona została jedna z na jw iększych t  
i  i  najnowocześniejszych cem entowni w  Europie, wspania ła  f  
f  budow la P lanu 6-letniego  —  cem entow nia w  W ierzb icy, f  
(  N ieurodza jny wapień i  g lina  k ie leck ie j w iosk i s ta ły  się cen- f  
f  nym  surowcem dla potężnych pieców obrotow ych, p ro dn ku - f  
f  jących cement dla P o lsk i w ie lk ich  budów. F abryka  cementu 
J w W ierzb icy dając setkom podradom skich chłopów pracę,
\  raz na zawsze odpędziła od n ich  w idm o głodu.

*

3 grudnia, w  dn iu  uroczystego św ięta M łodego G órn ika, 
rozpoczęła pracę kopaln ia węgla kam iennego „Z ie m o w it" . 
Jest to druga po „W esołe j I I "  kopaln ia  oddana do ruchu  
w  1952 r. C a łkow icie zmechanizowana kopaln ia , k tó ra  dz ięk i 

' zobowiązaniom załóg budow lanych ruszyła  27 dn i przed te r ­
m inem ,' dawać będzie k ra jo w i w ie le  tysięcy ton węgla ka ­
miennego.

■x

Coraz w ięce j spó łdzie ln i p rodukcy jnych  powstaje w  całym  
k ra ju . W  ciągu 1952 r. liczba ich  wzrosła do b lisko  5.000. 
Szybkie um acnianie się organizacyjne i  gospodarcze’ spół­
dz ie ln i przekonu je  licznych chłopów o zdecydowanej w yż ­
szości gospodarki zespołowej nad indyw idua lną .

13 grudn ia ruszyła  potężna w alcow nia-zgn ictacz w  hucie  
„B ob rek". A gregat ta k i zam ów iliśm y początkowo w  Stanach 
Zjednoczonych, ale rząd USA nie zezw olił na w yw iezien ie  
go do Polski. Na naszą prośbę Zw iązek Radziecki dostarczył 
nam  w  n iezw yk le  k ró tk im  czasie b lum ing, a specja liści ra ­
dzieccy dopom ogli p rzy  montażu. Zgniatacz hu ty  „B o b re k "  
będzie m ógł przewalcować około 1 m iliona  ton  s ta li rocz­
nie, czy li dwa i  pó ł raza w ięce j an iże li na jw iększa do tych ­
czas w a lcow n ia  w  k ra ju .
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Któż z nas nie pamięta
wiosny roku 1952!

Któż z nas nie pamięta, 
jak razem z ciepłymi pod­
muchami wiosennego wia­
tru  — rozeszła się wieść o 
Zlocie...

Tysiące młodych robot­
ników, chłopów, studen­
tów, junaków SP, uczniów, 
harcerzy — odpowiedziało 
na wieść o Zlocie pełnym 
entuzjazmu czynem. Wiel­
ka, wspaniała, przedzloto- 
wa praca ogarnęła ponad 
milion chłopców i dziew­
cząt —  członkóio ZMP i  
nlezorganizowanych. Cala 
młodzież stanęła do wiel­
kiego, szlachetnego współ­
zawodnictwa o jfoszczyt 
uczestniczenia w Zlocie.
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Najlepsi —  ¿«legatam i na Zlot! W górą sztandar współzawodnictwa 
Zlotowego! Nowymi zuycięstwami w pracy witamy Konstytucję! 
„Traktorzysta Amandy przedłuży okres międzyremontowy traktora 
o 800 godzin... 9 brygad młodzieżowych z „ Dymitrowa“  osiąga do 
210 procent normy" — wołają tytuły gazet. Wszędzie, we wszystkich zakła­
dach pracy, wsiach, szkołach —  na czoło zaczęli się wysuwać najdzielniejsi, 
najlepsi młodzi ludzie. Ci najlepsi —  pojechali na Zlot.

•»Ślubujemy  Tob i«, Ojczyzno... walczyć w pierwszych szeregach" — ślu­
bowali na Zlocie młodzi przodownicy.

Brygada Nyśliwczaka
sięga ps i i i i i  brygady pisnisrsk'ef

Lata wo jny. Przez warszaw­
ską ulicę biegnie gazeciarz.

— „N ow y K uu rie r Ilustrow a­
n y ’ K uuurie r“ .

Trasa gazeciarza Zdzisława 
M yśliwe >,aka biegnie wzdłuż 
A le i Jerozolim skich; tu można 
najw ięcej sprzedać. W plice 
szmatławego „K u r ie ra '1 przeno­
siło się u lo tk i, czasem „G w ar­
dzistę“  i „W alkę M łodych“ .

— M ia ło  się w tedy 14 la t — 
opowiada Zdzisław. — Później 
w  wo lne j już Ojczyźnie zaczą­
łem się uczyć. W stąpiłem do 
SPP. W 1949 roku jako fo r- 
m ierz zacząłem pracować w 
hucie „M ałapanew“ , przystąpi­
łem  do słynnej brygady Tara- 
zewicza — dziś k ie row nika 
zmianowego na form ow ni.

K ie row n ic tw o brygady ob ją ł 
po n im  m łody Myśliwczak. Od­
dział odczuwał brak ludzi. Cięż­
ko było .a współzawodnictwem 
pracy, do którego garnęła się 
garstka tak ich  ja k  „Felek“  — 
tak nazwano bowiem Zdziśka 
Myśliwczaka.

„Fe lek“  zaczął montować sil­
ną brygadę form ierską. Dobrał 
sobie „Zośkę“  —  K aro la  L u d w i­
na - pracowitego chłopca, ab­
solwenta SPP. Trzecim  form ie- 
rzem został Janek Marzok. B ry ­
gada zaczęła się „docierać“ . 
W krótce też stała się przodują­
cą w  zakładzie. „F e lko w i“  chłop 
cy zaczęli wyrabiać po 200 pro­
cent norm y. K iedy jednak do­
stali nową robotę, wydajność 
spadła do 150 procent. Okazało 
się, że trzeba przyjąć do b ry ­
gady jeszcze jednego człowieka. 
Szczęśliwcem tym  by ł K az ik  
M o lik , m łody, niepozorny chło­
piec. M o lik  początkowo praco­
w a ł na oddziale pomocniczym. 
Nęciła go ciekawa robota fo r- 
mierza, o k tó re j ty le  się 
nasłuchał od swych współ­
mieszkańców DM R -u „Z ośk i“  i 
„F e lka“ . N ieśm iały M o lik  zdo­
by ł się wreszcie na odwagę. Po­
szedł do m istrza.

—  Nie, pani# Inżynierze, ja 
tu  dłużej n ie  będę pracował. 
Chcę na form ierza.

M.strs chłodno przyjął proś­
bę chłopca.

— Fornileraefn chcesz być, co, 
a może od razu inżynierem  w  
te pędy, co?

—  A  czemu nie?
W końcu Molik postawił na 

swoim. Przydzielono go do bry­
gady „F e lka " Myśliwczaka.

„Felek zakłada brygadę"
. /  połowie listopada w ielu 

fo tm ierzy odeszło do służby 
wojskowej i brygadom trudn ie j

ty ło  pracować. M yśle li o tym  
również „Felek“  i jego koledzy.

— Trzeba by im  pomóc — 
rzuc ił któryś. Siedzieli całą bry­
gadą w  św ietlicy. Panującą ci­
szę przerwał Ludw in , chłopak 
ładny jak  dziewczyna i może 
dlatego w o ła li na niego „Zoś­
ka“ .

— Czytaliście ten a rty k u ł w 
„Sztandarze“ ?

— Nie, nie, gadaj co tam na­
pisane.

— Otóż w idzicie, Apel ZQ' 
ZM P wzywający młodzież do 
zaciągu pionierskiego, nawołu­
je nie ty lko  do pracy w  węglu. 
Apel nawołuje również takich 
ja k  m y do łamania trudności u 
siebie, przy swojej robocie.

— Nie, nie rozumiem—przer­
w a ł mu M o lik . — I dlatego, że 
pokonamy jakąś trudność, daj­
m y na to wyrem ontujem y 
ł zynkę we własnym zakresie, 
to już  z miejsca zostaniemy pio­
nieram i?

—  Więc słuchaj dale j. W ia­
domo, te  łamanie przeszkód 
jest naszym norm alnym  zada­
niem  1 obowiązkiem. A le  żeby 
zasłużyć na Im ię p ion ierskie j 
brygady, brygady muszą w y ­
różnić się pod każdym wzglę­
dem.

— L ik w id u ją  „wąskie gardła“ , 
choć n ik t je o to nie prosi. Ro~ 
z-m iesz, idą samorzutnie.

— Wzmagają w ys iłk i w  swo­
je j pracy, jeszcze zacieklej w al­
czą z trudnościam i. I  to  je ce­
chuje. S łuchaj da le j:

—  Ludzie tak ie j brygady nio­
są pomoc słabszym zespołom, 
w  czasie postojów swoich agre­
gatów.

—  Teraz pewnie rozumiesz, 
co?

—  Jasne!! Pierona, toż z m ie j
sca rob im y taką brygadę.

■śr

Jak teraz pokazać załodze, 
że jest się pionierską brygadą 
szturmową? To pytanie dręczy­
ło  chłopców.

—- Macie zm artw ienie? Zaraz 
wam  powiem  co zrobim y — po­
cieszył chłopców „F e lek" Myś­
liw czak zgasiwszy papierosa, 
swobodnie w yk łada ł swoje 
m yśli.

— Więc słuchajcie. To cośmy 
się zobowiązali, będziemy w y­
konywać nadal — codziennie 
zaform ujem y co na jm n ie j cztery 
skrzynie. A  poza tym  powiem 
wam  co zrobimy.

•— T y lko  nie filo zo fu j „Fe­
luś" — ostrzegł go „Zośka“ .

— A nie odmówicie?
— Nie, nie, co ty  sobie o nas 

myślisz?

— W czasie przerw w naszej 
pracy oójdziemy pomagać osła­
bionej brygadzie form ierza Ro­
gowskiego i... innym  form ie- 
rzom.

— Ech, wspaniały pomysł, do 
d.abła —1 krzykną ł rozradowa­
ny M o lik  1 z tej radości sie­
dzącego w pobliżu kolegę klep­
nął w  plecy z siłą 5 koni me­
chanicznych.

O o fia rne j pomejcy odważnej 
brygady Myśliwczaka dowiedzia 
ła się już cała załoga. Zdarzyło 
się już, że starsi robotnicy przy­
szli prosić o pomoc.

—  Dajcie na chw ilę  „Zośkę“ , 
nie ma m i k to  ubić ziemi. I  
„Zośka“  chętnie szedł pomóc 
ro t o tn ikow i.

Innym  razem znów przyda­
rzyła się dłuższa przerwa, w  
czasie k tóre j M o lik  i „Zośka“  
sta li bezczynnie. Wtedy samo­
rzutnie poszli pomóc Rogow­
skiemu przy zamykaniu i o t­
w ieran iu  form . Dało to dobry 
w yn ik . Rogowski dzięki pomocy 
pionierów przekroczył swoją 
normę o jedno sprzęgło,

P ionierska brygada ręmpoei** 
ła szturm na form ow ni.

— Słyszałeś — m ów i jeden % 
form ierzy — „Felek“  znów nam 
wyskoczył, znóyr jako pierwszy 
zaciągnął wartę pokoju. W y­
w ies ił już tablicę — 210 pro­
cent będzie wyrabia ł. O tym  do­
w iedzia ł się również jego ry ­
w a l rdzeniarz Soszka. Wraz i  
Kajmanem również pod koniec 
dn iów ki ze ciągnęli wartę. Bę­
dą rob ili 250 proc. normy.

Mewy sddnek
— Cicho tam chłopcy, „IV»»

lek" będzie m ów ił.
—  Proszę towarzyszy, pra­

cownicy fo rm ow ni uważali do­
tychczas, że aby być dobrym  
robotnik iem , wystarczy osiągać 
wysoką wydajność. Nasza bry­
gada stawia sobie jeszcze inne 
zadanie.

—  Będziemy oszczędzać cen­
ny  surowiec —• masę form ie r­
ską. Jak zagospodarujemy nią 
n ierozrzutnie — to I 10 procent 
można zaoszczędzić. M y w  cza­
sie w a rty  pokoju zaoszczędzi­
m y 10 procent masy.

Poderwało to innych do po­
dejm owania podobnych zobo­
wiązań.

O dcinków pełnych trudności 
w  hucie „M ałapanew“  jest w ię­
cej. „F e lko w i“  chłopcy dzielnie 
pokonują je, bo chcą zasłużyć 
na dumną nazwę — brygady 
pionierskiej.

H. STASIKOW SK1

„...Przyjaciele!
Walka toczy się o naszą szczęśliwą młodość, o naszą 

przyszłość...

...Młodzi obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej! 
Stawajmy na apel!...

—Chłopcy 1 dziewczęta!
Cztery miesiące, które nas dzielą od dnia Zlotu, niechaj się 

zmienią w gorące dni szlachetnego współzawodnictwa o prawo 
i zaszczyt uczestniczenia w Zlocie Młodych Przodowników.

...Kto kocha swój kraj, swoją Ojczyznę, ten służy jej ze 
wszystkich swoich sił i zdolności."

hnuszewski pozostanie na węglu

ł u v , m j  -----  o j a i u w i c  i  c u i K i  1 U U U  p r a t i i j a t c g w ,

młodzi przodownicy pracy i nauki, młodzi robotnicy, chłopi i żołnierze, 
umacniać władzę robotników' i chłopów, walczyć z ciemnotą, zacofaniem 
i przesadami, pomnażać bogactwa narodu pracą i nauką, walczyć w pierw­
szych szeregach o wykonanie Planu 6-letniego, rozwój nauki i wzrost kul­
tury narodowej, o zwycięskie zbudowanie socjalizmu“.

K tó ry  to już  raz wchodzi z gromadą górni- 
Icóto do w indy, słyszy dźw ięk dzwonka sygna­
lizacyjnego i  czuje, ja k  wysoka, metalowa  
kla tka  opada w  dól z sekundy na sekundę na­
bierając szybkości?

Będzie tych zjazdów chyba ze trzydzieści, 
» może nawet czterdzieści...

— N a jp ie rw  w  M ysłow icach, w p ion iersk ie j 
szkole węglowej, potem tu  — w  „ Em inencji 
Dużo! — m yś li Januszewski. Bardzo dużoi Ale  
nie wypow iada swych m yś li głośno. S tarsi gór­
nicy stojący obok, w ybuchnęliby pewnie na 
te słowa śmiechem.

— Ej, pieronie, w idać żeś m łodz ik !—krzykną ł 
by pewno do ucha Januszowi niejeden z tych, 
co to już  od la t w  węglu pracują.

Januszewski w ie o tym , a jednak jest pe­
wien, że ten miesiąc pracy w  „ Em inencji" , to 
dla niego bardzo dużo. Przecież lołaśnie prze: 
grudzień pracując w  kopalni, nabra ł ostatecz­
nego „przekonania“  do górnictwa...

ic
Szli gęsiego chodnikiem, przychyla jąc sic 

czasem, gdy w  św ietle elektrycznej la ta rk i 
stempel w ydaw a ł się niższy. Sztygar już  przed­
tem porozdzielał pracę. Januszewskiemu w y ­
padło być dzisia j „na  guziku“ .

— Do diabła z taką robotą! — pom yśla ł ze
złością. Po to przyjechać na Zaciąg, żeby póź­
niej godzinami sterczeć przy w y łączn iku  tra n ­
sportera taśmiowego (czyli w łaśnie na tzw. „g u ­
z iku “ ) i  słuchać dzwonków nakazujących w łą ­
czyć lub wyłączyć prąd?!... /

i  oto po Zlocie wytężona praca tnoala dalej. Entuzjazm, wiara we własne siły, ofiarność, gorący patrio­
tyzm przedzlotowych dni porywały naprzód w- wielkim współzawodnictwie przed wyborami do Sejmu.

„ Pamiętamy o słowach Sluboioania: trzeba pracować jeszcze lepiej, stalcać tam, gdzie jest najtrudniej...“  —  
pisali w liście do ZG ZMP młodzi robotnicy ze „ Strzel czyha“ . Zażądali, żeby skierowano ich na pierwszą l i ­
nię walki, w sam ogień bitwy o plan. „gdzie potrzebna jest nieustępliwość, żeby wspólnie pokonać przeszko­
dy, niedomagania i nieporządki“ . Jednocześnie prawie m,łodzi chłopi ze wsi Cieszęcin pisali do ZG ZMP: 
„...każdy z nas od małego myślał, żeby dokonać w życiu czegoś niezwykłego, bohaterskiego. Nie wiedzieliśmy 
co. A teraz już wiemy Pójdziemy na trudną pracę, do kopalni, dołożymy wszelkich sił, żeby jak najlepiej 
przysłużyć się Ojczyźnie“ .

Na początku października Żarz. Gł. ZMP ogłosił A pel: ,,Dziewczęta i chłopcy, stawajcie do pionierskiego 
zacingu" Na wezwanie ZMP odpowiadają chłopcy i ziewczęta, ci, którzy czują się na silach podnieść sztan­
dar bohaterskiej pracy dla Ojczyzny.

Tak się zro d zi uch pionierski
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na najważniejsze pmUrmki naszego Momofwili
OrtOPCY i OZmwCZfTA?

L is i m łodzieży zc „S trze lczyka “

...„P am ię tam y, o tych  słowach Ś lubow ania. T rze­
ba pracować jeszcze lep ie j, stawać tam, gdzie jest 
na jb rudn ie j, gd /ie  m v. m łodzi, możemy na jlep ie j od­
dać swoje s iły  i sw ój zapał dla umocnienia ukocha­
nej O 'czvzny...

...M »ivm y w iedzieć, w  ja k im  m iejscu praca jest 
najważnie jsza, na jtrudn ie jsza  i najpotrzebnie jsza. 
Tam trzeba rzucić s ilv  bo jow e j m łodzieży i popraco­
wać ze w szystk ich  sił, zęby jak na jprędze j usunąć 
trudności, wzbogacić nasz k ra j. dobrze zaopatrzyć 
W o;sko Polskie...

...Chcemy pracować w  tak ich  zakładach, gdzie po­
trzebna jest n ieustępliwość, żeby w spólnie pokonać 
prze-zkody, niedomagania i n ieporządki“ . ,

L is t m łodzieży z Cieszęcin

...„P iszem y do Was ze wsi Cieszęcin, gm. G alew ice, 
pow. W ie luń .

...Każdy z nas od małego m yśla ł, żeby dokonać w  
życiu  czegoś n iezw ykłego, bohaterskiego. N ie w ie ­
dzie liśm y eo. A  teraz już  w iem y. Pó jdz iem y na tru d ­
ną pracę, do kopa ln i, do łożym y w szelkich s ił, żeby 
ja k  n a jle p ie j p rzysłużyć się O jczyźnie. W iem y, że w  
pracy też można być bohaterem. Znam y tak ich  boha­
te rów , ja k  Pstrow ski lub  M a rk iew ka , czyta liśm y o 
n ich. I  m y chcie libyśm y być ta k im i bohateram i. 
Chcem y, żeby dumna z nas była  nasza rodzinna w io ­
ska, cała Polska.

D latego prosim y Was, poślijc ie  nas do pracy w  ko ­
p a ln i“ .
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A le  co — i  tam potrzeba człow ieka! Więc, 
kiedy nanosili już  drzewa do obudowy, klnąc 
w  duchu „s w ó j los“  — poszedł wąskim , s tro­
m ym  chodnikiem  obok taśmy, k tórą za chw ilę  
m ia ł uruchomić. Po n ie j jechać będzie węgiel 
— dzisiejszy urobek  . brygady.

Chodnik jest długi. „G uz ik “  znajduje się 
gdzieś w  środku. Januszewski usiadł na okrą ­
glaku czekając sygnału. Ciszy nie mąci na razie 
żaden hałas. Taśma jeszcze stoi.

Dużo jest w tedy czasu na m yślenie!
Januszewski, kiedy tak  siedzi, patrząc 

w św iatło la ta rk i, zaczyna się zastanawiać nad 
swoją przeszłością i  przyszłością. — Co w ła ­
ściwie spowodowało, że zgłosił się na Zaciąg 
P ionierski do węgla?... Przecież porzucił n ie ­
złą, dobrze p ła tną posadę w  Solcu Kujaw skim , 
a poszedł do trudnej, ciężkiej roboty w gór­
nictw ie. — B y ł zastępcą k ie row n ika działu  
głównego m echanika w  Zakładach Napraw­
czych Samochodów, ma m aturę ogólnokształ­
cącą, kursy techniczne; pracował dobrze, by ł 
łubiany...

K iedy m ów ił o zwolnien iu, koledzy i  przeło­
żeni zaczęli go przekonywać: Żle c i tu? — p y ­
ta li. — Roboty ci brakuje?

Roboty, oczywiście, nie brakowało. Janu­
szewski w iedzia ł także, doskonale, że rem on­
towane samochody są bardzo potrzebne. Ale  
ta praca nie dawała m u pełnej satysfakcii.

B y ł w łaśnie na kursie propagandy stów ZM P  
w Ciechocinku, gdy ZG ZM P ogłosił Apel. 
Tego wieczoru Janusz długo się zastanawiał. 
Zastanaw iał się nie nad zgłoszeniem, bo zdecy­
dował od razu  — JA D Ę ! M yśla ł ty lko : gdzie 
jechać — na m eta l, chemię czy węgiel?...

W ybra ł węgiel. Węgiel jest k ro jo w i na jba r­
dziej potrzebny, od węgla Zależy rozwój, prze­
m ysłu i  k ra ju , a więc  — jadę na węgiel!

A le  nawet w tedy, kiedy przy jechał na „E m i­
nencję“  po ukończeniu szkoły p ion iersk ie j 
i w raz z in n ym i kolegami, rozpoczął pracę 
w kopalni, nie w iedzia ł na pewno, czy gór­
nictwo w ybrać jako zawód „na zawsze“ , czy 
też popracować ty lk o  tymczasem, przez rok. 
lub dwa, a potem obejrzeć się za inną robotą.

I  w łaśnie ten miesiąc pracy zadecydował.
Na fila rze  pracować nie jest ani ła two, ani 

lekko ; drzewo do obudowy — grube okrąglaki, 
które trzeba przenosić ciasnym i i n isk im i n ie ­
raz chodnikam i, nie jest lekk ie ; świder, k tó rym  
w ie rc i się o tw ory  w  węglowych ścianach; w y ­
maga s iły  i  sprawności od w iertacza; rzucać 
przez osiem lub n ie ra f i w ięcej godzin węgiel na 
taśmę transportera jest trudno i ciężko!
—Janusz Januszewski poznał te wszystkie p ra ­

ce tak, ja k  je przez miesiąc m.ożna poznać — 
po bólu m ięśni n ieprzyzwyczajonych .do ta ­
kiego w ys iłku , po pocie, k tó ry  często zalewa 
oczy, ja k  woda pod prysznicem.

Sztygar zm ianowy — nadgórnik Feliks 
Szczepaniak—nie oszczędzał chłopaków Radził, 
pomagał, pokazywał, ale nie oszczędzał! Ty lko  
z boku patrzał, ja k  się biorą do roboty. A szli 
do n ie j „jak. do ognia“ . Januszewski nigdy nie 
był ostatni. B y ł zawsze wśród pierwszych.

A gdy okrąg lak i do obudowy były szczegól­
nie ciężkie, k iedy robota była szczególnie tru d ­
na, a pot la ł się po twarzy i plecach — wtedy  
Januszewski odczuwał szczególną radość. 
Czuł, ja k  jest potrzebny. Czul, że tu rzeczywi­
ście trzeba ludzi odważnych i m ocnych, nie 
lękających się trudu  i trudności.

Wtedy właśnie, w  jednym  z ostatnich dni 
.starego“  już roku 1952, Janusz postanowił: 
będę pracował w kopalni. Poznam ją, nauczę 
się górniczego zawodu, a potem wstąpię na 
Akademię Górniczo-Hutniczą. Naszym kopal­
niom przyda się jeden inżynier więcej...

Na pewno!
K R Y S TIA N  BARCZ



B Y Ł
Nieraz pamięcią wracam do 

stycznia 1945 roku. B arykady 
gruzów, tunele wypalonych u - 
lic , żelastwo złowrogo szelesz­
czące w  podmuchach w ia tru , 
nie kończąca się pustynia ce~ 
gieł, pokry tych  śnieżnym py- 
łem. Ramiona mostów poskrę­
cane siłą wybuchu, s k u ty  pan­
cerzem lodu. I  cisza. G łucha 
cisza wym arłego miasta, prze­
ryw ana czasem hukiem  m in , 
pozostawionych pod gruzem.

W  te dn i spotkałem w  K o ­
m itecie W arszawskim  PPR 
kolegę, poznanego podczas po­
wstania — kapra la  A rm ii L u ­
dowej. Z sapałem opow iadał 
•  *w e j pracy nad uruchom ie­
niem  d ru k a m i, mieszczące] się 
na u licy  M arszałkow skie j.

—  Maszyny ty lk o  się osma­
l i ły  — zapewniał gorliw ie . A le  
*ą zupełnie całe, calusieńkle. 
W zięliśm y się do remontu. 
P racuje i  nam i cała brygad* 
SWM~owska. G ruz n ikn ie  w  
•czach. N *  marzec drukarn ię  
«rob im y-.

K to i P rzysłuchujący się s 
feoku rozmowie, sceptycznie 
dorzucił przez ram ię:

™* Na marzec to  może zro­
bicie. A le  w  1950 ro k u  

Edek oburzy ł się:
“ “  W  pięćdziesiątym 

•»anowny obywatelu zazna« 
* * y ł z s ry ż lty ię  — to całą W a r. 
•»®wą odbudujemy, *  n ie  Jed- 
M  druka rn ią .- 

D ru ka rn ią  odbudowano, 
S łowa Edką m ole zbyt gorąco, 
Własnym marzeniem przysple« 
«rającego proces budowy, b y -  
ły  Jednak słuszne. N ie ma r©-* 
w o luc jon is ty , a le  umiejącego 
marzyć, wyobrażać sobie p rzy­
szłości. Człowiek n ie  po tra fiący  
■aarzyć, n ie  um ie w ierzyć w  
pealność plśnów  i  p ro jektów , 
gdyż w idz i życie ta k  Jak ów  
sceptyk, w pa trzony w  gruzy 
Warszawy, n ie  dostrzegający 
W czas 'niszczeń—rew o lucy j- 
»ych sił, zdolnych przeobrazić 
rum owisko gruzów w  gwarne, 
pracowite m iasto, serce Pol­
sk i Ludowej. Ciężka praca, 
powszedni dzień, zakryw ają  
przed n im  cel i  perspektywę, 
w  im ę  k tó re j żyje, walczy i  
pracnje.

N !e ma rew o luc jon is ty  bez 
fan iaz ji, pozwalającej w yrw ać

T u ła j jeszcze dziś jest pole Jutro  -  będzie śródmieście miasta - osiedla dla gór­
n ików  — Nowych Tych Dziś jest ono na planie -  ju tro  w  rzeczywistości.

Mowy rok 'bodowoictwa
W chodzimy w czwarty rok Planu Sześciolet­

niego, rok dalszych, w ie lk ich  i trudnych zma­
gań o wzrost siły  naszej ojczyzny, o stworzenie 
trw a łych  fundam entów szczęśliwej przyszłości, 
o pełną m obilizację rezerw naszej gospodarki,
0 dalszy postęp m ateria lny i ku ltu ra lny .

Charakter, k ierunek i cel naszego socja li­
stycznego rozwoju, a więc również charakter, 
kie runek i cel naszej w a lk i w roku 1953, okre­
ślony jest sta linowskim  podstawowym prawem 
ekonomicznym socjalizm u: coraz lepiej, coraz 
doskonalej zaspokajać rosnące potrzeby społe­
czeństwa. Droga do tego celu prowadzi przez 
stały, nieprzerwany wzrost produkcji i je j do­
skonalenie ną bazie najwyższej techniki. 
W walce o osiągnięcie tego celu niezwykle 
ważnym etapem będzie rok 1953.

W roku tym  bowiem nastąpi poważny .wzrost 
produkcji wszystkich gałęzi gospodarki, gtów- 
•iiie w oparciu o daleko posuniętą rekonstrukcję 
techniczną istniejących zakładów produkcyj­
nych, jak również budowę i rozbudowę nowych 
obiektów przemysłowych, opartych  na na jnow ­
szej technice wytwarzania.

G łówne nasilenie inw estyc ji skupiać się bę­
dzie — jak dotychczas — w podstawowej gałęzi 
naszej gospodarki narodowej — w przemyśle 
wytwarzającym  środki produkcji. Tak np. w ar­
tość produkcji budowlano-montażowej w na j­
większym polskim kombinacie przemysłowym 
Nówej Huty w roku 1953 będzie w przybliże­
niu czterokrotnie wyższa, niż w roku 1951. 
W hucie im. Bolesława B ieruta rok 1953 ma 
przynieść, obok kontynuowania budowy zakła­
du wielkopiecowego wraz z. obiektam i gospo­
dark i energetycznej t wodnej, siecią drogową
1 kolejową — budowę i uruchomienie dwóch 
nowych w ie lk ich  pieców.

W roku 19-53 zostaną uruchomione dalsze no­
we kopalnie, jak kopalnia „Kościuszko“ , kopal­
nia „Nowy W irek“  oraz kopalnia „G igan t“  
w Rokitnicy,

Wśród w ie lk ich  budow li energetycznych, 
w  roku 1953 na pierwszy plan wysuwa się 
e lektrow nia Jaworzno II. Jej budowę rozpoczę­
to w roku 1949 Szczytowy okres nasilen ia 'prac 
budowlano-montażowych przy budowie te j 
e lektrow ni przypada na rok 1953. W tym  roku 
nastąpi zakończenie pierwszego etapu budowy.

W roku 1953 rozpoczniemy również budowę 
elektrociepłowni żerańskiój, , k tó re j zakończe­
nie planuje się na rok 1956.

Już tych k ilka  w skaźników , dotyczących 
podstawowych naszych inw estycji w roku 1953, 
pokazuje nam niezwykle szybkie tempo wzro­
stu. klopy sta je się podstawą dla systematycz­
nego rozw ijania przemysłów wytwarzających 
Śrpdki spożycia, a więc dla coraz lepszego 
i pełniejszego zaspokajania rosnących potrzeS 
społeczeństwa. Również temu celowi służy, 
oparta o rozwój ciężkiego przemysłu, coraz pe ł­
niejsza mechanizacja w gospodarce rolnej 
i związany ? tym  wzrost produkcji rolnej.

Potrzebujemy coraz więcej mięsa, tłuszczu, 
cni aż więcej teksty liów , obuwia, mebli. Is to t­
nie. potrzeby nasze rosną niepowstrzymanie. 
Rosną szybciej niż możliwości ich potnego za­
spokojenia. -Klasa robotnicza stara się ze 
ws/vslku.h sil sprostać wzrastającym zadaniom. 
T rw a w ielka bitwa już nie ty lko  o wykona­
nie planów produkcyjnych, ale o wykonanie

ich lak na jlep ie j, jak na jtan ie j, jak na j­
oszczędniej. Walczymy nieubłaganie przeciw 
m aruderom  frontu  pracy —■ brakorobom. K la ­
sa robotnicza wie. że na trudności wzrostu 
jest jedna odpowiedź: jeszcze bardziej wzmóc 
produkcję, produkować ąie ty lko  więcej, lecz 
i lepiej.

Rnk 1953 będzie dalszym ważnym etapem 
w a lk i o jak najlepsze zaopatrzenie wsi w to­
w ary przemysłowe, będzie rokiem  wzmożonego 
tempa rozbudowy Państwowych Ośrodków !'*a- 
szynowych, mechanizacji ro ln ic tw a i w opar­
ciu o to. będzie rokiem  dalszej in tensyw nej 
w a lk i chłopów pracujących, spółdzielców, ro­
bo tn ików  rolnych o jak najpełniejsze zaopa­
trzenie całej ludności w środki spożywcze.

T rw a i nadal t rw a ć , będzie walka o w yko­
rzystanie poważnych rezerw, istniejących w go­
spodarce ro lne j. Klasa robotnicza, staw iając 
przed chłopam i obow iązki obywate lskie — 
śpieszyła i nadal będzie spieszyć im  z w y ­
datną pomocą. T y lko  dzięki szybkiemu roz­
w o jow i przemysłu m ożliwe by ło  dostarcze­
nie wsi tak znacz.nvrh ilości maszyn rolniczych, 
trak to rów , nawozów sztucznych możliwa bida 
rozbudowa sieci PO M -ów ; ty lk o  dzięki szyb­
kiem u rozw ojow i pizem ysłu możliwe będzie 
w roku 1953 dalsze wydatne zwiększenie te j 
pomocy. Nasi agrotechnicy. jak dotąd, nadal 
prowadzić będą wzmożoną ofensywę o podnie­
sienie wiedzy ro ln icze j chłopów. Państwo czy- 
n- i nadal czynić będzie w ie lk ie  w ysdki. zm ie­
rzające do zaopatrzenia mato i średniorolnych 
chłopów w pasze treściwe.

T rw a t nadal trw ać będzie walka o podnie­
sienie świadomości po litycznej chlopowi mało 
t średniorolnych. Jej rezultatem  jest powsta­
wanie i umacnianie się spółdzielni p rodukcyj­
nych. Wzmagamy w ys iłk i, by PGP.-v sta!v się 
rzeczywiście ośrodkami wiedzy agrotechnicz­
ne j. by były «żurem  w ysokie j wydajności pra­
cy, bv oddzia ływ ały na świadomość chłopów 
pracujących. Czynim y i nadal będziemy czynić 
wszystko co w naszej mocy. by złagodzić sku tk i 
m erównom ier nr.ści między tempem rozwoju 
przemysłu i ro ln ic tw a , ale mamy świadomość, 
że ca łkow ite  przezwyciężenie tvch dysproporcji 
przyniesie dopiero zjednoczenie na zasadzie do­
browolności m ilionów  indyw idualnych mało 
i średniorolnych gospodarstw chłopskich w 
w ie lk ie  zespołowe, wysokoprodukcyjne i w y - 
sokotowarowe gospodarstwa — spółdzielnie 
produkcyjne. W roku bieżącym walczyć będzie­
my o dalszy rozw ój i umocnienie spółdzielczej 
gospodarki w ie jsk ie j.

Świadomi jesteśmy, że w roku 1953 czeka 
nas trudna i ciężka, ale jakże zaszczytna t pię­
kna praca. Dta wykonania Je] z honorem, cały 
naród zjednoczy i spotęguje wszystkie swe 
sity. Dla wykonania je j z. honorem ruszy z za­
pałem nasza młodzież, ruszą i spotęgują swe 
siły rosnące szeregi naszych pionierów.

Nasze dotychczasowe sukcesy I doświadcze­
nia, przykład Związku Radzieckiego, jego 
h istoria , zwycięska budowa socjalizmu uczą nas 
ha rtu  w  pokonywaniu wszelkich trudności 
1 przeszkód. Wiemy, że zwycięstwo będzie na­
sze, gdyż krzepnie jedność narodu polskiego, 
krzepnie Front Narodowy wokół wodza naszego 
państwa i przewodniczącego KC PZPR — to­
warzysza Bieruta.

Wchodzimy więc w nowy, trudny etap na­
szego rozwoju — w rok 1953 — pewni, że
wyjdziem y zeń zwycięsko. (J. W.)

F abryk i — autom aty  — to nowe, 
w ie lk ie  zwycięstwo radzieckich budow­
niczych maszyn.'

W fabryce - automacie wszystko od 
początku do końca wykonu ją maszyny. 
Zacżyna się od odlania  pó łfabrykatu  
tłoku , a kończy się na ow inięciu goto­
wego tłoku  te papier i  włożeniu go do 
pudła.

P ó łfabryka t oczyszcza się ze zbędne­
go metalu i poddaje obróbce cieplnej 
Sprawdza się jego twardość; jeżeli jest 
ona wystarczająca, wówczas pó łfab ry ­
kat w ędru je dale j -  od ob rab ia rk i do 
ob rab ia rk i Jest on ubtaczany. św idro­
wany, szlifowany, pobielany, m yty  i po­
k ryw any smarem. Kontro lę przepro­
wadzają surow i, i bezstronni kontro le­

rzy-au t ornaty. Gotowy, sprawdzony, po­
k ry ty  smarami i  zapakowany do pudla 
tłok, przekazuje do magazynu specjalny 
przenośnik.

Maszyny - autom aty nie ty lko  doko­
nu ją wytopów  i przeprowadzają obrób­
kę metalu, zamieniając blok a lum in ium  
w  część maszyny o na jbardzie j skom pli­
kowanej form ie, z dokładnością do 
k ilk u  tysięcznych części m ilim e tra ; nie 
ty lko  kon tro lu ją  dokładnie część, w y ­
kryw a jąc ewentualne braki, ale m eldu­
ją dyspozytorowi o ewentualnych uster­
kach Dyspozytor w idz i wszystko, co 
robią maszyny. Dyżurn i w porę i szyb­
ko lik w id u ją  usterki.

D la lepszego zrozumienia, ja k  dalece 
nowa automatyczna technika zwiększa

możliwości produkcyjne, wystarczy 
przytoczyć dwie liczby: wydajność p ra­
cy w lu iiry te  - automacie jest 9 -kru t- 
nie większa, aniżeli w  zw yk łe j fabryce 
tłoków, zaś koszty własne produkcji są 
trzykro tn ie  mniejsze.

W ten oto sposób pracuje ta dziwna 
„ bezludna" fabryka  - autom at Tych ,
którzy w  niej pracują nie można juz 
nazwać robotnikam i w  zw ykłym  zna­
czeniu tego słowa. Są to robo tn icy-in ­
żynierow ie Tu w idz im y już fabrykę  
komunizmu...

Ku fabrykom -autom  atom., knpalnlom- 
automatom. e lektrowniom -nu tom atom  
— 'taka oto jest droga wskazywana i 
torowana przez przodującą technikę 
radziecką

Objaśnienie rysunku

!)  P rzenośn ik  do za ła d o w yw a n ia  b lo k ó w
2) E le k try c z n y  p iec do o ize ta o ta n ta  I m a­

szyna od lew n icze
3) Obi uh ła rka  do odc in a n ia  w le w ó w
4) P iec do o d h a r lo w v w a n tę
5) Pi asa do sprawdzań«» tw a rdo śc i
6—7) B u n k ie r a u to m a tyczny
8) O brabia» ka do o b ió b k ł bazy
9 — 15) A u to m a tyczn a  Unia o b ra b ia re k  do 

m echan iczne} o b ró b k i tło k ó w
16) A u to m a t do re g u lo w a n ia  c ięża ru
17) A u to m a ty c z n y  przeładow yw ać;?
18) S z llf le i ka wvkańcz«1aca acrega t do po­

b ie la n ia  cyna
19) B u n k ie r a u to m a tyczny
20) AnreRat do o s ta te c /n e l o b ró b k i o tw o ru  

do bolca
21) P ra ln ica
22) A u to m a t do k o n tro lo w a n ia  I s o rto w a n ia
23) M aszyna do p akow an ia
Na do le  z p ra w e ! s tro n y  -  p u lp it  dyspo ­

zy to ra

p/«n regulacji W isły i  Bugu

się m yśli poza krąg spraw co­
dziennych, drobnych, ukazu­
jącej daleką przyszłość w 
kształcie na jbardzie j nam dro­
g im ^  b lisk im  i  osobistym.

Pamiętacie tę scenę i  f ilm u
•  Komsomolsku, k ie dy  m łoda 
dziewczyna idąc przez las pe­
łen wykarczowanych Już drzew 
potyka się w  pewnym  m iejscu 
i  w yw raca. Towarzyszący je j 
komsomolec m ów i:

— A  teraz pó jdziem y A le ją  
Stałingradzką. W łaśnie zna j­
du jem y się na skrzyżowaniu 
ulic...

Zdum ienie dziewczyny jest 
w ie lk ie . Oczy zdają się pytać: 
Jaka aleja, Jaki plac? Prze­
cież jest ty lk o  ciemny, w s trę t­
n y  las... A  chłopak w yjaśnia 
ze spokojem:

— A le ja  n ied ługo tu  będzie, 
n ic  n ie  szkodzi, że jeszcze szu­
m ią  tu  drzew*...

Z początkiem roku 195S, po­
kazu jąc grup ie dziennikarzy 
g ładkie  b łon ie  podkrakowskie 
pewien in żyn ie r m ów ił:

—  Jesteśmy w  Nowej H u­
cie. Tu za dwa la ta  stanie no­
w e miasto. Tam będą w ie lk ie  
piece, *  tu  ńa praw o—Pałac 
K u ltu ry . Z lew e j strony...

N iejeden dziennikarz, wpa­
tru ją c  się w  biało-szarą prze­
strzeń, słuchał ze zdumieniem,
*  nawet niedowierzaniem. Tu 
będzie miasto?

N iedawno w idzia łem  znów 
Nową Hutę. Samolot, przechy­
la jąc  się na jedno skrzydło, do­
chodził do K rakow a. Pod nam i 
w yrasta ło  w  Jesiennym, zło­
ty m  słońca w ie lk ie , różowie­
jące świeżą cegłą miasto. U l i­
cam i w o lno p łynę ły  samocho­
dy. Na błyszczących niciach 
szyn d y m iły  parowozy, ciąg­
nące wyładowane wagony. W  
dole k łę b ił się ps try  tłu m  lu ­
dzi, powracających z pracy. 
N ic n je  zostało z. dawnej c i­
szy, z dawnej m artw o ty . Ż y - , 
cie! Samo życie!

Budowniczowie d ruka rn i, o 
k tó re j wspomniałem, komso­
molec z film u , ludzie p ro je k­
tu ją cy  Nową Hutę, posiadali 
ową cudowną właściwość, po­
legającą na um iejętności w i­
dzenia teraźniejszości z pers­
pek tyw  przyszłości.

Ju tro  jest dla nich tak sa­
mo konkretne, ja k  dziś.

Ludźm i um ie jącym i tak  pa­
trzeć w  życie są również p io ­
nierzy. Ci co nie bojąc się tru d ­
ności—przodują, ci, co pracu­
ją  na na jtrudnie jszych odcin­
kach fron tu , w  ciemnych ko­
pa ln iach i  parnych żarem hu ­
tach.

M ów iąc słowami Fuczlka, 
on i wiedzą, i *  nasze k łopoty, 
b ra k i, trudności to  nie szma­
ty  na ciele żebraka. Nasz* 
k łopo ty , to ubranie na ciele 

" dziecka, k tó re  z niego wyrasta. 
Patrzysz — spodnie pcmad ko ­
lana, ciasno w  ram ionach, rę­
ka w y  sięgają zaledwie po 
łokcie. No chłopcze, bieda, za 
chw ilę  wszystko popęka, w y ­
rastasz ze swych spodenek.

Tak! A le  j a k  wyrastasz. 
N ie  jesteś już  dzieckiem. Je­
steś mężczyzną.

P ion ier pa trzy  szeroko o tw ar 
ty m i oczyma i  w idz i: Oto na­
sze b rak i. Oto nasze niedo­
ciągnięcia.
> Aby nie było braków, staje 
do budowy. Niejeden odchodzi 
z rodzinnego domu i  jedzie w 
nieznane, do obcej zrazu m u 
k o p a ln i N iejeden ła tw ie jszy 
zarobek zamienia na tru d n ie j­
szy. N iejeden wyrzeka się cie­
płego kąta na rzecz n iep rzy- 
tulnego baraku, na rzecz tru d ­
nego w  pierwsze miesiące, p io ­
nierskiego życia. Jeżeli jest 
pionierem, to nie poprzestaje 
na decyzji przodowania, przo­
du je w  życiu i pracy tak, ja k  
przysta ło  na pioniera. Czyni 
tak, gdyż Ojczyzna potrzebują 
śm ia łych rąk  do pracy.

Wiec jest bohaterem? T ak! 
Bow iem  „bohaterem  jest czło­
w iek, k tó ry  w  decydującym  
momencie poświęci wszystko, 
aby uczynić to, co w in ien  h - 
czynle w interesie społeczności 
lu d zk ie j“ .®

Charakter, woła, świadomość 
człow ieka nie kszta łtu je  się 
od razu. K szta łtu je  się w p ra­
cy.

Męstwo nie przychodzi na­
gle. Męstwo fo rm u je  się dzień 
po dniu w uparte j walce z 
trudnościam i.

A  w ięc ci. co przodują w a l­
cząc o przyszłość, jednocześnie

sami przekształcają się, zmie­
n ia ją , powstają z nich now i 
ludzie, przeobrażeni w  proce­
sie pracy i  w a lk i.

To praca w Komsomolsku 
form ow ała charakter M ie rie - 
sjewa.

To ha rt żołnierza rew oluc ji 
pozwolił M iko ła jow i O strow­
skiemu zmóc własną, straszną 
chorobę.

To świadomość uform owana 
przez la ta rew o lucy jne j p ra k ­
ty k i tak ie  dyktow ała mu sło­
wa:

„Przed każdą dziewczyną i  
każdym młodzieńcem na oścież 
otw arte  są w ro ta życia. Do­
stępne są Im szczyty wiedzy, 
szczęście sławy, ale do tego 
wszystkiego prowadzi ty lk o  
Jedna droga — poprzez uczci­
w y, bohaterską pracę, ty lko  
przez pracę, k tó ra  stała się 
sprawą honoru, męstwa, s ławy 
I bohaterstwa“ .

P ionierzy — to p rzy jac ie l* 
ju tra . Chłopcy i  dziewczęta 
stający się bohateram i pracy, 
pragnący przybliżenia, p rzy­
spieszenia przyszłości...

W idzą: '
Oto w  poprzek W is ły  w y ra ­

stają w ie lk ie  zapory. Setki lu ­
dzi staje do pracy. K opark i 
drążą ziemię, w dno rzeki w b i­
ta zostaje przejrzysta, jak  ko­
ronka, stalowa konstrukcja...

Z dala, w  nadbrzeżnej mgle 
m igotają św iatła w ie lk ich  e- 
le k tro w n i. Na nogach słupów 
l in i i  wysokiego napięcia bie­
gnie elektryczność, poruszająca 
w  lube lsk ie j rysi kom bajny i  
m łockarnie.

W idzą:
Z  odbudowanej W arszawy 

zn iknę ły  stare, zniszczone tram

waje Znalazły się w muzeum. 
Wśród dworców pełnych m ar­
m uru, s ta li i  szkła przem yka­
ją  bezszelestnie wagony metra.

Widzą:
Nowe Tychy dawno Już zbu­

dowane. Szerokie u lice robot­
niczego miasta. K ina, tea try . 
O to przed dom, własną „W ar­
szawą“  zajeżdża powracający 
z fa b ryk i przodownik pracy.

A potem jeszcze dalej wzrok 
sięga w kom unizm  tam, gdzie 
cała praca będzie zmechanizo­
waną, tam, gdzie dzień roboczy 
będzie trw ać  k ilk a  godzin, tam  
gdzie nic już nie ograniczy 
w o lne j ! dumnej m yśli czło­
wieka.

Pst! Cicho! Czy w idzisz te­
go zetempowca, co zasnął w 
św ietle  wieczornej lam py, gło­
wę opierając na stole? Przed 
n im i rozrzucone książki. Oto 
Program Frontu Narodowego, 
kreślący w iz ję  P ięcio la tk i, oto 
praca S talina „Ekonomiczne 
problem y socjalizmu w  ZSRR".

W łosy chłopca zsunęły się 
na czoło. Może nie śpi, a m a­
rzy? Przecież czytał słowa 
biegnące daleko w  przyszłość, 
kreślące nowe dni, jego włas­
ne życiowe drogi. Czytał księ­
gi przyszłości.

A  może śpi i  w idz i tę przy­
szłość? Rano wstanie i pójdzie 
do pracy. Będzie rok za ro­
k iem  szedł tą drogą, k tó rą  w 
tę  noc wskazał mu Stalin.

G. LASOTA

• J. Fuczlk „O  bohaterach ł  
bohaterstw ie“

** M Ostrowski. Pisma Wyd. 
MON. Warszawa 1951.
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N A U K I  X I X  K J A Z D U  K P Z R .
orężem w  walce narodów  o nokó i

W V ód  wydarzeń, które w  
1352 roku przeżywaj św iat — 
wydarzeniem , m ającym  na j­
większe znaczenie by ł X IX  
Zjazd Kom unistyczne j Partii 
Zw iązku Radzieckiego. K i e r o ­
wana przez w ie lk iego Stalina 
K om unistyczna P artia  Zw iązku 
Radzieckiego dokonała na 
sw ym  X IX  Zjeździe g łębokie j 
ana lizy  sy tuac ji m iędzynarodo­
w e j i w ew nę trzne j ZSRR. w  
oparciu  o pracę tow. S talina 
„Ekonom iczne problem y so­
c ja lizm u w  ZSRR": n ieom yl­
nie nakreś liła  k ie runek  roz­
w o ju  te j sytuacji. Dzięki te­
mu masy ludowe wszystkich 
k ra jó w  k u li z iem skie j i k ie ­
ru jące  w a lką  tych mas partie  
kom unistyczne i robotnicze u- 
zbro jone zostały w  potężny 
oręż dla zwycięskiego prow a­
dzenia sw o je j w a lk i.

Rosnq sity prfcofy
W  okresie powojennym  po­

w s ta ły  na świecie dw a obozy. 
Jeden — to obóz agresywny, 
an tydem okratyczny. Obozowi 
tem u przewodzą Stany Z jedno­
czone —  czołowe m ocarstwo 
Im peria lis tyczne, k tó re  m io­
tane w e w nę trznym i sprzecz­
nościam i. w  obliczu n ieuchron­
n ie  zbliżającego się kryzysu — 
prze do w o jny , dążąc do pa­
now ania  nad światem . Pod­
porządkowane ekonom icznie 
Stanom  Zjednoczonym  pań­
stwa kap ita lis tyczne , tracąc 
swa po lityczną samodzielność 
—  tw orzą  w raz  z USA obóz 
agresyw ny i an tydem okra tycz­
ny.

D ru g i obóz —  to obóz de­
m okra tyczny, obóz m iłu jących  
pokój narodów  i państw. Na 
czele jego stoi Zw iązek Ra­
dziecki —  w ie lk ie  m ocarstwo 
socjalistyczne, k tó re  w  ub ;eg- 
łe j w o jn ie  rozgrom iło  nie - 
m iecką i japońską tyran ię  
faszystowską i w y b a w iło  na­
rod y  E uropy i A z ji od groźby 
n ie w o li faszystow skie j. W  w y ­
n ik u  tego zwycięstwa na ob­
szarze od Chin i K ore i do Cze­
chosłow acji i W ęgier pow sta ły 
k ra je  ludow o _ dem okra tycz­
ne. w  k tó rych  władzę spraw u­
je  lud  pracu jący i k tó re  zgru­
powane w okó ł Z w iązku  Ra­
dzieckiego, w raz z setkam i m i­
lio n ó w  uczciwych ludzi w 
k ra jach  kap ita lis tycznych  — 
tw orzą  św ia tow y obóz pokoju.

Is tn ie jące dziś na świecie 
dwa obozy — obóz agresji i 
obóz pokoju, cha rakte ryzu ją  
dw ie  lin ie  rozw oju . Te dw ie 
lin ie  rozw oju są odbiciem  
dwóch przeciw staw nych praw, 
które rządzą w  tych obozach. 
Prawa te o d k ry ł i okreś li! to ­
warzysz S ta lin  w  sw o je j ge­
n ia lne j pracy ..Ekonomiczne 
problem y socjalizm u w  ZSRR“ .

Drepczącą w  m iejscu gospo­
darka USA i całego świata 
kap ita lis tycznego podporządko­
wana jest podstawowem u p ra ­
wu ekonom icznem u współczes­
nego kap ita lizm u, k tó rym  jest: 
„zapew nienie m aksym alnego 
zysku kap ita lis tycznego w  d ro­
dze w yzysku, ru in y  i  paupery- 
zowania w iększości ludności 
danego k ra ju , w  drodze u ja rz ­
m ienia i systematycznego o- 
grab ian ia  narodów  ininych k ra ­
jów . zwłaszcza k ra jó w  zacofa­
nych, wreszcie w  drodze w o­
jen i m ilita ry z a c ji gospo­
d a rk i narodow ej w yko rzys ty ­
wanych dla zapewnienia n a j­
wyższych zysków“ .

R ozw ija jącą się zaś wszech­
stronn ie gospodarką radziecką 
i k ra jó w  budu jących socjalizm  
rządzi podstawowe prawo 
ekonomiczne socja lizm u, k tó ­
rym  jest: „zapew nienie ma­
ksym alnego zaspokojenia stale 
rosnących m ateria lnych  i k u l­
tu ra lnych  potrzeb całego spo­
łeczeństwa w  drodze n ieprzer­
wanego wzrostu i  doskonalenia 
p ro d u kc ji soc ja lis tycznej na 
bazie na jw yższe j tech n ik i".

X IX  Zjazd KPZR  pokazał, 
że s iły  poko ju  rosną i sta ją  się 
coraz bardzie j zwarte, w  prze­
c iw ieńs tw ie  do obozu im pe­
ria listycznego, k tó ry  osłabiany 
jest w ew nę trznym i sprzecz­
nościam i pomiędzy poszczegól­
n ym i państw am i kap ita lis tycz­
nym i.

Taka jest sytuacja po lityczna 
i gospodarcza, w  k tó re j roz­
gryw a się w a lka , k tó rą  pod 
przewodnictw em  ZSRR narody 
św iata toczą o u trzym an ie  i 
u trw a le n ie  pokoju. A na liza  
te j sy tua c ji przez X IX  Zjazd 
K om un is tyczne j P a rtii Z w iąz­
ku Radzieckiego — uczy naro­
dy św iata, że u trzym an ie  po­
ko ju , że zapobieżenie nowej 
w o jn ie , w b re w  dążeniom im ­

peria lizm u am erykańsko - an­
gielskiego — jest na jzupe łn ie j 
realne.

Walka o pokój -  
fo wcsJStn c niepodległość 

i suwerenność 
narodową

Narody św iata wzm agają 
w a lkę  p rzeciw ko w o jn ie , k tó ­
rą pragnie rozpętać im p e ria ­
lizm , bow iem  wojna im peria ­
listyczna jest dla narodów na j­
w iększym  nieszczęściem, n io­
sącym wyniszczenie, ru inę  i 
śmierć. Na tym  w łaśnie 
gruncie zrodził sie i ' zorga­
n izow a ł ruch obrońców po­
ko ju , obe jm ujący dziś setki 
m ilio n ó w  ludzi we wszystk ich 
kra jach k u li z iem skiej.

W  kra jach w yzw olonych spod 
panowania w yzyskiw aczy, w  
k ra jach  ludow o _ dem okra tycz­
nych. k tó ry m  Józef S ta lin  
przem aw ia jąc na X IX  Zjeździe 
K P ZR  nadał zaszczytne m iano 
„brygad szturm ow ych“  — m a­
sy ludow e z bezprzykładną o- 
fiarnością  walczą o rozkw it, 
o um ocnienie niepodległości, o 
potęgę swoich k ra jó w  zgru­
powanych w o kó ł pierwszej 
zw ycięsk ie j „b ryg ad y  szturm o­
w e j“  —  Z w iązku  Radzieckie­
go. A  w ięc — w zm acnia ją  
obóz pokoju, budu ją  rea lną za­
porę p rzeciw ko groźbie now e j 
w o jny .

W  tym  samym przem ów ie­
n iu  na X IX  Zjeździe K P Z R  
w ie lk i wódz i  nauczyciel mas 
ludow ych św iata towarzysz 
S ta lin  ok re ś lił, że jednym  z 
g łów nych zadań, ja k ie  m ają  do 
spełn ien ia pa rtie  kom unistycz­
ne i  dem okratyczne, k tó re  nie 
doszły jeszcze do w ładzy  i k tó ­
re nadal p racują w  w arunkach 
d rakońskich  ustaw bu rżuazy j- 
nych, jest podjąć i ponieść na­
przód podeptany i w yrzucony 
za bu rtę  przez burżuazję sztan­
dar niepodległości i suw eren­
ności narodowej. Oznacza to 
przede w szystk im  podnieść i 
ponieść naprzód sztandar w a l­
k i o pokój.

Bow iem  X IX  Zjazd K P ZR  
w ykaza ł niezbicie, że w a lka  o 
pokó j jes t zgodna z in teresam i 
najszerszych mas ludow ych, z 
in teresam i narodów  i państw, 
że w a lka  o pokó j jest nieod­
łączna od w a lk i o- niepodleg­
łość i suwerenność narodową.

Krystyna Poznańska

Potężne są siiy pokoju
W spania ła sala F ilh a rm o n ii 

W iedeńskie j — była  w id o w ­
n ią  jedynego w  swym  ro ­
dzaju zdarzenia —  gigantycz­
nej m an ifes tac ji narodów 
św iata, wszystkiego, co w  tych 
narodach jest żywe i pragnie 
żyć, pragnie bron ić  swego p ra­
wa do życia przed hand larza­
m i śm ierci, gnębic ie lam i w o l­
nych narodów.

G dy przez osiem dług ich 
dn i słuchało się dyskus ji kon­
gresowej w  sali F ilh a rm o n ii 
W iedeńskie j, odnosiło się je ­
dno nieodparte w rażenie — 
oto potężną law iną  ruszyiy 
narody i  na cały św ia t pod­
n ios ły  swój glos w  obronie 
niepodległości i pokoju. I w 
pe łn i rozum ia ło  się sens m ą­
d rych  słów  l i i i  Erenburga: 

„O becnie obrońcy pokoju, 
to n ie  pa rtia , to nie k ie runek, 
to n ie  ruch  — to same na ­
rody".

1856 przedstaw icie li naro­
dów św iata, k tó rzy  p rzy je ­
cha li do W iednia —  to is to t­
nie przedstaw icie le całych 
społeczeństw, wszystk ich par­
t i i  i k ie ru n k ó w  politycznych.

W idz ie liśm y na sali obrad, 
sł3'szeiiśm y z je j try b u n y  w ie ­
lu, bardzo w ie lu  ludzi, k tórzy  
do niedawna trzym a li się 
z dala od ruchu  obrońców  po­
koju.

S łyszeliśm y francuskiego 
pisarza S a rtre ‘a, znanego do­
tąd jako piewcę egzyslencja- 
lizm u. schy łkow e j filo zo fii 
bu rżuazji francusk ie j, k tó ry  
teraz z trybun y  kongresu na­
w o ływ a ł do a k ty w n e j w a lk i
0 pokój i m ów ił o m ożliwości 
pokojowego w spó łis tn ien ia  
różnych systemów.

Słyszeliśm y gios jednego z 
przywódców rządzącej pa rtii 
h indusk ie j — p a rtii kongreso­
w e j —  K icz lew a i glos zwo­
lenn ika  Ghandiego. głosicie­
la „b iernego oporu“  — Kuraa- 
rapa, k tórzy  w ypow iedz ie li s!ę 
na rzecz porozum ienia 5 mo­
cars tw  i położenia kresu w o j­
nie w  Korei.

S łyszeliśm y glos włoskiego 
chrześcijańsko - dem okra tycz­
nego senatora Terranow a i l i ­
beralnego senatora N ittiego.

S łysze liśm y w ypow iedz i w ie ­
lu  przedstaw ic ie li mieszczań­
stwa, w ie lu  duchownych i 
św ieckich działaczy re l ig i j­
nych różnych kra jów .

S łyszeliśm y na kongresie 
potężnie rozlegający się głos 
p rzedstaw ic ie li k ra jó w  ko lo­
n ia ln ych  1 zależnych. któne 
przez usta swych delegatów 
zdem askowały ko lon ia lny  w y ­
zysk i bezprawie, podniosły 
swój glos w  obronie wolności
1 pokoju.

Wszystkie te głosy ludzi 
różnych przekonań politycz­
nych zlały się w jeden po­
tężny głos, domaga,jąoy się 
obrony pokoju I niepodległo­
ści, położenia kresu wojnom, 
a płzedc wszystkim wojnie na 
Korei, glos domagający się 
paktu 5-ciu mocarstw — gwa­
rancji międzynarodowego od­
prężenia.

~k
B y ły  na kongresie m om enty 

szczególnie silnego napięcia 
uczuciowego i natężenia w o li 
w a lk i o pokój.

T a k im  było  m iędzy tonym l

wystąp ien ie  przedstaw ic ie lk i 
K ore i K im  Jen Su. W grobo­
wej ciszy w ys łucha li delegaci 
je j przem ów ienia. Bo słowa, 
płynące z ust te j drobnej, 
c iem now łosej kob ie ty  — nie­
znane, gard łowe dźw ięki, t łu ­
maczone na w szystkie język i 
kongresu — to s trasz liw y  ak t 
oskarżenia zbrodn iarzy w  
m undurach ONZ, k tó rzy  prze­
ksz ta łc ili kw itnącą  ziemię ko­
reańską w  ru in y  i zgliszcza, 
to m rożący k rew  w  żyłach 
re jes tr zbrodni, przed k tó rym i 
b ledną nawet w yczyny h it le ­
row skich  barbarzyńców.

I  przed oczami delegatów, 
k tó rzy  zgrom adzili się po to, 
by u trzym ać pokój, powstaje 
koszmarna w iz ja  w o jny  w  ca­
łe j je j na jba rdz ie j konkre tne j 
grozie. Znęcanie się nawet 
nad n iem ow lę tam i, masowe 
m og iły  kob ie t i dzieci, ko­
szmar w o jn y  bakterio log icz­
nej... Tych słów  nie można 
słuchać spokojnie . Na tw a­
rzach de legatów m a lu je  się 
oburzenie ¿.najg łębsza niena­
wiść do . am erykańskich 
oprawców. Tych słów  nie 
można w ypow iadać spokojnie. 
G a rd łow y głos K im  Jen Su 
d rży i cichnie, a za pośred­
n ic tw em  słuchaw ek w  znajo­
m ym  ję zyku  słyszym y słowa:

„B ra k  m i s ił, by m ów ić
0 tym  w ięce j".

Wreszcie głos je j podnosi 
się, gdy zwraca się do kobiet 
am erykańskich. M ó iy i o spra­
wach zw yk łych , o m iłośc i do 
dzieci, do mężów. A le  glos je j 
brzm i ja k  oskarżenie:

„J e ś li nie chcecie przeżyć 
tych nieszczęść w o jn y , które  
m y przeżyw am y, zażądajcie  
odw o łanej waszych mężów i 
synów z K o re i — bo u nas 
czeka ich ty lk o  zagłada".

G łęboki ból i w styd m a lu je  
się na tw arzach delegatów 
am erykańskich. W ydaje się, 
że on i na jb a rdz ie j gorąco w i­
ta ją  końcowe słowa K im  Jen 
Su:

„N a ród  koreański n igdy  nie 
pozw o li na to, by pozbaw ić go 
wolności i n iepodleg łości".

I gdy przy n iem ilkną ce j bu­
rzy ok lasków  kończy K im  Jen 
Su swe przem ówienie — to 
w łaśn ie  on i — przedstaw icie le 
A m eryk i, a przede wszystk im  
kob ie ty am erykańskie  p ie rw ­
sze cisną się do K im  Jen Su
1 ca łu ją  gorąco tę drobną, 
ciem nowłosą kobietę w  b ia łe j 
sukni. A  za n im i in n i — męż­
czyźni i kob ie ty, b ia li, czarni 
i żółci. I  podnoszą ją  na swych 
barkach wysoko w  górę. Przez 
k ilk a  d ług ich c h w il góruje 
ona nad kongresem, ja k  żywy 
symbol bohaterskie j, n ieugię­
te j w a lk i o pokój i niepodle­
głość narodową.

★
N iezapom nianym  momen­

tem kongresu było również 
przem ówienie autora epopei 
o walce francusk ich  kom un i­
stów  — Louis Aragona.

Przez jego usta przema­
w ia ła  F ranc ja  ja kob inó w  i 
kom unardów , Jauresa, M au- 
rice Thoreza, M a rsyb an k i i 
M iędzynarodów ki.

I  dziś w ie lk i pisarz francu­
sk i —  Aragon, podczas gdy 
ekspedycyjne w o jska francu - 
*k ie  rów na ją  z ziem ią rrtas ta

i wsie V ie tnam u, to r tu ru ją  i 
m ordu ją  v ie tnam skie kob ie ty 
i dzieci, w y ra z ił przed p a rła - 
m entA n narodów św iata swą 
solidarność z narodem v ie t- 
nam skim ; g łos ił hańbę „b ru d ­
nej w o jn y “ , k tó ra  — w ym ie ­
rzona przeciw  niepodległości 
narodu V ie tnam u, godzi je d ­
nocześnie w  niepodległość na­
rodu F ranc ji, uzależniając ją 
coraz bardzie j od fina nsu ją ­
cych tę w o jnę  bank ie rów  zza 
Oceanu.

Naprzeciw  niego siedzieli 
ludzie, k tó rzy  p rzedarli się 
przez lin ię  fro n tu , przebyli ty ­
siące k ilom e trów , by dotrzeć 
do W iednia. To delegaci w a l­
czącego V ie tnam u. Jest wśród 
n ich 22-letn ia Nguyen T h i 
Chen, bohaterska pa rtyzantka 
vie tnam ska, w yróżniona w ie ­
lom a odznaczeniam i bo jo w y­
m i, k tó re j nie z łam ały  to rtu ry , 
gdy wpad ła w  ręce francu ­
skich ko lon izatorów . Jest 
wśród n ich odznaczony przez 
Ho S z i-M ina, Ngo G ia  Kam , 
bohater pracy o  tw a rzy  znie­
kształconej w ybuchem  dyna­
m itu  w  czasie p ro d u kc ji am u­
n ic ji,  o pokaleczonych rękach, 
z k tó rych  zam iast palców ster­
czą bezkształtne k ik u ty .

B łyszczącym i ze wzruszenia 
i napięcia oczyma w p a tru ją  
się w  Aragona. S łucha ją jego 
na tchnionych s łów :

„O by  m o ja  ojczyzna odzy­
skała nareszcie w śród  na ro ­
dów swe oblicze pe łne św ia ­
tła . W  je j  im ie n iu  pozdraw iam  
Was, s ios try  m o je j ojczyzny. 
Pozdratuiam  Was, ojczyzno  
uietnam ska i  ojczyzno Laosu 
i  K am bodży; pozdraw iam  
Was, brac ia  i  s iostry  z M a ro ­
ka, Tun isu  i  A lg e ru ".

A  gdy skończył, ruszy li z 
m ie jsc V ie tnam czycy, A lge r- 
czycy, M arokańczycy i otoczyli 
c iasnym  pierścieniem  w ie lk ie ­
go Francuza.

*
W iele by ło  mocnych, w z ru ­

szających m om entów  w  cza­
sie obrad w iedeńskich. One to 
w łaśnie sk łada ły  się na ową 
specyficzną atm osferę kon­
gresu, w  k tó re j ludzie  o róż­
nych poglądach w yra ża li je d ­
ną potężną wolę obrony po­
koju.

„Dość niszczenia m iast i wsi, 
dość grom adzenia m orderczej 
broni, dość głoszenia n ien aw i­
ści i propagandy w o jenne j! 
Żądamy natychm iastowego 
w strzym an ia  działań w o jen ­
nych w  K o re i! Żądam y pod­
jęcia na tychm iastow ych roko­
wań w  V ie tnam ie , Laosie, 
Kam bodży, na M a la jach ! W o j­
na znienawidzona jest przez 
w szystkie narody. YYojna rzu ­
ca sw ój cień na w szystkie ko­
łysk i. Leży w  mocy narodów 
zm ienić bieg wydarzeń, p rzy­
w rócić  ludziom  zaufanie w  
spokojne ju tro " .

T rudno  oddać żyw io łow y 
w ybuch entuzjazm u, k tórem u 
towarzyszyło uchwalenie A - 
pelu.

I  wszyscy, k tó rzy  by li 
św iadkam i te j w span ia le j ma­
n ifes tac ji narodów — w y je ­
cha li z W iednia z g łębokim  
przekonaniem , że ta wspólna 
wola pokoju, k tó ra  w yku ła  się 
na kongresie, jest dość potęż­
na, by okiełznać siewców 
śm ierci.

X IX  Zjazd KPZR  uczy, że 
sukcesy w  walce o niepodleg­
łość i suwerenność narodową, 
sukcesy ja k ie  odnoszą narody 
k ra jó w  ko lon ia lnych  — stano­
w ią  rea lną przeszkodę dia im ­
peria lis tycznych p lanów  roz­
pętania w o jny, służą spraw ie 
pokoju.

Sora^izni -  to pokój 
i iva*n@ść

Im peria lizm  przygotow ując 
w o jnę  chce siecią k ła m stw  i 
oszczerstw omotać narody, aby 
je potem tym  ła tw ie j móc 
popędzić do k rw a w e j rzezi w  
im ię  swoich interesów. W ar­
senale k łam stw  im peria lis tycz­
nej propagandy naczelne m ie j­
sce za jm u je  rozsiewane prz.ez 
wszelkie kana ły  te j propagan­
dy oszczerstwo o tym , że to 
rzekom o Zw iązek Radziecki 
przygotow uje  sie do rozpęta­
nia  w o jny . W a lka  przeciw ko 
tem u oszczerstwu i  próbie o- 
m otan ia  narodów  siecią 
k ła m s tw  — ma decydujące 
znaczenie dla zw ycięstw a spra­
w y  pokoju.

W  szlachetnej walce o 
prawdę, w szys tk im  b o jo w n i­
kom  te j w ie lk ie j spraw y z 
nieocenioną pomocą przyszedł 
X IX  Zjazd Kom unistyczne j 
P a rt ii Zw iązku Radzieckiego. 
Pokazał on jeszcze raz, że 
ekonom ika Z w iązku  Radziec - 
kiego podporządkowana pod­
stawowem u praw u  ekonom icz­
nem u soc ja lizm u ,. mającemu 
na celu zapewnienie m aksy­
malnego zaspokojenia stale 
rosnących m ate ria lnych  i k u l­
tu ra lnych  potrzeb całego spo­
łeczeństwa — nie zm ierza do 
w o jny , nie zagraża narodom.

Każda liczba w  dyrektyw ach  
KPZR  w  spraw ie now ej pię­
c io la tk i — to skuteczna broń 
w  rękach bo jo w n ików  o pokój 
w walce przeciwko oszczer­
stwom  im peria lis tów .

Jednocześnie zaś w  każdej 
liczbie, w  każdym zdaniu dy ­
re k ty w  Z jazdu —- zaw arta jest 
zapowiedź dalszego rozw oju 
potęg: Zw iązku Radzieckiego 
— bastionu obozu pokoju. I 
dlatego po w ie lk ich  dniach 
X IX  Z jazdu K P ZR  ruch obroń­
ców pokoju u fn ie j, z w iększą 
nadzieją spogląda w  przyszłość, 
z większą energią prowadzi 
w a lkę  o zażegnanie niebezpie­
czeństwa w o jny , k tó rą  chcą 
rozpalić im peria liśc i.

Demokratyczny 
charakter meka 

ehroikffiw pośe a
Towarzysz S ta lin  uczy, że 

„współczesny ruch w  obronie 
poko ju  ma na celu zm obilizo­
wanie mas ludow ych do w a lk i 
o u trzym an ie  pokoju, o zapo­
bieżenie now e j w o jn ie  św ia ­
tow e j. A zatem ru rb  ten 
nie zm ierza do obalenia 
kap ita lizm u  i  ustanow ie­
n ia  socja lizm u — ogranicza 
się on do dem okratycznych ce­
ló w  w a lk i o u trzym an ie  po­
k o ju ".

Ten dem okra tyczny cha rak ­
te r ruchu  w  obron ie pokoju 
stw arza m ożliw ości aktywnego 
w  n im  udzia łu  najszerszych 
w a rs tw  społeczeństw wszyst­
k ich  k ra jó w  ożyw ionych — 
przy w ie lu  różnicach — jedną 
wspólną ideą: Ideą obrony po­
koju.

Doskonałym  potw ierdzeniem  
s iły  ruchu w  obronie pokoju, 
jednoczącego coraz szersze 
masy ludzi na ca łym  świecie, 
by ł Kongres Narodów w  O bro­
nie Pokoju w  W iedniu.

Z trybun y  Kongresu prze­
m aw ia li. w ypow iadając się 
przeciwko w o jn ie  i n iew o li — 
za pokojem  i wolnością, ludzie 
na jróżnie jszych' przekonań, ras 
i wyznań, złączeni jednym  
pragnieniem ': u ra tow ania św ia­
ta od w o jny, jaką chce roz­
pętać im peria lizm .

Narody poprzez swoich 
przedstaw icie li na Kongresie 
W iedeńskim  wysunę ły żąda­
nia. aby wszystkie sprawy 
powodujące obecnie napięcie 
sy tuac ji m iędzynarodow ej — 
rozpatrzone zostały w  drodze 
pokojowych rokowań między 
w ie lk im i m ocarstwam i. I  oto 
niemal w  przeddzień Nowego 
Roku, towarzysz S ta lin  odpo­
w iada jąc na pytan ia  kores - 
por, de o ta „N e w  Y o rk  T im es“ — 
w yra z ił gotowość nodięcia ro­
kowań przez ZSRR. W  odpo­
wiedziach Józefa S ta lina  zna­
lazła raz jeszcze odbicie n ie­
zm ienna lin ia  p o lity k i ZSRR.— 
p o lity k i pokoju i współpracy 
m iędzynarodow ej. P o lity k i, 
k tó rą  z taka silą pokazał św iatu 
X !X  Zjazd K P Z R  i k tó ra  jest 
zgodna z in teresam i w szys t­
k ich  narodów.

Niech ży je  pokó j m iędzy 
narodam i! Precz t  podżegacza­
m i w o jen nym i! — oto naczelne 
hasło narodów, pod k tó rym  to ­
czą i wzm agają one swoją 
w a lkę przeciw ko w o jn ie  u- 
zbrojone w  nauk i i wskazania 
X IX  Z jazdu K om unistyczne j 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego.

S T A N IS Ł A W  K O Z Ł O W S K I
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Pierwszy z Tych dobroczyn­
nych fak tów  w ydarzy ł . się 
czwartego czy piątego ranka 
po przyjeździe dzieci do Go- 
lo tczyzny — przy śniadaniu we 
w spó lne j sali jada lne j.

Śniadanie tego drfia było jak  
gdyby matą rew ią  zwycięstwa 
po w ygrane j b itw ie . W łaśnie 
p iprzedniego wieczora zakoń­
czono ostatecznie p rzykrą  pro­
cedurę dezynfekcji i porząd­
ków  — i m a li Koreańczycy 
zeszli do śniadania, w ys tro je n i 
po raz p ierw szy w  nowe ubran­
ka polskiego harcerskiego 
kro ju .

Dwieście czerwonych chu­
stek harcerskich ro z k w itło  w  
sali ja da lne j ja k  dw ieście pu r­
purow ych m aków  — nadając 
je j dz iw n ie  wesoły i  odśw ię tny 
wyg ląd. N aw et zakatarzony 
lis topad za oknam i u św ie tn ił 
ten uroczysty, ranek anemicz­
nym  blaskiem  późnego jesien­
nego słońca.

Dzieci zasiadły za d ług im i 
sto łam i, zastaw ionym i ta le rza­
m i ze smaczną zupą m leczną i 
zab ra ły  się ochoczo do jedze­
nia. Salę jada lną  w yp e łn ił 
szum ny gw ar, nie różn iący się 
już  n iczym  od gw aru, ja k i to­
warzyszy w szystk im  posiłkom  
we w szystk ich  Domach Dziec­
ka.

M łode w ychow aw czyn ie  prze­
chadzały się m iędzy sto łam i i 
p rzyg ląda ły  się z dum ą swemu 
dziełu. Z o tw a rtych  d rzw i k u ­
chn i —  zasłan ia jąc je całą 
sw oją potężną osobą — patro­
nowała śn iadaniu starsza ku ­
charka Paryp ińska. K ie ro w ­
niczka ku c h n i sp lo tła  u lu b io ­
nym  ruchem  dłon ie  na podołku 
niebieskiego fa rtuch a  i z w y ­
razem rozan ie len ia  na rum ia ­
nym  ob liczu p rzyp a tryw a ła  się 
siedzącemu przy na jb liższym  
stole czarnem u chudz iu tk iem u 
chłopcu, k tó ry  z zapałem  z li­
zyw ał m leczny sos ze sw ej łyż­
ki. Tego czarnego „chudziacz- 
ka“  upodobała sobie P a ryp iń ­
ska od pierwszego w e jrzen ia  i
— aby nie  obciążać pam ięci cu­
dzoziem skim i im iona m i nazwa­
ła  go po prostu „P io tru s ie m “ . 
O bserwowanie stale w zrasta­
jącego ape ty tu  P io trus ia , było 
od czterech dn i na jm ilszym  za­
jęciem  poczciwe j kuch a rk i.

Tego ran ka  po raz p ierw szy 
podawały do sto łu  dyżurne ko­
reańskie ' —  co rów n ież  było 
nielada osiągnięciem. I  w łaśnie 
w  te j c h w ili,  gdy w ych ow a w ­
czynie pe łnym i zachęty uśm ie­
cham i w ita ły  m a łą  K im  Che-su
— k tó ra  z nabożnym  ’skup ie­
niem  na ok rą g łe j buzi przecho­
dziła m iędzy s to łam i dźw igając 
tacę zastaw ioną rporcelanowy- 
m i kub kam i — w łaśn ie  w  tej 
c h w ili stało się coś strasznego.

W pogodną atm osferę sali 
w ta rg ną ł p rze raź liw y , histe­
ryczny k rzyk :

—  „P io ng i! P io ng i!"
W Jadalni w  jedne j c h w ili 

w ybuchną ł dz ik i popłoch. 
T rzasnę ły odsuwane s to ły  i 
ła w k i. M a ła  K im  Che-su upad­
ła. tłu ką c  całą zawartość trz y ­
m anej w  rękach tacy. Dw ieś­
cie dzieci, za tyka jąc palcam i 
uszy i ciężko dysząc, p rzy lgnę­
ło do desek podłogi.

W  śm ie rte lne j ciszy — która 
nagle zapadła nad Domem 
Dziecka, przetoczy! się w a rko t 
lecącego samolotu. B y ł to za­
pewne samolot pasażerski, od­
byw ający sw ój z w y k ły  lo t z 
W arszawy do Poznania.

Zaledw ie polscy w ychow aw ­
cy zdążyli ochłonąć z w ra ­
żenia —  dzieci zaczęły się u- 
strożnie podnosić z ziem i. Ich 
zmęczone, przestraszona tw a ­

rzyczki by ły  zm ienione nie do 
poznania.

P ierwsza ruszyła z pomocą 
Paryp ińska. W iedziona od ru ­
chem matczynego serca, .po­
deszła do ' „P io tru s ia “ , .u ję ła 
obiema rękam i jego czarną 
g łow inę i przycisnęła ja do swe 
go niebieskiego fartucha.

— P iotruś, bójże się Boga, 
P io truś!

Wówczas stało się coś d z iw ­
nego. Pięcioro, nie, dziesięcio­
ro innych bruna tnych dzieci 
skoczyło ku grube j kucharce i 
w ianuszek czarnych główek

m aw ia ł p rzy jm ow an ia  pokar­
mów. Zaczęły go dręczyć złe 
sny. Budził się z k rzyk iem  w 
środku nocy. W ciągu dwóch 
dni w yraźn ie  spadł na wadze.

Ów chłopiec, nazw iskiem  
I Czu-cn in  przez pierwsze dwa 
tygodnie pobytu w  Gołotczyź- 
nie zachow ywał się zupełnie 
norm aln ie , to znaczy: szybko 
odzyskiw a ł hum or, ja d ł za 
trzech i w  k ró tk im  czasie przy­
bra ł k ilk a  k ilog ram ów  na wa­
dze. A le  po dwóch tygodniach 
norm alnego ż,ycia nabaw ił się 
ja k ie jś  pode jrzanej w ysypk i,

więc musiano go oddzielić od 
kolegów i przenieść do „Izo­
la tk i“ przy Izbie Chorych. W te­
dy cale jego zachowanie uległo 
rad yka lne j zm ianie.

W  Izb ie  Chorych sądzono, te  
chłopiec pragnie tym  zachowa­
niem  w ym usić  uw o ln ien ie  z ,,i- 
z o ła tk i“ . Dopiero znacznie póź­
niej, po prze łam aniu początko­
wych trudności językow ych — 
stało się jasne, że przyczyna 
jego ówczesnego zachowania 
była inna.

I  C zu-ch in  rn ia ł za sobą 
szczególnie c iężkie prze jścia , 
L isynm anow cy w  jego oczach 
zamęczyli całą jego rodzinę: 
rodziców  i starszą siostrę — 
a po tym  ich żywe jeszcze 
ciała w rz u c ili do grobu i p rzy­
w a lil i ziemią. K iedy  leżał na 
rodzinnej m ogile, próbując ją 
rozdrapać palcam i. usłyszał 
czyjś śmiech. Ten straszny, 
śmiech bestii w  m undurze a -' 
m ery kański ego oficera by ł o- 
s ta tn im  odgłosem, ja k i zapa­
m ię ta ł przed om dleniem . I nie 
m ógł go już  później z uszu 
wyrzucić... W ló k ł za sobą je- 
mO wspom nienie pod gradem 
bomb przez cały marsz ew aku­
acyjny. B udz ił g0 fen śmiech 
po nocach jeszcze w Domu 
Dziecka w  S i-N iu -s iu  — skąd 
nastąpił w yjazd do Polski Do­
piero w podróży przez C h iny 
i Zw iązek Radziecki straszne 
wspom nienie p ierzch ło pod 
naporem nowych wrażeń. V7 
pogodnej atmosferze Domu 
Dziecka w Gołotczyźnie, w

P->czął się tu lić  do je j zapusz­
czonego roboczego fartucha. 
A P aryp ińska obję ła te w szys t­
kie g łów k i m a tc z y n y m i ra m io ­
n a m i i p rzy g a rn ę ła  je  m ocno 
do siebie.

I chyba p ierw szy raz w  ży­
ciu przyrodzony .rozum opuścił 
tę dzielną kobietę. Z ru m ia ­
nych po liczków  odbiegła cała 
krew , a w a rg i rozdygota ły się 
ja k  w  febrze.

— O, m atko święta... O mo­
je b iedaki kochane... O m atko 
święta...

A koreańskie dzieci w tu la ły  
się coraz m ocnie j w  nieb ieski 
fa rtuch  kuchark i, k tó ry  był 
ta k  samo ciepły, ja k  czarne 
spódnice ich zam ordowanych 
m atek * i pachn ia ł daw nym i 
czasami, w  k tórych słowo 
„p ion g i nie m ia ło  jeszcze swej 
strasznej treści. To by ło  
wszystko. Poza tym  nie stało 
się ju ż  nic w ięcej. A le  ta k ró t­
ka scena poranna w prow adziła  
zupełnie nowy ton do. stosun­
ków  m iędzy koreańskim i dzieć­
m i, a po lsk im i pracow nikam i 
Domu Dziecka. Sądzę, iż w łaś­
nie tego ranka bruna tne sie­
ro ty  po raz p ierwszy uw ie rzy­
ły, że i wśród b ia łych ludzi 
można znaleźć przyjació ł.

In n y  fa k t — zachowany do 
dz is ia j w  tra d y c ji Domu Dziec­
ka, jako  „H is to r ia  o chłopcu, 
k tó ry  nie chcia ł jeść“  — w y ­
da rzy ł się w  niecałe dwa ty ­
godnie później.

Chłopiec stał się nieznośny 
dla  p ie lęgn ia rek I uparcie od-

NAZIM.HlKMEt
o L r P A U L A -  

o U O  R O B E S O N A
N ie  pozw ala ją  nam  śpiewać naszych p ieśni, 

Robesonie,

O rle  śp iew u, C zarny Bracie ,

N ie  chcą, abyśm y śp ie w a li nasze pieśni.

B o ją  się, Robesonie,

B o ją  się w idz ieć, bo ją  św itu ,

B o ją  się słyszeć i do tykać,

B o ją  —  kochać.

Tak ja k  nasz F a rlia t *) kocha ł.

( I  w y , Robesonie, macie pew nie  swego F a rlia ta , 

Jak m u na im ię?)

B o ją  się z iarna , ziem i,

P łynące j w ody i boją pam ięci 

Rąk p rzy jac ie la ,

K tó re  nie szuka ły  ko rzyśc i i zysku,

Rąk, k tó re  n ig dy  w  ich rękach 

N ie spoczyw ały  ja k  ptak.

O ni boją się, C zarny m ój B racie ,

Nasze p ieśni p rzeraża ją  ich, Robesonie.

p rze k ł. E. F IS Z E R

*) Zarhst — legendarny bohater turrcld, uosobienie miłości d o j 
i  człowiek*.

\  Naztm  H ikm e t w ie lk i poeta T u rc ji 1 w ie lk i śpiewak ame-t 
jr y k a ń s k i Paul Robeson, *ą laureatam i m iędzynarodow ych  ą 
) Nagród Pokoju. ś
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gwarzć Jego zbiorowego życia,
I Czun-ch in uspokoi^ się zu­
pełnie. A le  już  w  pierwszą sa­
motną noc w  „izo la tce “  wspo­
m nien ie w róciło . B ia łe  wygod­
ne łóżeczko, na k tó rym  leżał, 
zm ieniło  się w  świeżą m ogiłę 
w spalonej wiosce koreańskiej. 
7, ciemności straszył szyderczy 
śmiech żołdaka. G ard ło  I 
Czun-ch ina z d ła w ił skurcz. Od 
tej c h w ili nie m ógł ju ż  jeść 
ani spać.

Wówczas całej te j h is to rii 
jeszcze nie znano. W iedziano 
ty lko , że po trzech dniach 
upa rte j g łodów ki sytuacja sta­
je się poważna. Postanow io­
no w ięc zastosować zastrzyki 
wzm acniające i sztuczne odży­
w ianie.

A le  dyrek to rka  Dom u uzna­
ła. że przed in te rw e nc ją  m e­
dyczną, należy jeszcze podjąć 
osta tn ią próbę wychowawczą. 
Poleciła przenieść do swego 
gabinetu przeznaczony dla cho­
rego ta le rz m anny. P ostaw iła 
go na b iu rku . Obok rozłoży­
ła książkę z p ięknym i ilu s tra ­
cjam i, a po zakończeniu tych 
przygotow ań wezwała samego 
I  Czun-china. P ow ita ła  chłop­
ca ta k  serdecznie, ja k  ty lk o  
serdecznie pow itać można 
drugiego człow ieka, z k tó rym  
nie posiada się żadnego wspól­
nego języka, poza ciep łym  
uśmiechem, dwoma ubożuch­
nym i s łó w kam i: „ je “  (tak) i 
..an im ida“  (nie) oraz znajom o­
ścią dwóch rów n ie  ubogich 
gestów: podnoszenia dużego 
palca, dla wyrażen ia pochwały 
i podnoszenia małego palca, 
na znak nagany.

I-C zun -ch in  za ją ł posłusznie 
wskazane m iejsce przy b iu r 
ku, o tw a rtą  książkę m usnął 
zaledwie kątem  oka, na mannę 
nawet nie spo jrza ł —  po czym 
s k u lił się, ok lap ł i zapad! w  
zw ykłe  ponure przygnębienie.

P ierwsza faza rozm owy by­
ła kró tka .

D yrekto rka , łam iąc surowy 
zakaz lekarsk i, pogłaskała 1 
Czun-china po głow ie, po czym 
wskazała zachęcająco na talerz 
z manną i z serdecznym u- 
śmiechem uniosła ku górze 
w ie lk i palec. Znaczyło to: — 
„B ardzo dobra ta manna. Spró­
bu j dziecko“ .

I-C zun-ch in , nie podnosząc 
oczu, o d ch y lił ze wstrę tem  
swój m ały bruna tny paluszek. 
Znaczyło to: — „Bardzo zła, o- 
b rzyd liw a . M d li na sam w i­
dok“ .

Po tym  zapadło d ługie, g łu ­
che m ilczenie.

D yre k to rka  Domu była w ie ­
lo le tn ią  doświadczoną wycho­
wawczynią, m ądrą kob ie tą ,' a 
ponadto m atką, k tó re j w o jna  
na zawsze rozdarła serce za­
b iera jąc je j ukochanego syna. 
Było  je j ogrom nie żal b ru n a t­
nego malca, k tó ry  siedział 
przed nią, pogrążony w  swym  
ciężkim  zm artw ien iu . N ie zna­
ła przyczyn tego zm artw ien ia  
ale dom yśla ła się jego na tury. 
Chciałaby tego chłopca za 
wszelką cenę pocieszyć i u tu ­
lić, może nawet zapłakać z n im  
wspólnie. A le  żeby móc 
w spóln ie płakać, trzeba pow ie­
dzieć sobie przed tym  w ie le  
stów. a tych  słów  w łaśnie b ra ­
kowało. Jak ok ru tn ą  zaporą 
.jest brak wspólnego języka. 
Jeszcze nigdy D y re k to rk a  nie 
czuła się tak  bezradna, ja k  w 
owej c h w ili,  wobec tego ma­
łego zrozpaczonego cudzoziem­
ca.

W ys iliła  się znowu na czuły 
m acierzyński uśmiech i uniosła 
obydw ie dłon ie z szeroko roz­
postartym i palcam i. Znaczyło 
to:

— „No, zjedz synku. T y lk e
dziesięć łyżek".

A le  I Czun-ca1n zmarszczył 
n iec ie rp liw ie  b rw i 1 m ru kn ą ł 
gn iew nie :

—  „A n im id a ".
D y re k to rka  zrozumiała, że o- 

statnia próba wychowawcza 
zawodzi. Przez chw ilę 'poczu ła  
się bardzo zmęczona i  bardzo 
samotna. O padły ją  ciężkie 
wspom nienia, prztd  k tó ry m i 
b ron iła  się przez w stystk ie  go­
dziny dn ia  wytężor ą praca- 
Jeszcze raz pogładziła czarną 
lśniącą czuprynę chłopca —  i 
znowu uniosła obie d łon ie  z 
szeroko rozpostartym i palcam i:

—  No, synku : ty lko  dzie­
sięć łyżek.„

T rzym ała  podniesione d ło ­
nie bardzo długo. Sam* nie 
w iedzia ła  ja k  d!u'go. Ocknęła 
się,dopiero w tedy, gdy po.izuła, 
że po po liczku sp ływ a je j Izsl 

Zobaczyła, że m a ły  I  Czun- 
ch in  przygląda się je j spode 
łba sm utnym , zmęczonym spoj­
rzeniem  starego koreańskiego 
chłopa.

Szybko s tarła  z tw a rz y  kom ­
p ro m itu ją cy  dowód słabości 1 
ze świeżą energią uniosła do 
góry palce:

•— No, syneczku...
N astąp iła  d ługa męcząca 

przerwa, w  czasie k tó re j sły­
chać było w yraźn ie  ciężkie, it­
ry  wane sapanie I Czun-china, 

Potem w  stronę D y re k to rk i 
wysunęła się ostrożnie m ała  
bruna tna  ręka z rozczapierzo­
nym i pięciom a palcam i, i 

I I  Czun-chin,- k rzyw iąc  się 
okropnie, z jad ł pięć łyżek w y­
styg łe j kaszy.

W tedy D yre k to rka  poczuła 
się tak  szczęśliwa, ja k  nie by ­
ła jeszcze n igdy po śm ierci 
syna. W stała zza b iu rka , u - 
siadła obok małego Koreańczy­
ka i łam iąc po raz nie w iado­
mo k tó ry  zakaz le ka rsk i —■ 
p rz y tu liła  chłopca do 'siebie 
m ocnym m acierzyńskim  uścis­
kiem.

Potem zabra li s ię; wspóln ie  
do przeglądania ilu s tra c ji. A  
k iedy książka była  ju ż  prze j­
rzana do po łowy. D yre k to rka  
— nie zde jm u jąc ram ien ia  z 
ba rków  chłopca — rućhem  te k  
ostrożnym, ja k b y  obaw ia ła  się 
stłuc coś bardzo cennego i  
kruchego, podsunęła mu przed 
oczy swą drugą rękę z rozw ar­
tym i pięcioma palcam i:

— Syneczku.
I I  Czun-ch in — mocno po­

ciągając nosem — z jad ł do 
końca zupełnie już  stężałą 
mannę.

Po obejrzeniu w szystkich 
ilu s tra c ji, chłopiec podniósł 
oczy z nad książki i spo jrza ł 
na D yrek to rkę  ta k im  w zro­
kiem . ja k b y  m ia ! je j w iele, 
bardzo w ie le  do opowiadania.

A le szepnął ty lk o  jedno k ró t­
k ie  słowo:

— O — moni.
Znaczyło to po koreańsku: 

mama.
T ak ie  oto są dwa fa k ty  —  

w ybrane spośród setek innych, 
do nich podobnych zdarzeń 
pierwszego okresu. U trw a lc ie  
je sobie dobrze w  pamięci 1 
nie . zapom inajcie o n ich W 
czasie naszej dalszej w ędrów ­
ki po dzisiejszym  radosnym  
fJomu Dziecka w Gołotczyźnie. 
Bo w łaśnie z tak ich  drobnych 
codziennych fak tów  ludzk ie j 
dobroci powstał most, . po k tó ­
rym  umęczone sieroty koreań­
skie przeszły nad o tch łan ią  wo­
jennych wspom nień na brzeg 
odzyskanego dzieciństwa.

(Z ks iążk i ,,Odzyskane dzlg- 
c iństw o", k tó ra  ukaże się na- 
kładem  „Naszej K sięga rn i"),
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Przed piątą, ustaw ien i w  
kolum ny, ruszy li ku gran icy 
sektorów, nie p ilnu ją c  rów ne­
go kroku ani specjalnego po­
rządku: szli luźno, swobodnie, 
roz.gada.ni 1 pogodni, ja k  idzie 
się na wycieczkę do ru in  po­
bliskiego zam ku, gdzie na 
dziedzińcu, wśród pokrzyw  i  
kam ieni, czeka nas drugie 
śniadanie i zabawa w  chowa- 

- nego „z  zaklepyw aniem “ .
Stara, w y ta rta  kostka dzwo­

n iła  im  pod stopam i, gdzienie­
gdzie rozpościerały się p lam y 
słońca, ja k  jasne kałuże, lecz 
w iększą część jezdn i pokryw a ł 
cień k rzyw ych  Hp. Przed sobą. 
w  odległości k ilku n a s tu  k ro ­
ków , w id z ie li ju ż  b ia łe  ta b li­
ce 7. ba rw am i Niem iec, kres 
dem okratycznego sektoru, o- 
becnie jednak w ciąż jeszcze 
b y li u  siebie. C iężarówka, z 
k tó re j w y ładow yw ano  to w a r 
dla_ Konsum u, by ła  Ich cię­
żarówką, człow iek, k iw a ją ­
cy im  z szoferki. by ł 
ich .człowiekiem. A le  k a ­
w ia rn ia  z krzese łkam i na 
chodniku, ¿(o k tó re j się 
zb liża li, i  ludzie  p ijący  w  n ie j 
ooś z m ałych filiża n e k  — to  
b y li _ ju ż  tam ci. I  coś zimnego 
w zb iera ło  z każdym  m etrem  w
sercu.

•— Przecież n ie  będziem y ta k  
szli .iak kon du k t pogrzebowy! 
W o ła jm y coś, bądźm y wese­
li!, —  krzyknęła. Inge przen i­
k liw y m  głosem i  obróciła  się 
ku  następnym  p ią tkom , a po 
c h w ili u licę  w y p e łn ił chóra l­
n y  okrzyk :

P rzy jm u jem y zaproszenie 
Reutera!,.. p oz<3raw iam y B er­
lin  zachodni, Freundschaft!...

Z w in n i mężczyźni, w  cza­
ka0^  7 ? Woma daszkam i prze­
chadzali się m iarow o, ja k b y  
na , czekając. Pierwsze 
p ią tk i m ija ły  ich  patrząc c ie­
kawie. Nad g łow am i ko łysa ły  
im  się ok rzyk i; „P rzy jm u je m y  
zaproszenie Reutera!...“  Po le ­
w e j zostaw ili wózek z tro p i­
ka lnym i owocam i, z ło ty  od cy­
try n   ̂i  bananów.

Osiem setek gości w  b łę k it­
n y «  koszulach m aszerowało 
w  głąb dz ie in jCy  W edding, o- 
znajnnając s;ę w ędrow ną pio­
senką, ludow ym  w alczykiem , 
chóra lnym  pozdrow ieniem . M i­
i i  g ł ich  Przygarb iony przecho­
dzień w  ła tane j m arynarce, 
którem u z kieszeni w ystaw ała  
żółta stolarską calówka. Chcia ł 
ich pozdrowić, oczy ju ż  m u się 
uśmiechnęły, aj e zgasły na ­
tychm iast, gdy w zro k  jego 
spotka! się ze w zrok iem  k i l ­
ku  niespokojnych cyw ilów , 
drepczących rów no  z kolum ną.

Na balkonie, k tó ry  b y ł o- 
b rosm ęty dz ik im  w inem , w y ­
czekiw ało ich k i lk u  w y ro s t­
ków  w  dziw nych m undurach; 
z daleka można by dać głowę, 
ze m ie li na sobie koszule H it ­
lerjugend. Rowerzysta, k tó ry  
m ija ł Maksa, dzwoniąc narzę­
dziam i y r  pocerowanej teczce, 
ostrzegą} półg łosem :

,—  Uważajcie na tych  bękar­
tów ! M ie jc ie  na oku tych bę­
k a rtó w !— Z nadejściem  ko lu m ­
n y  wśród chłopców  na ba lko­
nie  da ło się zauważyć po ru ­
szenie. O brzuc ili m aszerują­
cych u lo tkam i, d rukow anym i 
na dobrym , am erykańskim  pa­
pierze, c iska li je  pe łnym i gar­
ściami, zwolna s taw a li się p u r­
pu row i, w śc iek li, w y li,  podska­
k iw a li,  wreszcie c isnę li coś 
ciemnego, co szybko upadło

m iędzy szeregi. Rozległ się 
huk, m łodzież zakołysała się, 
patem ktoś z w ys iłk ie m  ha­
m ow ał ję k i. „P oparzy li ją “  — 
szeptano w zd łuż ko lum ny. Roz­
legł się jeszcze jeden trzask. 
K iedy  ba lkon pozostał w  ty ­
le, osta tn ie p ią tk i n ie  m ogły 
ju ż  utrzym ać swobodnego w y ­
glądu, z ja k im  wkroczono do 
tego sektora. Trzeba b y ło  k i l ­
ka osób nieść, w ziąw szy je pod 
ram iona i o k rzyk i „Pozdra­
w iam y zachodni B e r lin “  stra- 

/ e iły  w ie le  ze swej początkowej 
beztroski.

C y w iln i mężczyźni, tow arzy­
szący im  od rogu Bem auer- 
strasse, w yp rzedz ili teraz tru c h ­
tem  kolum nę zatrzym ując się 
pod piwia.ren.ką, k tó re j za 
szyld s łużył blaszany kufe l. 
N a schodkach Siedziało tam  
paru  lu d z i w  swetrach i  k ró t­
k ich  spodniach. Od szyn,kwa­
su, obitego blachą, podszedł 
ku  n im  starszy pan w  n ie ­
przem aka lnym  płaszczu i za­
m ie n ił k ilk a  s łów  z p rzyb y ły ­
m i. Naradzali się gorączkowo, 
następnie p róbow a li bez po­
wodzenia zatrzym ać przechod­
n ia  z calówką w  kieszeni, 
k tó ry  n iedaw no m ia ł chęć po­
zdrow ien ia  FD J-ow ców , w re ­
szcie rozsypali się w zd łuż 
rynsztoka i  p rzym iln ie  zaczę­
l i  naw o ływ ać półgłosem:

—  Panie, rzuć pan tę  zaba­
wę... Chcemy panu coś pow ie­
dzieć, no, niechże pan tu  po­
dejdzie... Dziewczynko, masz 
ta k ie  stare buciki... Gdybyś 
została tu  z nam i, dostałabyś 
nowe, z k a lifo rn ijs k ie j jasz­
czurki... Koledzy, bądźcie roz­
sądni, 'czekają na was hotele, 
zostańcie z nam i, zapraszamy 
w  gościnę... w szystko przygo­
towane...

— N iestety, dz ięku jem y — 
odparł up rze jm ie G iin th e r —  
m im o że Ingę w p iła  się m u 
paznokciam i w  rękę, warcząc: 
„N ie  odzyw aj s ię !“  A le  już  
k i lk u  cyw iló w , usłyszawszy 
grzeczny ton  spawacza, zaczę­
ło  kręc ić  się ko lo  niego, kusząc 
s ło dk im i ob ie tn icam i:

—  Proszę pana, to  w idać, 
że pana jeszcze n ie  o g łu p ili, 
pan za m ądry... N iech pan z 
nam i w stąp i na p iw ko , m am y 
do pana in teresik...

S k u p ili się ja k b y  na ja k i 
rozkaz p rzy  Guntherze, k tó ry  
k rę c ił g łową przecząco. Ingę 
pa trzy ła  nań wystraszona. M u ­
rarz. k tó ry  w a lczy ł kiedyś pod 
S talingradem , a k tó ry  szedł 
teraz na p raw ym  skrzyd le 
p rzy  samym chodn iku, zawo­
ła ł:

—  N ie  kręc ić  się pod no­
gam i!

Tam ci bez żadnego ostrzeże­
n ia  skoczyli na niego i zaczę­
l i  w  k ilku n a s tu  tłu c  go po g lo - , 
w ie, ram ionach i  szyi. Zanim  
oburzeni towarzysze w y rw a li 
go 7. rą k  napastn ików , m u­
ra rz  postrada ł ju ż  w szystkie 
zęby na przedzie i  zachlapany 
b y ł k rw ią .

—  Zbóje! Zbóje! —  wrzasnę­
ła  histerycznie tęga dz iew ­
czynka, k tó re j lę k  przed ge­
stapowcam i p o k ry ł po liczk i 
bladością. —  M am y zaprosze­
nie, co wy...

—  Spokojnie, panienko! — 
•syczeli cyw ile , w yco fu jąc się 
ty łem , z rękom a ostrzegawczo 
tk w ią c y m i w  kieszeniach; —  
Radzim y w racać! I  to  szybko! 
W racać! W racać!

Inge, odetchnąwszy głęboko, 
wyskoczyła przed czoło ko lum ­
ny i obróciwszy się tw arzą ku  
idącym, zakrzyczała ostro, 
dz iw rfym  głosem, k tó ry  m ia ł w  
sobie coś tragicznego i  w yzy ­
wającego zarazem:

—  N ie dam y się wciągnąć w  
awantury'!... P rzyszliśm y m ó­
w ić  o pokoju!... Śpiewajcie, 
przyjaciele!...

S tała tak, przegięta lec iu tko  
do ty łu , z c iem nym i o>d gnie­
w u oczyma, z rozstaw ianym i 
nogami w  b ia łych  skarpetkach 
po kolana, przyciskając p iąs t­
k i do b ioder i czekając na ooś 
złego, co mogło się z n ią  stać 
w  te j c h w ili,  ale co nie nade­
szło. Czoło pochodu do th rłd  do 
n ie j i  po rw a ło  ją  dalej.

Z na jdo w a li się na skrzyżo­
w a n iu  dwóch dużych u lic, 
gdzie jeden z na rożn ików  
zm ieniono w  plac budowy, o- 
grcdzo.ny deskami. Jeszcze se­
kundę wcześniej o tw ie ra ła  się 
przed n im i pustawa jezdnia, 
k tó rą  sennie zb liża ł się wóz 
do rozwożenia piwa. Obecnie 
s ta ły  przed n im i odkry te  sa­
mochody, dygoczące ja k  zw ie­
rzęta. Może w y ro s ły  spod b ru ­
ku? Raczej jednak spadły z 
zadymionego nieba, karoserie 
ich  bow iem  u g in a ły  się na re ­
sorach, drżąc i dzwoniąc. Z  o- 
pancerzonych w n ę trz  sypnęło 
się szarozielone m row ie , nad 
k tó ry m  pow ietrze św ista ło  od 
pałek.

N iebo zahuczało . im  nad
g łow am i i  św ia t zam ien ił się 
w  m a ły  bęben. Spawaczem cos 
rzu c iło  o  deski ogrodzenia, za­
cze rn iły  m u się przed nosem 
liczne, dobrze pastowane bu ty  
i  na  Chw ilę przesta ł słyszeć. 
K ie dy  słuch m u w ró c ił, uszy 
w y p e łn iły  się okropnym  k rz y ­
k iem  i  rów nym  ... dudnieniem . 
Podlecia ł doń w yg im nastyko­
w any, opalany p o lic ja n t i  za­
m ie rzy ł się pó łm etrow ą pałką.

—  Przecież m am y zaprosze­
n ie  —  ry k n ą ł oburzony 
G iin th e r i  w  ty m  momencie^ 
po lic ja n t ruchem  swobodnym, 
ja k  p rzy  grze w  krok ie ta , trza ­
sną! go w  obojczyk.

—  Czerwone gówno! —  za­
jęczał żałośnie, w idząc, że 
G ün ther trzym a się da le j na 
nogach. —  E j, bo lszew ik!, m y 
w am  dam y!

To krzycząc un iós ł ponow­
n ie  pa łkę , lecz spawacz w y ­
szarpnął m u ją  z rę k i i ch w y ­
c ił solidnie, n ie  rob iąc ' z n ie j 
wszakże użytku .

G ün the r w o lno  oderw ał się 
od płotu. T rzym a ł w  ręku 
pa łkę tak, że gdyby uderzył, 
zab iłby. Ze środka ko lum n y 
ktoś nakazyw a ł p rze ryw anym  
głosem:

—  N ie b ijc ie  się z n im i!  Oni 
p ro w o ku ją  —  chcą strzelać!

A le  o k rz y k  ten n ie  d o ta rł do 
świadom ości spawacza. W  ta­
szach brzęczało m u ty lk o : „G e­
stapo! Gestapo!“ . Zobaczył 
znowu lu d z i w  skórza­
nych płaszczach, straszny 
szary gmach i  p o k rw a w io ­
ną tw a rz  starego M ül« 
lera, k tó rem u połam ano wszy-j 
s tk ie  kości, zan im  znalazł się 
w samochodzie... Gestapo...' 
W y b ra ł na jb liższy  w ygo lony 
k a rk  i  w yce low ał, ciężko n ib y  
kow al. Tymczasem na p ryzm y 
cegieł za ogrodzeniem w d a r li 
się cyw ile , k tó rzy  ca ły  czas 
sz li w raz  z kolum ną. Jeden z 
n ich  rz u c ił cegłę. G ünther, 
t ra f io n y  w  nerkę, upadł, pa ł­

ka  w ym knę ła  m u się z rąk , 
poczuł torsje . N ieco później 
krzepka d łoń poderw ała go na 
kolana. To pewien s ta ry  po­
lic ja n t, o  s iw ych Wąsach, po­
żó łk łych  od palenia ,,.trzym ał go 
za naderw any ko łn ie rz, obra­
cając p iln ie  gumę w  .powie­
trzu . Jego m in ia tu row e , za­
czerw ienione oczy la ta ły  nie­
spokojn ie po kolegach; wycze­
kaw szy m om entu zam ruczał:

—  Dzieci, ucieka jc ie , w id z i­
cie, co się tu  dzie je ! Oni chcą 
was pozabijać! T y lk o  czekają, 
żeby zacząć ogień!

A le  gdy o fice r w  zło tym  
ćw ik ierze  podszedł doń z o- 
strzeżeniem, stary, p rzym yka­
jąc oczy, jednak uderzył.

W  te j c h w ili podbieg ł ku  n im  
zasapany człow iek, którego 
G ün ther naw e t n ie  zdążył o~ 
bejrzeć, zapam iętując jedyn ie  
św ińską tekę, m aryna rkę  z 
tkanego ny lonu  1 c iężk i brzuch 
typowego piwosza. Człow iek 
ten ze strasz liw ą n ienaw iścią 
zaczął deptać (günthera, ko­
piąc go przy ty m  po uszach 
i  starając się tra f ić  w  oko. 
Z ust dobyw a ły  m u się św isty 
i  k ró tk ie  westchnienia:

—  M oskiew skie ła jno !... Do­
kąd?... M y  was!... Na kaw a ł­
k i !... Z rob im y  now y Buchen­
wald!... Ł a jd a k i! Za d ług ie  
macie łapy!... Gdzie m oje skle­
py?... Gdzie m oje garaże?... 
Ach, teraz coś z tobą zrobię!...

G ün the r trzepnąl rękam i i 
powstał. Piwoszem zatrzęsło. 
K rz y k n ą ł:

—  P o lic ja ! Na pomoc!
A le  skatowany rob o tn ik  m y ­

śla ł ty lk o : „G dzie Inge? M u­
szę odszukać Inge! Muszę w  
te j c h w ili!...“

Z nagła, ja k b y  grad zaczął 
padać —  posypały się w ystrza­
ły  z p isto le tów  i  b ron i maszy­
nowej. K o lo  G ünthera, opar­
tego o  żelazną la ta rn ię , prze­
b ieg ły  nieb ieskie postacie, jed ­
na z n ich  u tyka ła , za n im i zaś 
popłynęła k rz y k liw a  fa la  sztur­

mowców, k tó rą  na strum ien ie  
i  s trum yk i d z ie liły  ciężkie sa­
mochody pancerne, sunące w  
ślad za ustępującą kolum ną. 
S ta low y b ło tn ik  przetoczył się 
ko ło  ko lan G ünthera, zgrzyt­
nąwszy o la ta rn ię , potem ja ­
kieś ręce zaczęły go wciągać 
do wnętrza, „W a l ko lbą w  
ciemię, jeszcze się rusza!“  — 
rad z ił ktoś ponad n im , d rug i 
zaś odpow iada ł:.— „D a j lep ie j 
ka jdank i, n ie  grzeb się, ieu- 
tn a n t pa trzy !“

— Chcecie m nie areszto­
wać? — zaw ył spawacz. —  N i­
gdy, niee!„..

Popychał kogoś, skądeś ze­
skak iw a ł d b ieg ł przez krac ia ­
stą m ozaikę jezdni, c ienkie  
szpile św is ta ły  m u tuż przy 
uszach, lecz kule jąće nogi zdą­
ż y ły  wynieść go za róg, gdzie 
stal pod barem wóz nałado­
w any skrzynkam i piwa. Na 
rogu m in ą ł robociarza z ca­
lów ką  w  kieszeni, k tó ry  przez 
ub ieg ły  kwadrans szedł p rzy 
n ich  m ilcząco i' niezdecydowa­
nie, a teraz o tw o rzy ł usta, 
zwalczając przez m om ent c- 
bawę, wreszcie k rzykną ł:

—  Niech żyje pokój! Pokó j! 
Pokó j! Pokó j!

S łowa te potem słychać by­
ło  jeszcze długo z w nętrza  po­
licy jnego  samochodu. G ün­
th e r jednakże nie  m yśla ł o  tym  
ani przez ułam ek sekundy. 
K ie dy  w y n u rz y ł się przed w o­
zem, dw a j fu rm a n i w  gumo­
w ych  fartuchach klęczeli na 
p la tfo rm ie , ja k b y  w  oczekiwa­
n iu  na niego i  jeden z n ich 
przyw oła ł go sk in ien iem  rę-. 
k i. U ję li rannego pod pachy i  
ledw o jego podeszwy oderw ały 
się od ziem i, ju ż  kon ie  ruszy­
ły , unosząc go z tu rko te m  w  
ponurą, c ienistą przecznicę.

(F ragm enty opow iadania pt.
„Codziennie ha rtu je  się s ta l“  
ze zb io ru  „Spotkanie nad Szpre 
w ą“  —  Wjyd. „K s iążka  i  W ie ­
dza“  1952 r.)

Pieśń o nowych prawach
Ciągną transporty  wojen««,

W  broń 1 ¡zagładę brzemienne,

Przez nieugiętą Koreę.

Handlarzom  b ro n i w  kieszeniach 

K re w  ludzka w  zysk się przem ienia.

Chcą nocy, ale już  dnieje.

P rze jrza ły  ludy  gnębione.

Powstały C h iny czerwone,

Budzą się Ind ie  i Egipt,

P ro le tariack ie  stnleę^e 

G łosi swe praw a na św ietle,

Łndy zw iera ją  szeregi!

*

Dziś one oprą się oprawcom,

K tó rzy  w o ła ją : „W ojno, zbaw!“

Lud  jest na jw iększym  prawodawcą, 

On niszczy zło nikczemnych praw !

Praw , które każą: „ B i j  M urzyna, 

Z a b ija j ludz i obcych ras!

N ie człow iek drogi, lecz maszyna, 

W ięc b i j  i  m ordu j jeszcze raz!

•P a l zboże I  w ięzienia buduj, 

Mechanizm  zamiast m yśli m iej!...“  -  

To praw o nie jest prawem  ludu,

Lecz podłym  prawem  dżungli z le j!

S pójrzm y m  W ioskę m m ow lerórąi 

Do szkoły Idzie  chłopskie dziecko —»

I  to Jest nasze prawo.

Okiem nowego Kopernik»

Ryn robotniczy w  gwiazdy wnika -o  

I  lo  Jest nasze prawo.

l i la  fab rykan ta  się nie tm d z l 

Robotnik, lecz d la  wszystkich ludzi —« 

I  to jest nasze prawo.

Chłop 1 robotn ik  odpoczywa

Tam, gdzie jedyn ie bogacz byw ał —.

I  to jest nasze prawo.

Gdzie chłop za pług iem  kroczył długo. 

Dzis ia j Jest tra k to r chłopskim  sługą —  

I  to jest nasze prawo.

W  nie jednej wiosce są dwa św iatła : 

Jest elektryczność 1 ośw iata —- 

I  to jest nasze prawo.

W  ojczyźnie naszej przem ów iły 

Ludowe wyzwolone s iły  —

I  to jest nasze prawo.

U Ü 4 S  i Łl W S C H
Z  w yb ic iem  12 uderzeń zegara w  nocy z 31 g rudn ia  na 1 stycznia ro k  19S2 p rz e j­

dzie do h is to r ii —  ludzkość W kroczy w  ro k  1953.
Z w yk liśm y  wszyscy u  progu nowego ro  ku  sporządzać b ilans ro ku  m inionego, zw y­

k l iśm y sięgać m yślą do w ydarzeń m in io  nych m iesięcy, oceniać je  i  zastanaw iać się 
nad ich, znaczeniem.

W_ tym  ro k u  zadanie to u ła tw ia  nam  X IX  Z jazd K om un is tyczne j r a r t i i  Z w ią z ­
ku Radzieckiego, jego n a u k i i  wskazania.

O dkry te  i  s form ułow ane przez towarzysza S ta lina  podstawowe praw o ekonom icz­
ne współczesnego kap ita lizm u  i  podstawowe praw o ekonomiczne socja lizm u są dziś 
dla mas ludow ych całego św iata kluczem  do nieom ylnego rozszyfrow yw an ia  sensu 
współczesnych w ydarzeń i  k ie ru n ku  ich dalszego rozw oju .

Jak  w yg ląda ją  w ydarzen ia  1952 ro ku  w  św ietle  nauk X IX  Z jazdu KPZR?

OBÓZ POKOJU
W S Z Y S T K O  D L A  C Z Ł O W IE K A  
Kw iecień. M oskw a. W  Zw iązku Ra­

dzieckim  przeprowadzana została p ią ta  
zniżka państw ow ych cen detalicznych.

M a j. M oskwa. O godzinie 13 m in u t 55,
31 m aja 1952 ro k u  czasu m oskiewskiego 
nastąpiła h istoryczna c h w ila  złączenia 
się diyóch w ie lk ic h  rzek rosy jsk ich  —
W ołg i i  Donu. U ruchom iona zx>stała w ie l­
ka budow la kom unizm u, kana ł żeglowny 

W ołga— Don.
Listopad. M oskwa. Z  danych p rzy to ­

czonych w  re ferac ie  wygłoszonym  przez 
tow . _ w iceprem iera M. G. P ie rw uch ina 
w  35 rocznicę W ie lk iego  Października 
w yn ika , że: w  1952 roku  tempo p rzy­
rostu g lobalne j p ro d u kc ji przem ysłow ej 
wyniesie przeszło 11 proc. wobec 12 pro­
cent przew idzianych w  p lan ie  p ięc io le t­
n im , ze rozm ia ry  budow n ic tw a ¡miesz­
kaniowego w  s to licy  ZSRR, M oskw ie, w  
1952 roku  praw ie  d w u k ro tn ie  przekroczą 
paziom 7. 194Q raku , że dochód narodo- 
w y \w  1952 ro ku  w  po rów nan iu  z 1950 
rok iem  w zrósł o  25 procent.

„A  zatem: zam iast zapewnienia m ak­
sym alnych zysków  —  zapewnienie  
m aksym alnego zaspokojenia m a te ria l­
nych i  k u ltu ra ln y  ci), potrzeb społeczeń­
stw a; zam iast przerywanego rozw o ju  
p ro d u k c ji od k o n iu n k tu ry  do kryzysu  
i  od kryzysu do k o n iu n k tu ry  —  n ie ­
przerw any wzrost p ro d u k c ji;  zam iast 
periodycznych p rze rw  w  rozw oju  
techn ik i, k tó rym  towarzyszy niszczenie 
s ił w ytw órczych  społeczeństwa —  n ie - 
przerwane doskonalenie p ro d u k c ji na 
bazie na jw yższe j te c h n ik i“  (Z pracy 
towarzysza S ta lina  pt. „Ekonom iczno 
prob lem y socja lizm u w  ZSRR“ ).

P R Z Y J A Ź Ń  I  W S P Ó Ł P R A C A
K w iecień. Moskwa. Rząd ZSRR posta­

n o w ił wybudować w  W arszaw ie wspania­
ły  Pałac K u ltu ry  i  N a uk i jako  d a r d la  
narodu polskiego.

, L ip iec. B e rlin . I I  K on fe renc ja  SFD —

Socjalistycznej P a rt ii Jedności —  rzu c i­
ła  hasło budow y socja lizm u w  N iem iec­
k ie j Republice Dem okratycznej.

W rzesień. M oskwa, W  s to licy  ZSRR
przebyw ała delegacja C h ińsk ie j R epub li­
k i Ludow e j z m in is trem  Czou E n -la i na 
Cjzele. Rozm owy radziecko-ch ińsk ie  w y k a ­
zały, że um acnia się przy jaźń narodów 
ZSRR i  C hin, że oba państw a zdecydo­
wane są skierow ać w szystk ie  swe w y ­
s iłk i d la  zachowania i  u trw a le n ia  poko­
ju  i  bezpieczeństwa m iędzy narodam i.

„W spółpraca gospodarcza m iędzy  
k ra ja m i obozu dem okratycznego, a, 
więc w  ram ach nowego ry n k u  św ia to ­
wego, ro z w ija  się na trw a ły c h  podsta­
wach planowego rozw o ju  ich gospodar­
k i i  uzgadniania w  duchu w za jem nej, 
p rzy ja źn i narodow ych p lanów  gospo- 
darczych, op iera się no rów no up ra w ­
n ien iu  w ie lk ic h  i  m ałych na rodów ,na  
w za jem nym  poszanowaniu in teresów  i 
na w za jem nej pomocy w  dziedzinie roz­
w o ju  gospodarczego“ ..

(Z przem ów ien ia tow . M iko jana )

O P O K O JO W E  JU T R O  S W IA T A
K w iec ień . M oskwa. W  sto licy  ZSRR 

obradowała M iędzynarodow a K on fe ren­
c ja  Gospodarcza. W zię ło  w  n ie j udzia ł 
471 osób z 49 k ra jó w . Uczestniczyli w  
n ie j ludzie  różnych poglądów. K on fe ren­
c ja  stanęła na stanow isku, że różnice 
systemów gospodarczych i  społecznych 
nie stanow ią przeszkody dla  rozszerze­
n ia  m iędzynarodow ych stosunków gospo­
darczych, opartych na równości i  wza­
jem nych korĄ-ściach. K on ferencja  s tw ie r­
dz iła  jednom yśln ie, że jedną z przyczyn 
pogorszenia stosunków m iędzynarodo­
w ych są sztuczne przeszkody, u tru d n ia ­
jące w ym ianę  handlow ą m iędzy k ra ja ­
m i.

Październik. Pekin. W  sto licy  Chin 
obradow ał Kongres O brońców Pokoju 
Narodów  A z ji i  s tre fy  P acyfiku . Kongres 
jednom yśln ie  u c h w a lił rezolucje, dom a­
gające się ¡położenia kresu w o jn ie  w  K o- 

„re i, w  V ie tnam ie  i  na  M a la jach, wszech­
stronnego ¡rozwiązania prob lem u japoń­

skiego 1 położenia kresu wskrzeszania 
m ilita ry z m u  japońskiego, W  im ie n iu  m i­
lia rd a  600 m ilio n ó w  lu dz i reprezentowa­
nych na Kongresie uczestnicy Kongresu 
w ysunę li żądanie zaw arcia  P aktu  Pokoju 
pom iędzy pięciom a w ie lk im i m ocarstwa­
mi-

Lfstopad. B e rlin . W  B e rlin ie  odbyła 
się m iędzynarodow a kon fe renc ja  w  spra­
w ie  pokojowego rozw iązania problem u
niem ieckiego. W śród uczestników  konfe­
re n c ji b y li ludz ie  ¡różnych przekonań po­
litycznych  1 w ierzeń re lig ijn ych . „Jesteś­
m y wszyscy zdania —  stw ie rdza rezo­
lu c ja  kon fe ren c ji —  że cztery m ocarstwa 
pow in ny  ¡przede w śzystk im  uczynić za- 

•dość naglącym  postu la tom  narodu n ie ­
m ieckiego i  sąsiadujących z n im  naro­
dów, by  N iem cy n igdy  ju ż  n ie  b ra ły  
udz ia łu  w  koa lic jach  i  sojuszach w o jsko-' 
w ych  i  by żadne obce m ocarstwo po za­
w a rc iu  tra k ta tu  pokojowego n ie  m ia ło  
baz w o jskow ych  ma z iem i n iem ieck ie j“ .

G rudzień. W iedeń. Przez 8 d n i obra­
dow a ło  w  W iedn iu  najszersze zgroma­
dzenie, ja k ie  zna h is to ria  ludzkości. K on­
gres Narodów  w  O bronie Poko ju . W  
obradach Kongresu b ra ło  udzia ł 2000 de­
legatów  reprezentujących 85 k ra jów . 
B ra li udzia ł ludzie  różnych ras i  naro­
dów, różnych poglądów i  w ierzeń. K on­
gres Narodów  w ystosował A pe l do ¡rzą­
dów  pięciu  w ie lk ic h  m ocarstw  w zyw a­
jący ich  do zaw arcia P aktu  Pokoju. 
Kongres Narodów  jednom yśln ie  uchwa­
l i ł  orędzie, w  k tó ry m  w ysuw a żądanie 
natychm iastowego położenia kresu toczą­
cym  się w o jnom  w  K ore i, w  V ie tnam ie 
i  na M ala jach, domaga \się poszanowa­
n ia  n iezaw isłości narodow ej, red ukc ji 
zbrojeń, zakazu b ro n i m asowej zagłady 
i  ¡przywrócenia O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych ro li,  ja ką  w inna  odgry­
wać —  ro li ¡narzędzia pokoju. „N arody 
bez względu na panu jący u n ich ustró j 
społeczny i  na ideały, k tó rym  hołdują, 
chcą żyć w  poko ju “  —  stw ierdza orę­
dzie.

„W  zw iązku  z narastającą groźbą 
w o jn y  rozszerza się ogólnonarodowy 
ruch  w  obronie pokoju, powstaje a n ty ­
w o jenna koa lic ja  rozm aitych klas i 
w a rs tw  społecznych, zainteresowanych 
w  położeniu kresu napięciu m iędzyna­
rodow em u i  w  zapobieżeniu no  ej w o j­
nie św iatowej... O brońcy poko ju  w ysu­
w a ją  tak ie  żądar.ia i  propozycje, które  
po w in ny  przyczyn ić się do utrzym ania  
poko ju , do zapobieżenia now e j wojn ie. 
Osiągnięcie tego celu byłoby w  obec­
nych  w arunkach  h is torycznych ogrom ­
n y m  zwycięstwem, spraw y dem okraci1

1 poko ju“ . (Z re fe ra tu  tow . M ałenko- 
. wa).

OBÓZ WOJNY
L U D O B Ó JC Y

L u ty . Fhenlan. A m erykańsk ie  lo tn ic tw o  
od szeregu d n i zrzuca bom by bakterio ­
logiczne nu m iasta i wsie koreańskie.

Marzec. N ow y Jork. Delegacja amery­
kańska w ,¡K om is ji Rozbro jen iow ej ONZ 
odm awia ra ty fiko w a n ia  konw encji o za­
kazie bron i/ bakterio log icznej,

M a j. Fhenian. Am erykańscy napastnicy 
dokonali k rw a w e j m asakry jeńców  ko­
reańskich i chińskich w  obozie na w y ­
spie Kożedo.

Październik. Phenian. Na K ore i stro­
na am erykańska jednostronną decyzją 
przerwała rozm owy rozejmowe.

Listopad. Phenian. A m erykańsk im  ludo­
bójcom nie udaje się-zastraszyć narodu 
koreańskiego. K om u n ika t ogłoszony przez 
dowództwo naczelne K oreańskie j A rm ii 
Ludow ej i ochotn ików  ch ińsk ich s tw ie r­
dza, że do 15 listopada br. s tra ty  „w o jsk  
O NZ“  w yn ios ły  przeszło 660 tys. ludzi za­
b itych  i rannych, w  tym  s tra ty  a rm ii 
am erykańskie j 300 tys. żołn ierzy i  ofice­
rów.

G rudzień. N ow y Jork . Am erykańsko- 
ang ie lsk i b lok  od rzuc ił na p lenarnym  po­
siedzeniu Zgromadzenia Ogólnego radzie­
cką propozycję w  spraw ie natychm iasto­
wego zaprzestania ognia w  Kore i.

„N aród  koreański, k tó ry  w  b ra te r­
skim  sojuszu z m ężnym i ochotn ikam i 
ch ińsk im i bohatersko b ron i wolności 
i  niepodległości sw o je j o jczyzny i  sta­
w ia  skuteczny opór gw ałcic ie lom  po- 
pokoju, budzi gorącą sym patię całej 
dem okra tycznej i  m iłu ją c e j pokó j ludz­
kości“  —  (Z re fe ra tu  tow . Malenkowa).

S T R A J K I
Kw iecień. Rzym. 200 tys. hu tn ików  

w łoskich  zastra jkow ało , domagając się 
podw yżki płac.

Kw iecień. Tokio . W  Japonii zastra j­
kowało 3,5 m iliona  robotn ików , wysu­
wając, obok haseł ekonomicznych, żą­
danie położenia kresu okupac ji am ery­
kańskie j.

Czerwiec. Paryż. Potężna fa la  s tra jków  
ogarnęła całą Francję. S tra jku ją cy  żą­
dają natychm iastowego uw oln ien ia  Jac­
ques Duclos, protestu ją przeciwko wo­
jennym  układom , przeciwko re m ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich i  w ysuw ają 
żądania podw yżki płac.

Czerwiec. Bonn. W  Niemczech zachod­
n ich w ybuch ły  potężne demonstracje 
i  s tra jk i na znak protestu przeciwko w o­

jennym  układom . S tra jk u ją c y  łączą *ą-
dania polityczne z ekonom icznym i.

L ip iec. Nowy Jork. A m erykański m i­
n is te r w o jny, Love tt s tw ie rdz ił, że trw u- 
1ący od paru m iesięcy s tra jk  w  prze­
myśle stalowym  spowoduje spadek pro­
d u kc ji o około 30 proc.

„ Sprzeczności klasowe m iędzy im pe­
ria lis tyczną  burżuazją a klasą rob o tn i­
czą i  całą ludnością pracująca, gw ał­
townie się zaostrzają. Fala s tra jkó w  za­
tacza coraz szersze kręg i w  święcie ka­
p ita lis tycznym “  —  (Z re fe ra tu  tow. 
Malenkowa).

„S O JU S Z N IC Y “  P O D R Z Y N A JĄ  
SO BIE  G A R D Ł A  

Marzec. Nowy Jork. Dzienn ik „New
Y ork Tim es“  tak  opisuje stosunki między 
USA a „so juszn ikam i“ : „Am basadorow ie 
USA mieszają się do spraw w ewnętrz­
nych kra jów , w  któ rych  są akredytow a­
ni... Jakże przestarzałe są dyplomatyczne 
teorie o in te rw e nc ji i n ie in te rw enc ji".

S ierpień. H onolulu. Odbyła się w  Ho­
no lu lu  konferencja m in is tró w  spraw za­
granicznych USA oraz dom in iów  b ry ­
ty jsk ich . USA nie dopuściły do stołu 
obrad nawet obserwatora angielskiego, 
co w yw o ła ło  w  prasie b ry ty jsk ie j ogrom­
ne rozgoryczenie. -

Listopad. Londyn. Pismo angielskie 
„Sunday Tim es“ , kom entując rozwoj 
przemysłu niemieckiego i  japońskiego 
pisze: „A ng lia  znowu odczuwa lodowate 
tchnienie konkurenc ji n iem ieckie j i  ja ­
pońskiej“ . , , .

Listopad. Paryż. „F ranc ja  jest upoka­
rzająco poniewierana, traktow ana ja k  
p ro tekto ra t“  — pisze burżuazyjny dzien­
n ik  francuski „M onde“ , Komentując sto­
sunek USA do F rancji.

„Zew nętrzn ie  rzecz biorąc, wszystko 
ja k  gdyby toczy się „pom yśln ie“ : 
Stany Zjednoczone A m eryk i wzię ły na 
garnuszek Europę zachodnią, Japonię 
i  inne kra je  kapitalistyczne, Niemcy 
(zachodnie), Ang lia , F rancja, W iochy, 
Japonia, które w pad ły  w  łapy  USA, 
w y k o n u ją  posłusznie rozkazy USA.  
B yłoby jednak rzeczą niesłuszną są­
dzić, że ta „ pomyślność"  może u trz y ­
mać się „na w iek i w ieków  , że te kra je  
będą bez końca znosiły panowanie 
i  ‘ucisk ze strony Stanów Zjednoczo­
n ych  A m eryk i, że nie. spróbują w yrw ać  
się z n iew o li am erykańskie j i  w k ro ­
czyć na drogę samodzielnego rozw o ju “  
(Z pracy towarzysza S talina pt. 
„Ekonomiczne problem y socjalizmu 
w  ZSRR“ ).

Ś L A D A M I H IT L E R A
Lu ty . Lizbona. Ogłoszony został kom u­

n ika t rady bloku atlantyckiego, k tóre j 
sesja odbyła się w  Lizbonie. Rada za­
tw ie rdz iła  pro jekt utworzenia „a rm ii 

europejskie j“  1 w  ten sposób o fic ja ln ie

usankcjonowała odbudowę hitlerowskie« 
go W ehrmachtu.

M a j. Bonn. W  Bonn podpisany został 
pr:ez Adenauera 1 przedstaw icie li m o­
carstw  zachodnich separatystyczny tzw, 
„uk ład  ogólny“ .

M aj. Paryż. W  sto licy F ranc ji podpi­
sany został układ w  spraw ie trw . „a rm ii 
europejskiej“ , w  k tó re j skład m ają wejść 
zachodnio-niemieekie, s iły  zbro jne pod 
dowództwem h itle row skich  generałów.

Listopad. Tokio. „N iezaw is ły  k ra j bez 
wolności“  —  brzm i ty tu ł a rtyku łu , w .k tó­
rym  organ finans je ry  japońskie j, „Eco- 
nom ist“ , stwierdza, że „cała Japonia 
przekształca się w  wojenną bazę U S A “ .

„ Cecha charakterystyczna s tra teg ii 
amerykańskiego im peria lizm u polega 
no tym , że jego prow odyrzy budują  
swe p lany wojenne na w ykorzystan iu  
obcych te ry to rió w  i  3 obcych a rm ii, 
przede wszystkim  zachodnio-niem ie- 
ck ie j i  ja po ńsk ie j, a także angie lskie j, 
francusk ie j i  w łoskie j...“  (Z re fe ra tu  
tow . Malenkowa).

S Z T A N D A R  S W O B 0 D  
B U R Ż U A Z Y JN O - 

D E M O K R A T Y C Z N Y C H  
W Y R ZU C O N O  Z A  B U R T Ę  

Kwiecień. A teny. W ykonu jąc rozkaz 
ambasadora am erykańskiego, P eu rifoy ‘a, 
monarcho-faszystowscy siepacze greccy 
strac ili 30 marca o , 4 rano w  Goudi pod 
A tenam i bohatera narodu greckiego, 
przywódcę Kom unistycznej P a rt ii G recji, 
Nikosa Belojannisa.

M aj. Essen. Zachndnio-niem lecka po li­
cja Adenauera dokonała k rw a w e j masa­
k ry  uczestników w ie lk ie j m łodzieżowej 
„sztafety pokoju“  w  Essen. Z ab ity  zo­
stał m iody pa trio ta  n iem iecki, F ilip  
M ueller. W ie lu  uczestników „sztafety po­
ko ju “  odniosło -ciężkie rany.

M aj. Tokio . W  sto licy Japonii po lic ja 
Joszidy otw orzy ła  ogień do demonstru­
jących pa trio tów  japońskich, k tó rzy  
w  liczbie 400 tys. w z ię li udzia ł w  potę­
żnej dem onstracji m ajow ej.

Grudzień. Paryż. F rancuski dziennik 
„L ib e ra tio n “ , kom entując sprawę skaza­
nia przez sądy am erykańskie na karę 
śm ierci m ałżeństwa Juliusza i  E thel Ro­
senbergów, pisze: „Faszyści amerykańscy 
chcą posłać ich na krzesło elektryczne 

ty lk o  dlatego, że Ju liusz i E the l Rosen­
bergowie są obrońcam i pokoju i n ie  da li 
się zmusić przez am erykańskie gestapo 
— F B I do udzia łu w  prow okac ji an ty­
radzieckie j“ .

„D a w n ie j burżuazja pozwalała so­
bie na up raw ian ie  libera lizm u , b ron iła  
swobód burżuazyjno - dem okra tycz­
nych... Obecnie z libe ra lizm u  nie  po­
zostało an i śladu... Sztandar sw i+ód  
burżuazyjno .  dem okratycznych w y ­
rzucony został za bu rtę “  (Z przemó­
w ien ia  towarzysza Stalina).

t



Utworzenie rocSzieckiego państwa wi©l@ncsr®dl®w©€|® 
wielkim zwycięstwem idei Lenina-Stalina

V7 pncćedn !»  h is to ryczne j daty trzydziestolecia o tw orzen ia  
Z w iązku  Socjalistycznych R epub lik  Rad została o tw arta  w  Pań- 
« tw ow e j B ib lio tece ZSRR im, W. I. LE N IN A  w M oskw ie w ysta­
wa P t  -Trzydziesto lecie  Zw iązku SRR“ .

gablotach obram owanych 
g o d ła m i 16 rep u b lik  związko- 
w ych , umieszczono tekst re fera­
tu  towarzysza J. S T A L IN A  na 
I  Z jeździć Rad ZSRR 30 grud- 
iłtel 1922 r, „O  utw orzen iu  Zw iąz­
k u  Socja listycznych Republik 
J ta d z ie ck ich “ . Na wystaw

3 ►0 ro czn ic  y ta tw o rz e ń  in  ZS R R

Liczne rzesze mieszkańców' 
M oskwy j przyjezdnych zwie­
dz iły  w  ostatn ich dniach Cen­
tra lne Muzeum W. I. LE N IN A ,
Muzeum R ew olucji ZSRR. Lu ­
dzie pracy zaznajom ili się z d o  

um entam i dotyczącym! dz la ia l-

państwa fedziedkiego —  L E N I­
N A i S T A L IN A .

W  cen tra lne j sali odczytowej 
Wszechzwńązkowego tow a rzy­
stwa krzew ien ie w iedzy po li­
tycznej i naukow ej odby ł się od- 
czyt „T rzydzieści la t Zw iązku 
Radzieckiego“ . W zakładach 
przem ysłowych, urzędach, in s ty ­
tucjach naukow ych i uczelnia ch- 
M oskw y odbyły się zebrania, na 
k tórych wygłaszano odczyty, re­
fe ra ty  i pogadanki o w ie lk ich

. Pnfgżny 7,®jązek Republik Riulzteckicli

w y s ta w e  ?rnaj- j \  . ,
d u ją  się dzieła W. r j ' \ l \  \  ' \ i no,sc: w ie lk icn  wodzów rew olu- 
J . S T A L IN A  o kwestii^ nnrodo- j j i ’ tw órców  w ielonarodowego 
w e j, genialna praca towaraysza !
J. S T A L IN A  „Ekonom iczne pro­
b lem y socja lizm u w  ZSRR“  tekst !
p tw m ó w ie n ia  j .  St a l i n a  na j A r t j j k u i  u s t ę p n i j  „ P r a w d « "

Z W u 7 k f ^ p  zX fX  e Vi  • a r t™cu.’e w ';tópnym  pt. I Pod k ie row n ic tw em  p a rti i ko-
J c.u K .Z R .  matę .ah Z jaz- . .1 »tęzuy Zw iązek Republik R a - i m nnistyczne;. w  m yśl wskazań

|dz icck icą" dz ienn ik „P ra w d a " S T A L IN A  — pisze dz ienn ik  —
W  oddzielnych gablotach pk<- T - ' ’e. że' u tw orzen ie  radzieckie- dokonano w  k ra ju  g łębokich

zwycięstwach narodów Zw iązku 
Radzieckiego, o h istorycznych 
uchwałach X IX  Z jazdu KPZR, 
o p ią tym  p ięc io le tn im  pian ie 
rozw oju  ZSRR.

W w ie lk ie j sali konserwato­
riu m  m oskiewskiego odbył się 
w ieczór m łodzieży, poświęcony 
przy jaźn i narodów. W koncer­
cie w ystępow a!i studenci, przed­
staw iciele w ie lu  narodów' ZSRR. 
kształcący się w' wyższych u- 
czelniach M oskwy.

ponowane są m ateria ły , poświę­
cone b ra tn im  repub likom  zw iąz­
kow ym , niewzruszonej przyjaźn i 
narodów  ZSRR.

j go państwa w ielonarodowego 
j było w ie lk im  zwycięstwem  pr>- 
j b.tyki p a rtii kom unistycznej w  
j kw estii narodowej.

MA Siisiow i W.A. Malme» 
od/naczeni orderami Lenina

Przewodniczący Prezydium  
Rady N ajw yższe j ZSRR M ik o ła j 
S rw e rn ik  WTęczył o rdery  
L *n in a  M . A . Suslow ow i, odzna- 
a o n e m u  dekretem  Prezydium  
Rady Najwyższe j ZSRR z dnia 
20 lis topada br. w  zw iązku z 
50-leciem urodzin  i za zasługi 
wobec P a rt ii ! Państwa radziec-

przeobrażeń społeczno - ekono­
m icznych. w  w y n ik u  k tó rych  
Zw iązek Radziecki sta! się po- 

| tężnjun socja listycznym  m ocar­
stwem  przem ysłowo - kołchozo­
wym .

W oparciu  o bezinteresowną 
pomoc w ie lk ieg o  narodu ro s y j­
skiego. pierwszego wśród ró w ­
nych. w szystk ie  narody "S R R  

kiego oraz zastępcy przew odni- I z lik w id o w a ły  dawną nierówność 
czącego Rady M in is tró w  ZSRR | w  rozw o ju  ekonom icznym  i feul- 
W. A . M a lyśrew ow i. odznaczo-1 tu ra lnym . sta ły się przodu jący- 
nemu dekretem  P rezyd ium  Ra- m i narodam i socja listycznym i, 
dy N ajwyższej ZSRR z dn ia  15 
grudn ia br. w  zw iązku z 50-le- 
ciem urodzin i za zasługi wo- | 
bec Państwa radzieckiego na ' 
polu rozw oju przem ysłu radziec- j 
kiego. i

zespolonym i w  jedną całość we 
wspólne j walce o wzniosie ide­
a ły  kom unizm u.

Epokowe zw ycięstw o ZSRR w 
W ie lk ie j W o jn ie  Narodowej za­
dem onstrowało całemu św iatu 
niezłom ną żywotną siłę radziec­
kiego państwa w ie lonarodow e­
go Nie ma obecnie bardzie j 
trw a łego  państwa n iż ZSRR. 
Radziecki us tró j społeczny i pań 
s tw ow y jest najlepszą form ą 
crgain izacji społeczeństwa, n a j­
bardzie j żyw otnym  ustro jem  na 
świecie.

„P ra w d a " podkreśla następ­
nie, że sytuacja m iędzynarodo­
wa ZSRR n iezm ie rn ie  się w zm o­

cn iła  W rezaiłtade d ru g ie j w o j­
ny św ia tow e j Zw iązek Radziec­
ki ostatecznie wyszed! ze stanu 
izo lac ji m iędzynarodow ej Spra­
w y  pokeKi i dem okracji b ron ią  
obecnie w raz ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim  woine narody Polski, 
Czechosłowacji, R um un ii, Wę­
g ier, B u łga rii, A lb an ii, C h iń ­
sk ie j R epub lik i Ludow ej, Kore­
ańskie j R epub lik i Ludowo-D e­
m okra tyczne j, M ongo lsk ie j Re­
pu* l ik i Ludow e j i  N iem ieck ie j 
R epub lik i D em okratycznej, k tó ­
re w kro czy ły  na drogę budowy 
nowego życia,

W ZSRR z ro ku  na rok w zra
sta dobrobyt m a te ria ln y  i po­
ziom k u ltu ra ln y  ludności, po­
lepszają się w aru  raki m ieszka­
niowe i ochrona zdrow ia ludzi 
pracy

W ie lk im  k rok iem  naprzód na 
drodze do kom unizm u — pisze 
„P raw da “  — będzie wykonanie 
piątego sta linow skiego pięcio­
le tn iego planu rozw oju  ZSRR.

Dzięki b ra te rsk ie j pomocy na­
rodu radzieckiego pom yśln ie re ­
a lizow ane są p lany budow y no­
wego wolnego życia w  kra jach 
dem okrac ji ludow ej. R ozw ija ją  
się i krzepną s iły  m iędzynaro­
dowego obozu dem okrac ji i so­
c ja lizm u , k tórem u przewodzi 
Zw iązek Radziecki.

O m aw iając sytuację w  obozie 
Imiperialistyczinym, dz ienn ik  pod 
kreślą, że w  k ra ja ch  kap ita łu  
pod zakłam anym  szyldem tzw. 
dem okracji zachodniej prow a­
dzona jest ro«ipaisana agresyw­
na po lityka , odbyw ają  się przy  
gotow ania do rozpętania nowej 
w o jn y  św ia tow e j. Im peria lizm  
amerykański., k tó ry  dąży do pa­
now ania  nad światem , ja w n ie  
zagraża wolności 1 suwerennoś­
ci narodowej innych narodów, 
prowadzi k rw aw ą, zbrodniczą 
w o jnę  p rzec iw ko  m iłu jącem u 
wolność na rodow i koreańskie­
mu, m on tu je  agresywne b lok i, 
u s iłu je  zastraszyć narody obo­
zu demolcratycznego.

Zw iązek Radziecki konse­
kw e n tn ie  i  n iezłom nie prow adzi 
p o litykę  zapobieżenia w o jn ie  I 
u trzym an ia  pokoju między na­
rodam i. P o lityka  ta spotyka się 
ze zrozum ieniem  ! poparciem  se- 

,iek  m ilio n ó w  ludz i we wszyst­
k ich  k ra ja ch .

W ie lk ie  m ocarstw o soc ja lis ty ­
czne — Związek Radziecki jest 
w  rozkw ic ie  swych s ił i śm iało 
kroczy ku  now ym  zwycięstwom  
W  nadchodzącym, 1953 roku  — 
kończy „P raw da “  — narody 
ZSRR osiągną jeszcze włęksKe 
zw ycięstw a w  bu dow n ic tw ie  ko­
m unistycznym .

Przyjaźń ZSRR i Silu Ładowysh -  sstafa pokop
W p u iia d  m in is tra  Czou E n -Ia i'a  dla „ H u m a n iie '

K G H K U Ü S
— Plebiscyt na nazwę Zrzeszenia Sportowego 

Szkolnictwa Zawodowego
S zko ln ic tw o zawodowe 

o trzym a ju ż  w kró tce  w ła ­
sne Zrzeszenie Sportowe. 
W  spraw ie  nazw y nowego 
zrzeszenia będą m ogli w y ­
powiedzieć się Czyteln icy 
„Sztandaru  M łodych“  w 
K onku  rs ie -P leb i seyci e. k tó ­
ry  będzie składał się z 
dw óch części:

W  I  części Czyteln icy 
„Sztandaru  M łodych “ oraz. 
„P rzeg lądu Sportowego", 
k tó ry  ogłasza Konkurs 
równocześnie z nam i. za­
proponu ją  nazwę nowego 
Zrzeszenia.

N a rw a  nowego Zrzesze­
n ia  pow inna  być: zachęca­
jąca m łodzież do sportu, 
podkreśla jąca m łodzieżowy 
cha rak te r zrzeszenia, w y ra ­
żająca bojowość, tężyznę i 
siłę. Pożądanym jest. aby 
nazwa* m ieściła się w  za­
sadzie w  jednym  wyrazie.

P ro je k ty  nazwy Zrzesze­
nia Sportowego S zko ln i­
ctwa Zawodowego należy 
przesyłać do 15 stycznia 
1953 r. na adres re d a kc ji: 
„S ztandar M łodych“ , Dział 
Sportowy, W arszawa, A l. 
I A rm ii W P N r 11 z dopi­
skiem na kopercie „K o n ­
kurs“ . O koło 20 stycznia 
1953 r. zbierze się K om is ja  
K onkursowa, k tóra w yb ie ­
rze pewną ilość nazw no­
wego Zrzeszenia, spośród 
proponowanych przez Czy­
te ln ików ’.

Z kolei od 20 stycznia do 
1 lutego odbędzie się d ru ­
ga część naszego K on kn r- 
su-P lebiseytn, w  k tó rym  
C zyte ln icy głosować będą 
na jedną z nazw podanych 
przez K om isję  K onkurso­
wą, k tó re  zam ieścim y w 
naszym piśm ie. Ostateczny 
w y n ik  konkursu ogłoszony 
będzie w  połow ie lutego.

KUPON KONKURSOWY
P roponuję (Jemy) nazwać Zrzeszenie Sportowe Szkoln ictwa 

Zawodowego . .
CwpIsaC proponowana nazwę)

Im ię  i  n a z w is k o ............................................................................
(lu b  koło Z M P , SKS, w zg lędn ie  grupa proponująca nazwę)

Zawód ............................................................................................

W iek  .................................................................................................

D okładny adres .......................... ..... • . ,

D z ienn ik  „H n m a n ite " o p u b lik o w a ł w yw ia d  udzie lony przez 
m in is tra  spraw  zagranicznych C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
Czou E n - la i‘a specja lnem u kere spendentow i „H n m a n ite " w  Pe­
k in ie , P ie rrc  Couriade. v

Na pytan ie  „Ja k ie  są per- j go zawarcia roze jm u w  opar- 
spe k tyw y rokow ań rozejrao- I c iu  o p ro je k t, k tó ry  został już  
w y  eh w  K o re i“ ? Czou E n -la i I p rz y ję ty  przez obia strony, a
odpow iedzia ł, że dz ięk i n im i - 
stswanym w ys iłko m  delegacji 
chińsko - koreańskie j zdołano 
w  ciągu 18 m iesięcy uzgodnić 
63 p a rag ra fy  p ro je k tu  porozu­
m ienia. Obecnie n ie rozs trzy ­
gn ię ty  pozostaje Jedynie p ro ­
biera re p a tr ia c ji jeńców  w o jen ­
nych.

„P rob lem  ten m óg łby być roz­
s trzygn ię ty  — ośw iadczył m in. 
Czou E ii- la t  — w  oparciu o za­
sadę ca łko w ite j re p a tr ia c ji, ja k  
to p rze w id u je  K onw encja  Ge­
newska i  p ro je k t porozum ienia 
w  spraw ie  roze jm u; n ie  nastą­
p iło  to  dotychczas z powodu sy­
stem atycznej o b s tru k c ji ze s tro ­
ny  S tanów  Z jednoczonych. W 
zw iązku z ty m  koreańsko-ch iń- 
ska delegacja roze jm owa n ie je ­
dn okro tn ie  proponow ała p rz y ję ­
cie w n iosku zgłoszonego na 
Zgrom adzeniu O gólnym  NZ 
przez delegację radziecką.

Jednakże Stany Zjednoczone 
od początku w ystępow ały  prze­
c iw ko  zaw arciu  rozejm u w  K o­
rei.

Jeś li chodzi o rokow ania  ro - 
zejm owe w  K ore i, zarysow ują 
się w yra źn ie  dw ie  drog i:

P ierwsza droga polega na 
w znow ien iu , bez wstępnych 
w a run ków , rokow ań w  Pan- 
m undżonie w  celu niezwłoczne-

następnie — zw o łan iu kom is ji 
11 k ra jó w  dla  pokojowego ure­
gu low an ia k w e s tii koreańskie j.

D ruga droga polega na od­
m ow ie  w znow ien ia  rokow ań w 
Panm undżonie, odm ow ie nie­
zwłocznego zaw arcia roze jm u, 
narzucaniu tzw . zasady „dobro­
w o lne j re p a tr ia c ji“  i na da l­
szym m asowym  m ordow aniu  
jeńców  w  celu zmuszenia ich 
do „zrezygnow ania z re p a tr ia ­
c j i“ .

D ruga droga polega na wzm o­
żeniu w o jn y  agresyw nej w  K o ­
re i, rozszerzaniu je j zasięgu i 
c a łko w itym  sabotowaniu roko­
w ań  rozejm ow ych. T ak ie  jest 
w łaśn ie  stanow isko S tanów  Z je . 
d tłoczonych.

Pierwsza droga — to  droga 
pokoju, druga — to droga w o j- 
ny.

D rug ie  pytan ie : „Jaką  ro lę  
odegrał sojusz cb ińsko -radz ieck! 
w  u trzym an iu  poko ju  w  A z ji 
i na ca łym  śmiecie?“

Sojusz m iędzy C h inam i i 
Z w iązk iem  R adzieckim  —  o- 
św iadczył Czou E n-la i —  jest 
sojuszem ca łkow ic ie  nowego ty ­
pu. O piera się on na w ieczystej 
p rzy ja źn i na rodów  tych  obu 
k ra jó w  i  na ich  w spó lnym  dą­
żeniu /d o  poko ju . Sojusz ten 
konso lidu je  się i  um acnia z dnia

na dzień. Od c h w ili podpisania 
—  w  czasie pobytu  tow . M ao 
Tse-tunga w  ZSRR —  radziec­
ko -  chińskiego uk ład u  o p rzy ­
jaźn i, sojuszu 1 pomocy w za jem ­
nej, C h iny o trzym a ły  od Z w iąz­
ku  Radzieckiego nieocenioną 
pomoc.

W ie lka  przy jaźń m iędzy na ro ­
dam i Ch in i  Z w iązku  Radzi ec- 
ckiego, ko rzys tna  dla  narodów  
całego św iata, powstała i  rozw i­
nęła się w  ciągu ostatn ich 30 
la t, a zwłaszcza w  ciągu ostat­
n ich  trzech l a t  N arodzenie się 
i rozw ój te j p rzy jaźn i są n iero -

P o lic ja  zachodnio _ n iem iec­
ka aresztowała w. Hagren F ritza  
Th runu. przewodniczącego N ie ­
m ieckiego K om ite tu  Robotn i­
czego do w a lk i przeciw ko rem i- 
lita ry z a c ji N iem iec oraz prze­
wodniczącego rady zakładowej 
h u ty  Hagea-Haspe.

To nowe bezprawne posunlę-

Lis ig  z K o r e i  (2)

AMERYKAŃSCY DZIECI0B0JCY
17 pow ia tow ym  mieście

H w anhe w idz ie liśm y dziwne 
studnie. Szare pom nik i, podob­
ne do p ły t cm entarnych, za k ry ­
w a ły okrągłe, betonowe k ie lich y  
ich- o tw orów . Naprzeciwko nas 
z w iadram i zaw ieszonym i na no- 
sidłach, szły kob ie ty m ija ją c  te 
n iezw yk le  studnie i k ie row a ły  
się ku  rzece.

S tara chłopka Su opow iedzia­
ła  nam c ichyrrf głosem h is to rię  
tych studzien:

„A m e ryka ń sk ie  bestie, któ  
re  w ta rg n ę ły  do nas odebra­
ły  dzieci żonom to łn ie rz y  
A rm ii Ludow e j. Na oczach 
m atek ka to w a li dzieci, żąda­
jąc, aby kob ie ty  zeznały, 
gdzie zna jdu ją  się ich mężo­
w ie, gdzie jest roz lokow any  
sztab pa rtyzantów  i  kto  z 
m ie jscow e j ludności sym pa­
tyzu je  z „cze rw onym i". K o­
b ie ty  m ilcza ły, inne p łaka ły , 
w yciąga jąc ręce km. dzieciom. 
Gdy bandytom  nie udało się 
uzyskać żądanych in fo rm a c ji, 
wówczas p rz y w le k li dn dw u  
s tud n i związane m a tk i i ka ­
za li im  patrzeć na śm ierć 
dzieci, k tó rych  m artw e  da ta  
rz u c ili w  głąb studni. Wśród 
pom ordow anych b y ł m a leńk i 
siedrniom iesięczny Suk. a n c j.  
starszy Pak liczył. S lat. Na­
stępnie opraw cy skatowp.li 
n ie ludzko  kob ie ty  i odjechali, 
surow o przykazawszy przed­
tem  w szys tk im  mieszkańcom, 
aby nie rozw iązyw a li n ie ­
szczęśliwych m etek  i aby zo­
stawali ie  p rzy studn iach , do 
k tó rych  w rzucono  ich dzieci“ . 
Su chw ilę  m ilczała , a po je j 

zmarszczonej, spalonej słońcem 
tw a rzy  p łynę ły  łzy. Po czym rze­
k ła :

„O czyw iście  ale w yko n a liś ­
m y rozkazał Ledw ie tyPzo o- 
deszli, rzuc iliśm y się ku nte- 
szczęśliwym  m atkom  i  roc- 
w iąza liśm y je. W szystkie do­
pad ły  o tw o rów  studziennych  
i rozpaczliw ie  w zyw a ły  swe 
m aleństw a N igdy nie zapo­
m nę ja k  m atka  m aleńkiego  
Palta k rzyknę ła : „W idzę  na 
dnie błyszczące, jasne  guzik i. 
To g u z ik i p rzy  now e j ku rtecz­
ce mojego syna ! * “ — i upadła

i na ziem ię n ieprzytom na. Od
tego czasu nie m.ożemy ezer- 

1 pać w ody z tych studzien, k tó ­
rą zabarw iła  krew  naszych 
dzieci, chociaż dawno ju ż  w y ­
doby liśm y z n ich zn ieksz ta ł­
cone c ia łką  j  pochow aliśm y je  
na w zgórzu".
Stara chłopka stała obok nas 

i p łaka ła. A  m y odsunęliśm y 
c:ężki s ta ry  kam ień i w  m ilcze­
n iu  p a trzy liśm y  w  dół. B y ło  
tam  ciemno, słychać by ło  ty lk o  
szum wody, lecz nam także w y ­
dawało się. że na dn ie s tudn i 
błyszczą jasne guz ik i nieszczęs­
nej o fia ry  am erykańskich  dzle- 
ciobójców.

N awet św ia t zw ierzęcy posia­
da swe niepisane prawa, zgod­
nie z k tó rym i dorosłe zw ierzę­
ta n igdy nie  ugryzą i n ie  roz­
szarpią m aleńkmgo zw ierzątka . 
N a jba rdz ie j srogi pies obliże cu­
dze szczenięta, kotka um y je  cu­
dze kocięta, w ilczyca w y k a rm i 
osierocone w ilezątka razem ze 
swoim i. Jednak am erykańskie  
bestie, gardząc nawet tym i p ra­
wam i dżung li, szarpią i rw ą  na 
strzępv dziecięce ciała.

L i D i a - Che chłopka ze wsi 
Czekberi opow iedzia ła nam , że 
Am erykan ie  sp a lili 90 zagród ze 
stu. k tóre liczy ła  je j w ieś. W y­
m ordow ali 90 rodzin, przy czym 
zam ordowali ponad 200 dzieci. 
W pow ia tow ym  mieście S in  - 
Cźen opraw cy w ym o rdow a li ro ­
dzinę pa trio ty  Ju Sen - Ok. 
17-letnia siostra Ju Sen-O k m u­
siała patrzeć ja k  zab ijano je j 
m aleńkich bra tanków . Dziew ­
czyna z 4 -le tn ią  bratanicą, z 
przyw iązaną koreańskim  zw y­
czajem ko łd rą  do pleców, trzy ­
m ając w  ram ionach niem owlę, 
najm łodsze dziecko brata, b ła­
gała katów , aby oszczędzili cho­
ciaż te m aleństwa. Jednak ame­
rykańscy bandyci ośw iadczyli 
cynicznie:

„Czerwone zw ie rzak i są nam
niepotrzebne!"

Na dno wykopanego przez 
nich głębokiego dołu, A m eryka­
nie rz u c ili tru p y  członków  ro ­
dziny Ju Sen-Ok, a na nich cis­
nę li żyw ych: zw iązaną dziew­
czynę i dw oje  dzieci, a następ­
nie zasypali Je ziemią. Św iadek

te j po tw ornej zbrodni, chłopka 
L i M an-S uk m ów iła  nam, że 
mieszkańcom w si przez dłuższy 
czas w ydaw a ło  się. iż ziemia 
nsd tą straszną m og iłą  rusza się 
i że słychać stam tąd ję k i żyw ­
cem pogrzebanych m aleństw .

We w si H yn u n ri, w  gm in ie  
Kodeń, pow ia tu Pchenbon, A - 
m erykan ie  w y rw a li n iem ow lę 
chłopce Cza G ju -M o k . żonie pa­
tr io ty  L im  Sen-Mo, zm iażdżyli 
m u kam ien iem  głowę, w y ła p a li 
oczy i  kazali je  matce zjeść. 
N ieszczęśliwa m atka  oszalała.

K rw a w y  bilans am erykań­
sk ich  bestia ls tw  m usi przerazić 
każdego uczciwego człow ieka. W  
dn iach okupac ji, od czerwca 
5 950 r. do 31 m arca 1951 r. t y l ­
ko w  p ro w in c ji Kanbon zamor­
dowano 2288 kob ie t i  22S2 dzie­
ci, zaś 676 dzieci zostało siero­
tam i.

G dy zaczęły się pierwsze 
bom bardow ania Phenianu, zde­
cydowano szybko w yw ieźć dzie­
ci w  bezpieczne m iejsce w  gó­
rach. M aleństw a ulokowano w  
dwóch autobusach, na dachach 
k tó rych  nam alowano czerwone 
krzyże —  m iędzynarodow y znak 
oznaczający m iłosierdzie . W ycie 
syren rozległo się nad m iastem 
w  tym  sam ym  m om encie, gdy 
autobusy prze jechały granicę 
m iasta. M yś liw ce  zauważyły 
autobusy 1 zn iży ły  lo t  Wówczas 
w ychow aw cy razem z dziećm i 
w ysz li na drogę. Dzieci beztro­
sko spoglądały do góry, n ie  po­
de jrzew ając niebezpieczeństwa. 
Sam oloty je dn ak  zasypały o- 
gn iem  ta k  autobusy ja k  i tych, 
k tó rzy  w ysz li na drogę. O fa k ­
cie tym  opow iedzia ł nam  bu r­
m is trz  Phenianu. N iezw łocznie 
uda liśm y się na m iejsce, aby o 
tym  s trasz liw ym  zdarzeniu u- 
pew nić się na w łasne oczy.

Obraz, k tó ry  zobaczyliśmy, 
pozostanie w naszej pam ięci na 
cale życie. Na zakurzonej d ro ­
dze leżały dzieci w  różnym  w ie ­
ku : n iem ow lęta, dzieci w  w ie ­
ku od trzech do pięciu la t. N ie­
k tó re  m ia ły  roztrzaskane g łów ­
k i, dw o je  było bez nóg, w  ku ­
rzu w a la ła  się dziecięca rączką 
'  rozchylonym i paluszkami. 
Hylo  to  straszne. Eyto to  tsie-

zrozutnlałe. B udz iło  się w  na» 
potężne uczucie palącej n ie ­
nawiści do tych. k tó rzy  dopu­
ścili się tego krw aw ego prze­
stępstwa, tak  n ie ludzkiego, tak  
okrutnego.

Na* zawsze zapam iętam y dzień 
11 s ie rpn ia  1951 r. W  tym  dn iu 
naij Phenianem po ja w iło  się po­
nad 500 sam olo tów  wszystkich 
typów , „ la ta ją ce  tw ie rdze ". Sa­
m o lo ty  bom bardow ały m iasto 
przez 4 godziny bez p rzerw y, sta 
ra jąc się zniszczyć w szystko co 
żywe.

Ten barbarzyński, n iczym  tste- 
u sp raw led liw lon y  na lo t na po­
ko jow e m iasto, w  k tó ry m  nie 
m a an i jednego wojskow ego 
ob iektu , gdzie w  ogóle z budyn­
ków  pozostały ty lk o  gruzy i  ka­
w a łk i kam ien i, b y ł szczególnie 
n ie ludzk i dlatego, że w łaśn ie  w  
s ie rpn iu  w  K o re i m ia ła  m iejsce 
o lb rzym ia  powódź. T a k ie j ży­
w io ło w e j k lę sk i ih las to  n ie  zna­
ło  p raw ie  od stu  la t. Tedongan 
wyszedł z brzegów i  za la ł ta k  
peryfe rie  ja k  i  śródm ie jską 
dzieln icę m iasta. Ludzie  n ie  m o­
g li schronić się do zalanych w o­
dą schronów przeciw lo tn iczych 
i pozostali bezbronni pod śm ier­
te lnym  ogniem am erykańskich 
samolotów. Lo tn icy  doskonale 
w id z ie li ja k  m io ta ły  się w  w o­
dzie kob ie ty, p rzyciska jąc do 
p iers i płaczące dzieci, ja k  to p i­
ły  się i tonę ły  dzieci, lecz pom i­
mo to nie zaprzestali systema­
tycznych bom bardowań i ostrze­
liw ań .

Gdy am erykańscy zabójcy za­
spokoiwszy żądzę m ordu odle­
cie li, dziewczęta ! chłopcy z d ru ­
żyn ochotniczych, zaczęli ra to ­
wać tonących i wyciągać cia ła  
spod gruzów. W  tym  k rw a w ym  
dn iu  zginęło szczególnie w ie le  
dzieci. Na pokrw aw ionych tro - 
tua rach i mostach można było 
zobaczyć szczątki dziecięcych 
ciał.

Tego strasznego w idow iska 
nie można zapomnieć. K rw a w e  
zbrodnie am erykańsk ie j soldate- 
sk i muszą poruszyć wszystkich 
uczciwych lu d z i W ybaczyć ich 
nie wolno.

B i KOStMTLOW t  Ł  W O Ł K

Jedna z licznych dem onstrac ji we. F ra n c ji przeciw  przygotow a­
n iom  do w o jny . Napis na samochodzie glos i :  „Oszczędności — 
tak, lecz na budżecie w ojennym , a nie  na odbudow ie".

*  fo t  — C AF

Prawda 0 tzw. „dolrswfslssj repatriacji' 
Issicy wojenii! demaskuj? 

Rajeźdźcśw amerykańskich w f£sr@i
C entra la»  Koreańska Ageoe j et Te legra ficzna pubU kaje  C-.*- 

s it s ie u k  swego korespondenta z P e a im u id io iia , k tó ry  p rzy ta ­
cza nowe fa k ty , demciskująco agresorów am erykańskich .

A genc ja  podaje, że korespon­
de n t p rzeprow adził rozm ow y z 
dw om a jeńcam i, k tó rzy  zna jdo­
w a li się poprzednio w  obozie 
na Koźedo, a następnie zosta li 
zw erbow an i do lisynm anow - 
sk ich  oddzia łów  zwiadowczych.

B. jen iec K im  Son The o- 
św iadczył, ż.e został w z ię ty  
przez A m eryka nó w  do n ie w o li 
24 paźdz ie rn ika  1950 r.; począt­
kow o skierowano go do obozu 
w  Pusanie. W  In tyra 1952 r. 
przeniesiono go na wyspę K o - 
żedo, do sekto ra  n r  64, w  k tó ­
ry m  przebyw ało  7 tysięcy jeń­
ców zgrupowanych w  7 “ bata­
lionach.

„W kró tce  po przeniesieniu 
m n ie  do tego sektora —  o- 
św iadczyi K im  Son The —  ad­
m in is tra c ja  po lec iła  zdjąć po­
w iew a jący  nad obozem sztan­
da r K o reańsk ie j R e pu b lik i L u ­
dow o-D em okratyczne j i w yw ie ­
sić sztandar lisynm anow ski. 
Jeńcy od m ó w ili w ykonan ia  te ­
go rozkazu. Wówczas straż a - 
m erykaóska  pod ochroną czoł­
gów zaczęła sama zdejm ować 
sztandar K o reańsk ie j R e pu b lik i 
Lndow o -  D em okratycznej, Je­
dnocześnie o tw a rto  do jeńców  
ogień z karab inów . 15 jeńców  
zginęło, a 20 odniosło ran y".

Po pew nym  czasie —  m ó w ił 
da le j K im  Son The —  zostałem 
w raz z w ie lką  grupą Jeńców 
przeniesiony do obozu w  Syra»- 
honio. Tum  zmuszono m n ie  i

groźbam i i  to r tu ra m i do wstą­
p ien ia  do „Z w ią zku  w a lk i z k o ­
m u n is ta m i“ . Codziennie zmu­
szano nas do składania „p rz y ­
sięgi na w ierność repub lice  
W ie lk ie j K o re i" .

Jak  w y n ik a  ze s łów  K im  Son 
The —  pisze d a le j korespon­
den t —  A m e ryka n ie  zaczęli z 
dn iem  1 lipca  b r. „zw a ln ia ć “ 
jeńców. „Z w a ln ia n ie “  odbyw a­
ło  się w  następu jący sposób. 
K ie ro w n ik  sektora zb ie ra ł je ń ­
ców  i  ośw iadczał im : „M usic ie  
być w ie rn i przysiędze złożonej 
W ie lk ie j K o re i i  w stąp ić  do a r ­
m ii W ie lk ie j K o re i. W  w ypad­
k u  odm ow y poniesiecie surową 
ka rę “ . Po „z w o ln ie n iu “  w ydano 
jeńcom  „paszporty  c y w iln e “ . 
Wszyscy o f  i- zosta li zaliczeni do 
tzw . „pospo litego ruszenia d ru ­
g ie j k a te g o rii" . W  ten sposób 
zostało „zw o ln ion ych “  17 grup 
jeńców* w  ogólnej liczb ie  27 
tys. osób. K im  Son The znalazł 
się w  16 grupie „zw o ln ion ych “ .

jen iec Cza Gyn Su, 
« to ry  dostał się do n iew o li 28 
w rześnia 1950 r „  p rzebyw a ł na 
w ysp ie Kożedo w  sektorze n r  
65. V / czasie w a lk  obaj jeńcy 
—  K im  Son The i  Cza G yn Su 

przeszli na stronę a rm ii lu ­
dowej.

Oto ja k  w yg ląda w  rzeczyw i­
stości t*W. „do b ro w o lna  repa­
tr ia c ja "  —  stw ierdza w  zakoń­
czeniu Koreańska A gencja Te- 
ie g ra f ic z d łk .

3 rocznicę preklafflowaiiia 
Rumuńskiej Republiki Ludowej
CmL* ¡»rasa rum uńska pośw ięc iła  a r ty k u ły  w stąp«* w id k irm a  

śwt.-tn narodu rum uńskiego —- p ią te j rocsnfcy R um uńsk ie j Re­
p u b lik i Ludowej.

D-ilerm ik JScanteta" daje w 
a rtyku le  wstępnym  przegląd 
w ie lk ich  osiągnięć narodu ru­
m uńskiego w  tym  okresie za­
znaczając, że „38 g rudn ia  1947 
roku naród rum uńsk i pod k ie ­
row n ic tw em  p a rtii k lasy robot­
n icze j obali! znienawidzoną w ła­
dzę burżuazyjno - obszarniczą I 
s tw orzy ł państwo dem okracji 
ludow ej, k tóre ca łkow ic ie  od­
powiada interesom i dążeniom 
mas ludow ych R u m un ii“ .

W ciągu 5 la t, ja k ie  up łynę ły  
od 30 grudn ia 1947 roku, masy 
ludowe przekonały sĄ$, te  Re­
pu b lika  Ludowa jest na jbardzie j 
dem okratyczną form ą rządze­
nia w dziejach narodu rum u ń ­
skiego, A k ty w n y  udzia ł sze­
rok ich  mas w k ie row an iu  spra­
wam i publicznym i jest jednym  
z g łównych źródeł potęgi pań- 
siwa dem okracji ludowej.

W ciągu ostatn ich pięciu lat 
Rum unia zaczęła w  nieznanym

dotychczas w  je j dziejach te ra»  
pie przekształcać się * ta** 
cofanego k ra ju  rolniczego w 
przodujący k ra j przemysłowy 
ze zmechanizowaną gospodar­
ką rolną. G lobalna produkcja 
przemysłowa zw iększyła się 
trzykrotni*»

Stale podnosi sle dobrobyt 
ludności. O rozmachu rew olu­
c ji ku ltu ra ln e j świadczy (akt. 
iż obecnie kształci sie w róż­
nych szkołach ponad 2 m iliony 
400 tysięcy studentów ! ucz­
niów. Nagrody państwowe 

„świadectwem ogrornneg i postę­
pu nauki, techn ik i, lite ra tu ry  i  
s z tu k i

Masy pracujące Rum uńskie j 
R epub lik i Ludowej, pisze w za­
kończeniu „S cante ia“  — oddane 
z całego serca spraw ie pokoju, 
walczą o zbudowanie socjaliz­
mu, o gospodarcze . i polityczne 
umocnienie ojczyzny.

Szta n d a r
MŁODYCH & P & R T

m przed decydującymi 
¡bojami

rt«-w*xa e*r.<ć rozgrywek ligowych — gry w grcpaeti — l_.___
rak-jfteaoBa. .lak  w iadom o, nas tęp n ym  etapem  będą trz y  t iu -r ie j*  
finałttw e , k tó re  zadecydują  o m is trzo stw ie  P o lsk i, Jak rAwztłag *  
spadku z L ig i, a także o k o le j ności w szystkich  d rużyn .

zerw a ln ie  związane z uwugą, ja ­
ką Len in  i S ta lin  za.wsze po­
św ięcali re w o lu c ji ch ińsk ie j i 
na rodow i chińskiem u.

Towarzysz S te llo  wskazywał, 
ie  w ie lk a  p rzy jaźń  m iędzy na­
rodam i C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dow e j i  ZSRR jest osto ją poko­
ju  i bezpieczeństwa na Dale­
k im  W schodzie ( na ca łym  św iś ­
cie. Jesteśmy głęboko przeko­
nan i, ie  w ie lk a  p rzy jaźń  m ię ­
dzy C h inam i a Zw iązk iem  Ra­
dzieckim , k tó ra  sta ła  się osto ją 
poko ju , będzie się w  przyszłoś­
ci n ieustann ie um acnia ła  i  roz­
w ija ła .

Heohiilerowskł „rząif“  Ader^iera 
aresztuje przeciwników likładis wojennego

cle rządu Adciłatr.cra stanow i 
dalszy k ro k  na drodze do p la ­
nowanej i rea lizow anej przez 
reżim  boński lik w id a c ji wszy­
s tk ich  p rze c iw n ikó w  „uk ła o u  
ogólnego“  oraz uk ładu  o a rm ii 
eu rope jsk ie j. A resztow ani e
T łum na wywosało w ie lk ie  obu­
rzenie wśród załogi hu ty  Ha- 
gen-Haspe.

G ry  grupow e, k tó re  m ia ły  za 
zadanie podzielić  zespoły ligow e  
ua trz y  człony, (z k tó rych  p ie rw ­
szy w a lc zy łb y  o m istrzostw o, 
drug i o m iejsca środkow e 1 trz e ­
ci o uchron ien ie  się przed spad­
k iem ), b y ły  n ie zw y k le  zacięte 1 
v w iększo Ad bardzo w yrów n an e. 

W yścig o drug ie  m ie jsca, dające  
praw a s tartu  w  w alkach  o ty tu ł 
m istrzo w ski, został rozstrzygn ię ty  
dopiero w  ostatnim  dniu ro zg ry ­
w ek. O w y ró w n an ym  poziom ie  
dru ży n  ligow ych, m oże św iadczyć  
takt, że o d rug im  m iejscu  w  
pierw szej grup ie , zadecydow ał 
lepszy stosunek koszy, zaś w d ru ­
giej'. po p rzedosta tn ie j rund zie  
rozgryw ek , jeszcze cztery  d ru ży ­
ny  m ia ły  szanse w ejścia do f in a ­
łu . K ra k o w s k ie  „O g n iw o“ , k tó re  
za ję ło  p ią te  m ie jsce, w  razie  
wysokiego zw ycięstw a w  ostat­
nim  m eczu nad gdaóską ,,S pó j­
n ią“ , m ogło uplasować się na 
drug ie j pozycji.

Ostatecznie do fin a łu  p ie rw ­
szych d rużyn  z a k w a lifik o w a ły  się
z p ierw sze j g ru p y  — „S ta l“* Po­
znań i „ W łó k n ia rz “  ł.ódź; z g ru ­
py d ru g ie j C W K S  i „S p ó jn ia “ 
Gdańsk, k tó ra  spraw iła  n a jw ię ­
kszą niespodziankę. „S p ó jn ia“ 
w poprzednich rozgryw kach  ligo­
w ych , ja k  rów n ież w  grach o P u ­
char P o lsk i, n ie  odniosła sukce­
sów i n ie  weszła n aw et do ćw ie rć ­
fin a łu . Tegoroczne ro zg ry w k i l i ­
gowe, gdańszczanie rozpoczęli 
n iezb yt szczęśliw ie, ponosząc po­
rażk i w  trzech p ierw szych spo­
tkan iach , w  tym  jedną na w ła ­
snym  te re n ie  z najsłabszą d ru ­
żyną w grup ie , A ZS -em . „S p ó j­
n ia“ bez dwóch doskonałych za­
w o dn ikó w , rep rezentantów  Polski 
W ężyka I S tereng l, k tó rzy  opu- 
śc'11 G dańsk, zdaw ało  się, n ie  
odegra w  ty m  tu rn ie ju  żadnej 
ro li. Tym czasem  im p o n u jąc y  f i ­
nisz (zw ycięstw a w  czterech  
ostatnich spotkaniach) spraw ił, 
że gdańszczanie, dzięki- swoim  
najlepszym  zaw odnikom  A ppen- 
hei m ero w i 1 Le lo n k ic  w ieżow i,
zdobyli 6 p u nk tów  i będą w a l­
czyć o ty tu ł m istrza  Polski.

M iłą  rów n ież niespodzianko  
up raw iły : poznańska „S ta l“ i
łó dzk i „ W łó k n ia rz “ , e lim in u ją c  
z dalszych ro zg ry w e k  o ty tu ł m i­
strzowski zdobyw cę P ucharu P o l­
ski, G w ard ię  oraz K o le ja rza  W a r­
szawa, k tó ry  w rozgryw kach  pu­
charow ych za ją ł trzec ie  m iejsce. 
M ło dzi Poznaniacy ustanow ili 
rzadko  ̂spotykany w  koszykówce  
po lskiej (i n ie  ty lk o  w  koszy­
kówce) rekord : przez 2 m iesiące  
nie. ponieśli po rażk i, zw yc ięża jąc  
ko le jno  3 razy(!) P rzeg ra li je d y ­
nie pm rwsze spotkanie z W a r­
szew skim  K o le ja rzem  1 ostatnie  
l G w ard ią .

„W łókn iarz**, k tó ry  m a bardzo
dobrych graczy:, M acie jew skiego  
i ru tynow anego Ży lińskiego , s tra­
cił trzy  pu n k ty  p rzeg ryw a jąc  
d w u k ro tn ie  ze „S ta lą ” i w  d ru ­
g iej rund zie  z „ G w a rd ią ” .

C zw a rty  zespół w  fin a le  d rużyn  
pierw szych — C W K S , w y k a za ł 
w yraźną przew agę nad pozostały­
m i d ru ży n a m i, 1 pód koniec roz­
g ryw ek , p rze g ra ł ty lk o  jedno  
spotkanie z „O g n iw em ” , zd o b yw ­
szy S p u nk tów  na m o żliw ych  10.

G rup ę, środkową tw o rzą  dwa 
m łode zespoły: K o le ja rze  z W a r­
szawy 1 Poznania oraz ru ty n o ­
w ane d ru ży n y  „ G w a rd ia “ 1 „S pó j­
n ia“ Łódź. Zespoły te  b y ły  po­
w ażnym i k an d yd atam i do p ie rw -

sz«go f in a łu . O ile  je d n ak  
żyny  ZS  „K b le jarz** ezyn la  w y ­
raźne postępy, system atycznie  po­
m nażając  sw oje u m ie ję tno śc i, to  
zeszłoroczny m is trz  „Spójnio** 1 
w icem is trz  „ G w a rd ia “ , stanęły  
w y ra źn ie  w  m iejscu I  p rzeżyw a ją  
obecnie g łęboki k ryzys.

W  ro zg ryw kach  g rup ow y  sSt 
stołeczny „K o le jarz** zdo by ł 7 
p u nktów  i ty lk o  gor?rEym stoaran- 
k iem  koszy ustąp!) drugiego m ie j­
sca „W łókn ia rzow i**. B ezpośredn i* 
w a lk a  m iędzy  ty m i d w iem a  dru ­
żyn am i p rzyn iosła  „K o le jcn co w t1* 
dw ie  po rażk i; trzec ią  poniósł w  
spotkaniu  ze „ S ta lą ” .

C zw arta  d rużyna  p ierw sze j 
py „ G w a rd ia “ (5 p u n k tó w ), 
przedosta tn ie j ko le jce  g ier, a t 
ciła  szanse na w ejś»*« do f in a ło ­
w ych  ro zg ryw ek .

W  grup ie  d ru g ie j, trzec ie  m ie j ­
sce z 5-ciom a p u n k tam i z a ją ł p o ­
znański „ K o le ja rz “ , lepszym  sto­
sunk iem  koszy. Łódzka  „Spójnia** 
m usiała się zadow olić c zw artym  
m iejscem , m ając  tę  samą ilość 
zdobytych pu n k tó w . P odw ójna  
porażka z kolegam i z G dańsk*  
w y e lim in o w a ła  łodzian z fin a łu .

F in a ł d rużyn  najsłabszych u tw o­
rzą: O W K S  L u b lin , k tó ry  zdobył 
2 p u n k ty  w  spotkaniach z „ K o le ­
ja rz e m “ O strów , „K o le jans4* 
O strów , k tó ry  na swoim  konci«  
m a ty lk o  zw ycięstw o nad „Gw m r- 
d ią “ , da le j A Z S  z 1 pu nk tem , 
zdo bytym  na „Spójni** Gdańsk  
oraz „Ogniwo**, k tó re  zdobyło  4 
punkty/.

Zespoły te spotkają  idę W
dniach 9—11 stycznia, w  W a r m -  
w ie, aby w bezpośrednich spo­
tkan iach  w y ło n ić  dw ie  d ru żyn y , 
k tó re  opuszczą ligę.

D ru g i tu rn ie j odbędzie stą W  
tydzień  później w  G dańsko 1 
ustali ko lejność m ie jsc  od S d o i .

T rzeci tu rn ie j, n a jw ażn ie jszy , 
rozstrzygn ie  o ty tu le  m is trza  
Polski na 1953 rok. O dbędzie ,się 
on w  Poznan iu , w dniach 23—25 
stycznia.

W szystkte trz y  tu rn ie je  fin a ło ­
w e będą przeprow adzone syste­
m em  „każd y  z każd ym “ , be* 
spotkań rew anżow ych. O p ie rw ­
szym m iejscu zadecyduje  ilość 
zw ycięstw , a da le j lepszy stosu­
nek koszy. M ecze dodatkow e n ie  
będą rozgryw ane. 0

Tabele  g ie r  g rupow ych przedsta­
w ia ją  się następująco:

G R U P A  I
1. „ S ta l"  Poznań pk t. 8:2, stns. 

koszy 544:500,
2. „ W łó k n ia rz "  Łódź 

stos. koszy 595:518,
3. „ K o le ja rz “ W -w i  

stos. koszy 574:508,
4. „ G w a rd ia “ K ra k ó w  pkt. f t f ,  

stos. koszy 509:454,
5. O W K S  L u b lin  pkt. »:*. a true, 

koszy 434:508,
fi. „ K o le ja rz “ O strów  pk t. ł * .

stos. koszy 477:585.
G R U P A  n

pkt. JtM, 
p k t  m .

pkt. • : ! ,  sto«, koaaty1. CW K S
594:432

2. „S p ó jn ia “  Gdańsk pkt. fet.
stos. koszy 548:508.

3. „ K o le ja rz “  Poznań pk t. tt* . 
stos. koszy 488:505,

4. „S p ó jn ia “  Ł ó d i pk t. I t i ,  
stos. koszy 520:571,

5. „O g n iw o“ K ra k ó w  p k t. «st, 
stos. koszy 498:524,

6. A Z S  W arszaw a pkt. 1:*. eto«,
koszy 470:578. v

Leonard M IC H N IE W S K I

Hokeiści Finlandii przybyli do Polski
S© hem. p rzy b y ła  «aroototera do 

Wamoc^wy rep rezen tacy jn a  d ru ży ­
na ho ke jo w a F in la n d ii,

»kład d ru ży n y  wchodzi 15 
hokeistów : S llvenn oin en , K im se-

1«, Łałnesalo , Rapp, H an S in o u rs , 
H aka le , Sallsm a, Isotalo , R lntak® - 
*k i, K aupp, M y lly h a , N ie m i, S ak- 
sanen, T re , Rekom ac,

F }o f w i n n i k  i  T a  i m a  n o w

zwycięzcami U mistrzostw szachowych ZSRR
'Zakończone 29 g rud n ia  w  godzi­

nach w ieczornych  w  M oskw ie  X X  
M istrzostw a ZS R R  przyniosły  
ostatecznie wspólne zw ycięstw o  
m is trzo w i iw ia ta  B o tw in n iko w i 
i a rc y m is trzo w i T a jm a n o w o w l, 
k tó rzy  uzyskaw szy po 13,5 p. po­
d z ie lili dw ie  p ierw sze nagrody. 
Zgodnie z reg u lam inem  o ty tu le  
C ham piona ZS R R  rozstrzygnąć  
ma d o datko w y m ecz j  8 p a rtii 
(p rzypom in am :/ je d n a k , że w  X V  
i X V I  C ham pionacie  rów n ież w y ­
tw o rzy ła  się analogiczna sytuacja, 
a poniew aż m ecze B ro nszta jn  — 
K otow  i B ro nszta jn  — Sm ysłow  
do sku tku  n ie  doszły — o£>aj z w y ­
cięzcy zachow ali swe ty tu ły ). I l i  
nagrodę zdobył a rc y m is trr  H e lle r  
12 p., IV  i V  p o d z ie lili a rcym is trz  
R olesław ski i To łusz po 11,5 p. 
O statn ią, V I  nagrodę zdobył n a j­
m łodszy uczestn ik tu rn ie ju  — 
K o rczn o j — l i  p. *

N ienagrodzone m iejsca^ z a ję li:  
V I I  — I X  a rc y m is trzo w le  B ro n -

«ztajn  i Sm ysłow  oraz M olsiejow
po 10,5 p., X  — X I  arcy m is t r *  
Keres (obrońca ty tu łu  C ham piona  
ZS R R ) 1 Ruettn po 9.5 p., x n  — 
X I I I  A ro n irj i B yw szew  po t  pi, 
X i v  — X V  Il iw ic k i i S im agln  po
8.5 p., X V I  — K onstantino polski
7.5 p., X V I I  —  X V I I I  K an  i L ip ­
n ick i po 7 p. oraz X IX  — X X  
G ołdenow  i K asparian  po 5 p.

O ostatecznej kole jności zade­
cydow ała  dopiero  ostatnia runda, 
w  k tó re j T a j m ano w  przegrał z 
H elle rem , B o tw in n ik  natom iast 
pokonał S uetina, K asparian  od­
niósł swe pierw sze zw ycięstw o  
b iją c  B ro nszta jna , a Tołusz w y­
g ra ł z M ois ie jew em . N a jw ię c e j 
p a rtit w  tu rn ie ju  w y g ra ł T a j-  
m anow  — u ,  przed B o tw in n ik iem  
— 9, „rem iso w ym  k ró le m " został 
A ro nfn  (12) przed B ronsztajnem  
CU). T y lk o  d w aj ostatni zaw odni­
cy n ie  uzyskali trad ycy jn eg o  
„ m c is te rd r itte l“ (33 proc.), czy li 
Q,3 P. (g)

W Y D A W C A : Zarząd  G łów n y  
7 w !ą zk u  M łodzieży P olskie j

R E D A G U J E : K o m ite t. N a­
k ład  RS W  „P rasa"

A D R E S  R E D A K C J I: W a r­
szawa. A l I  A rm ii W P  U .

T E L E F O N Y : C en tr.: 8-09-81, 
3-!!S-81 8-75-24 Red. N acze lny:
8-76-61 D zia ł Koresp. 1 Listów : 
8-07-82 Red nocna: C en tr. 
DSP 7-56-20 do 30 w ew n . 101. 
8-54-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa, M arszałkow ska 8, IV  p, tel 
8-07-11 i 8-37-20 w ew n . 58.

S K Ł A D  I  D R U K : Z ak ł. G ra f  
,,DSP*‘ . P rzed P aństw . W yod­
rębnione.

P R E N U M E R A T A  t K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „Ruch** O ddzia ł

w  W arszaw ie, s reb rn a  u  Te l. 
centr. 8-04-21, 22. 30

K O L P O R T A Ż : PP K  „ R u c ^  
O ddzia ł w  W arszaw ie, Srebrna  
12. T e l. centr. 8-04-21. 22. 30.

W A K U N K I P R E N U M E R A T Y :  
Zam ów ien ia  i w p ła ty  na pre­
nu m eratę  p rz y jm u ją  w szyst­
k ie  urzędy pocztowe , oraz li­
stonosze vv te rm in ie  do dnia  
15-<*o każdego m iesiąca po­
przedzającego okres z a m a w ia ­
nej p renum era ty  — Cena mieś. 
— 1 80 z ł. k w a rt. — 5.40 zł. pół­
rocznie — 10.80 zł, rocznie — 
21.-60 zł. Zam ów ien ie  zbiorowe  
na prem . zakładow e p rz y jm u ­
ją m ieiscowe placów ki PPK  
„R U C H ".

S-B-29570
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